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1. J. J. B o g u s k i : 

Experimentum Orucis. 
Komunikat zgłoszony dn. 13 Stycznia 1913 r. 

§ 1. Krzyżowanie rozszczepień jest doświadczeniem bardzo 
starem. Wykonywał je N e w t o n , współcześnie z głośnemi pierw-
szemi badaniami rozszczepiania światła przez pryzmat. Pomimo 
to jednak, o ile mi wiadomo, krzyżowanie rozszczepień było tylko 
raz jeden stosowane przez Kundt 'a w celu badania rozszczepień 
anormalnych. 

sprawozdania Tow. Nauk. Warsz. Rok VI. 1913. Zeszyt 2. 4 
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I dziwić się temu nie można, bo krzyżowanie dwa rozszcze-
pień, zachodzącycłi wedle jednakowych praw, nie może stanowić 
i nie stanowi istotnie przedmiotu, mogącego otworzyć przed bada-
czem bądź to nowe pola niewiadomego, bądź to doprowadzić do 
nowych metod badania ilościowego. Istotnie, gdy oba krzyżowane 
rozszczepienia zachodzą wedle ściśle jednakowych, identycznych 
praw, w takim razie zjawisko jest nader proste: Widmo 
otrzymane przez pierwsze rozszczepienie, nazwijmy je widmem 
pierwotne^n, —po skrzyżowaniu powtórnem z drugiem rozszczepie-
niem, daje nam drugie widmo, —nazwijmy je widmem wtórnem, 
które zawsze jest prostoliniowem, i jedynie tylko długość i kąt ja-

Fig. 1. 

ki tworzy widmo wtórne z widmem pierwotnem, ulegają zmianom, 
postępującym w sposób ciągły i zależą od kąta, pod jakim krzyżu-
jemy oba rozszczepienia. Godzi się jednak zaznaczyć, że kierunek 
widma z kierunkiem poszczególnych linii widma tworzy kąt za-
wsze ściśle równy kątowi dopełniającemu do 90° kąt, jaki two-
rzą widma. 

Na obocznym rysunku (fig. 1) widzimy 5 widm wtórnych 
otrzymanych przez skrzyżowanie dwóch identycznych rozszcze-
pień, otrzymanych przez dwa identyczne pod wszystkiemi wzglę-
dami^) pryzmaty, gdy kąty pomiędzy przecięciami głównemi obu 
pryzmatów stanowią odpowiednio 0°, 45°, 90°, 135° i 180°. 

2) To znaczy, że i położenia obu pryzmatów względem promieni, 
wchodzących i wychodzących winny być identyczne, a więc — dajmy na 
to—w minimum odchylenia dla danych falowań, X. 
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Rysunek ten, nie wymagający bliższych objaśnień, wykazuje, 
że w miarę powiększania kąta pomiędzy przecięciami głównymi 
obu pryzmatów, rozszczepienie w widmie wtórnem stopniowo ma-
leje, Największe rozszczepienie odpowiada kątowi 0°, to znaczy, 
że przecięcia główne obu pryzmatów leżą w jednej płaszczyźnie, 
a ich krawędzie łamiące są skierowane w jedną stronę. Widmo 
wtórne jest wtedy dwa razy dłuższe od widma pierwotnego. Ten 
wypadek krzyżowania rozszczepień ma zastosowanie przy budowie 
spektroskopów wielopryzmatowych. Z łatwością też spostrzega-
my na tym rysunku, że kątom 

0«, 45», 90«, 135° i 1800 
pomiędzy przecięciami głównymi pryzmatów, odpowiadają kąty 

0», 22,5«, 45«, 67,5« i 90« 
pomiędzy kierunkami widm pierwotnego i wtórnego. Wraz z po-
większeniem tego ostatniego kąta maleje rozszczepienie i przy ką-
cie 90«, odpowiadającym 180« pomiędzy przecięciami pryzmatów 
rozszczepienie równa się zeru, to znaczy, że oba rozszczepienia 
wzajemnie się znoszą i widmo wtórne sprowadza się do bezbarw-
nego obrazu szczeliny. 

Przy rozpatrywaniu fig. 1-ej należy pamiętać, że narysowane 
tu widma nie mogą istnieć współcześnie oraz, że przedstawione tu 
stosunki przestrzenne i optyczne zachodzą także mutatis mutandis 
przy krzyżowaniu dwóch rozszczepień difrakcyjnych. 

§ 2. Jeżeli jednak będziemy krzyżowali dwa rozszczepienia 
zachodzące wedle wybitnie różnych praw, naprzykład rozszczepie-
nie przez siatkę difrakcyjną z rozszczepieniem przez flint, wówczas 
występują zjawiska bardzo ciekawe, nadające się do szczegółowych i, 
jak sądzę, owocnych, badań. 

Zjawiska, występujące przy krzyżowaniu takich niejedno-
rodnych rozszczepień są przedstawione w graficznej konstrukcyi 
na fig. 2-ej, przedstawiającej w V2 naturalnej wielkości wyniki 
krzyżowania promieniowań helu przez flint ({ic=l,7461, |jl/>:=i:1,7537, 

1,7733) i przez siatkę difrakcyjną (14481 kresek na calu) w wa-
runkach poniżej szczegółowo opisanych doświadczeń. 

Przypomnijmy sobie, że długie falowania siatka rozszczepia 
daleko silniej, aniżeli flint, zaś falowanania krótkie naodwrót, 

Kąt pomiędzy głównymi przecięciami pryzmatów oznaczam przez 
180°, gdy oba przecięcia główne leżą w jednej płaszczyźnie, lecz krawędzie 
łamiące obu pryzmatów są skierowane w strony przeciwne. 
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znacznie silniej rozszczepia flint, aniżeli siatka. Wobec tego widmo 
wtórne, powstające ze skrzyżowania dwóch takich rozszczepień 
musi być krzywolłniowem. 

Na fig. 2-ej linie 1—8 {AA) przedstawiają ośm linii pierwot-
nego widma helu, otrzymanego przez rozszczepienie za pomocą 
pryzmatu âintowego; a mianowicie linie o długościach fal 

1 6 6 8 [itt 
2 587,6 „ 
3. 502 „ 
4 495 „ 
5 470 „ 
6 446 „ 

Widma wtórne; otrzymane po skrzyżowaniu tego rozszczepienia 
z rozszczepieniem przez siatkę mają wtedy postacie A^A ,̂ A2A2, 
A3A3, ĄA4, J.5^5, a to zależnie od kąta, jaki tworzy główne prze-
cięcie pryzmatu z kierunkiem kresek siatki. 

I tak (patrz fig. 2): Linie 1 — 8 między literami A^A^ przed-
stawiają widmo wtórne helu, gdy kreski siatki są równoległe do 
głównego przecięcia pryzmatu, dającego widmo 1 — 8 między lite-
rami AA. Wtedy oczywiście kreski siatki są prostopadłe do szcze-
liny, stanowiącej źródło światła. 

Linie 1—8 między literami przedstawiają wtórne wid-
mo helu, gdy kreski siatki tworzą z głównem przecięciem pryzma-
tu k ą t + 4 5 o i ) . 

Linie 1—8 pomiędzy literami A^A^ są widmem wtórnym he-
lu, gdy kreski siatki z głównym przecięciem pryzmatu tworzą 
kąt + 90°. 

Linie 1—8 pomiędzy literami A^ A^ są widmem wtórnym he-
lu, gdy tenże kąt stanowi — 45°. 

I wreszcie linie 1—8 między literami A^ A^ są widmem wtór-
nym helu przy kącie — 90°. 

Rozpatrując powyższe widma wtórne helu na fig. 2-ej, widzimy 
że w miarę tego jak kąt pomiędzy kreskami siatki i głównym prze-
cięciem pryzmatu wzrasta od 0° do + 90°, widmo wtórne wypro-
stowywa się powoli i wydłuża- się, rozszczepienie wzrasta i wresz-
cie w położeniu kraùcowem, t. j. przy kącie widmo wtór-

Obrót siatki w lewo oznaczam przez -f-, w prawo zaś przez 
znak —. 
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ne staje się prostoliniowem, a rozszczepienie s ta je się największem, 
wtedy bowiem rozszczepienie równa się summie rozszczepień flin-
tu i siatki. 

Przy obracaniu siatki w stronę od jemnych kątów ma miej-
sce zjawisko odwrotne. Krzywizna widma wtórnego powiększa 
się stopniowo, długośó widma, a wraz z nią i rozszczepienie male-
ją. P rzy kącie równym — 45° widmo ma już postać zagiętej 
w dwóch kierunkach wstęgi, w krańcowym zaś położeniu, t. j . przy 
kącie = — 90°, krzywizna widma w punkcie zagięcia równa się 
nieskończoności, widmo jest podobne do złożonej na płask wstążki, 
i na znacznej przestrzeni jest dwubarwne , to znaczy, że każdemu 
punktowi widma odpowiadają dwie fale o rozmaitej długości fali. 

Fig. 3 (4:1 w. n.). 

W widmie w ten sposób ot rzymanem wys tępu je wyją tkowe 
zjawisko, n igdy nie spotykane i nie opisane dotychczas dla widzial-
nej części widma, a mianowicie, że na jednej i te j samej przestrze-
ni widma w granicach pomiędzy liniami 1 i 3 (patrz f ig. 2) dłu-
gośó fali maleje już to w kierunku od 1 ku 3, a mianowicie dla fa l 
od 668 {ijJL do 602 {j-jt, już to w kierunku od 3 ku ], dla wszystkich 
fal krótszych od 502 (jl(a. 

Na fig. 2 wszystkie linie widma wtórnego A^A^ są zbyt zbli-
żone do siebie, aby można je było dogodnie rozpoznawać, z tego 
względu na f ig. 3 podaję tę część rysunku w dogodnem powiększe-
niu z oznaczeniem długości fa l poszczególnych linii (4:1). 

Gdybyśmy otrzymali wtórne widmo ciągłe, odpowiadające 
położeniu A^ A^, to oczywiście na przestrzeni 1 — 3 mielibyśmy 
w każdym punkcie dwa rozmaite falowania, a więc dwie barwy 
i oko odczuwałoby oczywiście wrażenie barw złożonych z dwu 
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falowań, widmo bowiem w położeniu ÂÂ  przedstawia się jak-
gdyby obraz widma ciągłego namalowany na przezroczystym pa-
pierze i złożony we dwoje w kierunku linii 3 (fig. 3). 

§ 3. Wszystkie przewidziane powyżej przypadki udało mi 
się stwierdzić objektywnie przez fotografowanie widm otrzyma-
nych. przez krzyżowanie rozszczepienia w pryzmacie flintowym 
z rozszczepieniem przez siatkę difrakcyjną. Zestawienie doświad-
czenia było następujące: 

Za kolimatorem spektroskopu Hilger'a postawiony jest 
pryzmat o stałym odchyleniu,—poza pryzmatem na kierunku wy-
chodzących promieni umieściłem objektyw o długości ogniskowej 
53,34 cw, zą objektywem zaś, na odległości, zmiennej od 17 do 19 cm 
siatka difrakcyjna, tak zwana replica Thorp'a o 14481 kreskach 
na calu, poza siatką zaś klisza fotograficzna 80 X 350 cm. W ze-
stawieniu tem należy dołożyć wszystkich staraù, aby oś optyczna 
objektywu była prostopadłą zarówno do płaszczyzny siatki jak 
i do płaszczyzny kliszy. Stale w doświadczeniach swych używa-
łem klisz panchromatycznych. Wratten'a i Wainright'a 
z Croydon. 

W tego rodzaju zestawieniu doświadczenia zyskujemy moż-
ność współczesnego fotografowania obu widm, pierwotnego i wtór-
nego, a nawet w pewnych razach pierwotnego i dwóch wtórnych, 
siatka bowiem na materyale przezroczystym odrzuca promienie sy-
metrycznie w obie strony. 

W celu dokładnej oceny tej odległości, na jaką siatka difrak-
cyjna odchyla daną linię widma, szczelinę kolimatora przesłoniłem 
dwoma cienkimi drucikami, których obrazy na zdejmowanych 
widmach tworzą ostre, wyraźne, czarne linie. 

Po tym opisie pozwalam sobie przedstawić kilka bardziej 
charakterystycznych zdjęć, odpowiadających wszystkim wypad-
kom, opisanym w § 2. 

Fig. 4 przedstawia trzy zdjęcia łukowego widma żelaza, kre-
ski siatki są równoległe do głównego przecięcia pryzmatu (a = 0°). 

Fig. 5. Trzy zdjęcia łukowego widma żelaza wraz z wid-
mem emisyjmem]̂ helu (a = O"). 

Fig. 6. Jedno zdjęcie wtórnego widma żelaza, gdy kreski 
siatki tworzą z głównym przecięciem pryzmatu kąt blizki — 45" 
{a — — 45" circa). 
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Fig. 7. Przedstawia zdjęcie łukowego widma żelaza, gdy 
kreski siatki tworzą z głównem przecięciem pryzmatu kąt blizki 
— 90° (a s —900). 

Fig. 8. Przedstawia widma żelaza i helu przy kącie a = 
= ± 90«. 

Pozwolę sobie tutaj dodać, że subjektywne rozpatrywanie 
widm skrzywionych (fig. 6 i 7) przez lupę daje bardzo nieoczeki-
wane i wspaniałe wrażenie, nietylko przez bogate ubarwienie wi-
dzianego obrazu, ale też na skutek złudzenia perspektywicznego. 
Widmo wygląda jak barwna wstęga, zgięta w przestrzeni. 

§ 4. Badanie wzajemnych położeń obu widm, wtórnego 
i pierwotnego na jakiemkolwiek zdjęciu fotograficznem, pozwala 
nam wyprowadzać stanowcze wnioski o stosunkach obu roz-
szczepień. 

Istotnie, załóżmy, że na obocznym rysunku (fig. 9) ABC 
przedstawia widmo pierwotne (flinto-
we), zaś DEF, widmo wtórne (siatkowo-
flintowe) przy kącie a=0'' (kreski siatki 
równoległe do przecięcia głównego 
pryzmatu). Z praw siatki wynika, że 
długości AD, BD i CF są proporcyo-
nalne do długości fal: 

gdzie k przedstawia stałą siatki. Poło-
żenie zaś danej linii w pierwotnym 
widmie ABC jest funkcyą współczyn-

nika załamania, odpowiadającego danej długości fali. Jeśli więc 
w jakimkolwiek punkcie E widma wtórnego poprowadzimy stycz-
ną T, to oczywiście, że tg(ü przedstawia stosunek 

r< g. s. 

kd\ 
df{n) = tg(ü. 

oraz, że w tym punkcie, w którym tg oi = — 1 rozszczepienie 
w materyale pryzmatu zachodzi wedle tychże praw, co i rozszcze-
pienie w siatce, to znaczy, że jest w tym punkcie proporcyalne do 
długości fali, gdyż wtedy: 

df{n). 
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Fig. 4. 

J. J. Boguski. 
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A że oznaczenia wartości pochodnej ^ rozmaitych punk-

tach widma nie może nastręczać specjalnych trudności, przeto 
krzywa DEF jest dokładnym obrazem rozszczepienia w materya-
le pryzmatu. 

§ 5. Każdemu, komu wypadło pracować ze spektroskopem 
średniej wartości, wiadomo dokładnie, jak wielkie trudności na-
stręcza badanie długości fal poszczególnych linii szczególniej w bar-
dziej łamliwych częściach widma. Skale optyczne, równie jak 
i skale cięte na metalu nie są wstanie usunąć ani małej wrażliwo-
ści siatkówki na krótkie falowania, ani aberacyi chromatycznej 
oka — nie pozwalającej na sprowadzenie do jednej płaszczyzny 
jasnych, wyraźnych obrazów widma i skali optycznej lub nici re-
perowej. Stosowane w ostatnich czasach barwne filtry nie usu-
wają trudności całkowicie i nie są w stanie zastąpić metody objek-
tywnej, jaką stanowi fotografia, a więc spektrograf. 

Otrzymane przezemnie fotografie widm wtórnych łącznie 
z pierwotnymi pozwalają na oznaczanie długości fal poszczegól-
nych linii, jeżeli tylko znaną nam jest długość fali jednej linii, Xo. 
Wtedy bowiem długość dowolnej fali X możemy znaleźć, mierząc 
odległości, y, odpowiednich linii w widmach pierwotnem i wtór-
nem, gdyż 

i 
Va yo 

Dla każdej kliszy, i dla wszystkich zdjęć w ściśle jednakowych wa-
runkach stosunek — jest ilością stałą, oznaczmy ją przez O, a wte-

Vo 

dy dość jest zmierzyć y odpowiadające danej linii widma, aby zna-
leźć długość fali X, gdyż wtedy: 

Mierzenie rzędnych y można wykonywać albo poprostu kła-
dąc negatyw żelatyną na papierze milimetrowym i obserwując dłu-
gości rzędnych za pomocą lupy, — albo też, stosując metodę prof. 
Exner'a i Dr. Ha scheck'a, rzucając na ekran z papieru siatko-
wego obrazy negatywne, co już wymaga większych urządzeń. 

Stosowalność tej metody miałem możność sprawdzić na do-
brem zdjęciu łukowego widma żelaza, na którem zmierzyłem rzęd-
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ne dla wielu dokładnie znanych linii. Określenie długości fal po-
szczególnych linii zawdzięczam uprzejmości firmy A. Hi Ig era 
w Londynie, — mierzenia zaś długości rzędnych dokonywałem za 
pomocą kalibratora z noniuszem, znaczącym mm, — co jednak 
nie stanowi dobrej metody. 

Oto parę otrzymanych liczb: 

\ = 4528,75 i y^ = 92,10 mm 
\ = 4957,80 „ ?/2 = 100,85 „ 
X3 = 5167,50,, 2/3 = 105,25 „ 
X, = 5371, 6 , y, = 109,55 „ 

Odpowiednie stosunki przytoczonych liczb zestawiam w po-
niższej tablicy: 

Stosunki Różnica 

l i 
Vi = 1,189 

Xl 
= 1,186 0,003 

Ih 
y-i 

= 1,086 X4 
X2 

= 1,084 0,002 

y± 
y% 

= 1,0406 X. 
Xa 

-1,035 0,0071 

Ml 
Vi 

= 1,143 X3 
X, 

= 1,141 0,002 

Vz 
Vi 

= 1,0435 ' X, 
: X, 

= 1,042 0,0015 

Vî 
Vi 

= 1,0950 
: t 

= 1,0948 0,0002 

i 

Przeciętnie 0,0026 

Ponieważ pracowałem z przyrządem własnoręcznej, bardzo 
niedoskonałej konstrukcyi, przeto mogę żywić usprawiedliwioną 
nadzieję, że przyrząd o lepszej, dokładniejszej budowie, wyposażo-
ny we wszystkie ruchy za pomocą mikrometrów, zdoła mi zapew-
nić niewątpliwie daleko lepsze od moich zdjęcia, a więc i znacznie 
dalej idącą dokładność. 
Warszawa, luty 1913 r. 
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R É S U M É . 

J. J. Boguski: 

Experimentum Orucis. 
Communication annoncée le 13. I. 1913. 

§ 1. Le croisement des dispersions est une expérience 
déjà ancienne. Elle a été executée par Newton, simultanément 
avec les premières, célèbres études de la dispersion par le prisme. 
Malgré cela, — tant que je sache, le croisement des dispersions 
n'était appliqué qu'une seule fois par Kundt afin d'étudier les 
dispersions anormales. 

Et ce n'est pas étonnant, car le croisement de deux dispersions 
s'effectuant suivant des lois pareilles, ne peut pas être et n'est pas, 
en effet, un sujet pouvant ouvrir, soit des voies inconues, soit amener 
à de nouvelles méthodes d'études quantitatives. En effet, si les deux 
dispersions croisées s'effectuent suivant des lois identiques, le résul-
tat est très simple. 

Le spectre obtenu par la première dispersion — appelions le 
spectre primaire,—croisé avec une autre dispersion, donne un autre 
spectre, — appelions le spectre secondaire —, qui est toujours recti-
ligne; il n'y a que sa longueur et l'angle qui forme le spectre pri-
maire avec le spectre secondaire, qui varie d'une manière continue 
et dépend de l'angle sous lequel nous croisons les deux dispersions. 

Cependant il est intéressant de remarquer que la direction du 
spectre forme avec la direction de différentes raies dans le spectre 
un angle, dont la grandeur dépend de l'angle sous lequel nous croi-
sons les dispersions. 

Sur le dessin ci contre (fig. 1 du texte polonais) nous voyons cinq 
spectres secondaires, obtenus par le croisement de deux dispersions 
identiques, produites par deux prismes identiques sous tous les rap-
ports», lorsque l'angle entre les deux sections principales des prismes 
est respectivement 0°, 45", 90°, 135" et 180°. 

Ce dessin, qui n'éxige pas d'explications plus précises, nous 
montre qu'à mesure qu'on augmente l'angle entre les sections prin-
cipales des deux prismes la dispersion dans le spectre secondaire 

Cela signifie que les positions des deux prismes envers les rayons 
entrants et sortants doivent être aussi identiques, prenons p. ex. le minimum de 
de'viation pour des ondulations données, X. 
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diminue progressivement. La plus grande dispersion correspond 
à l'angle 0°, c'est à dire quand les sections principales de deux pris-
mes sont dans le même plan et leurs arêtes sont dirigées du même 
côté. Le spectre secondaire est alors deux fois plus long que le 
spectre primaire. Ce cas de croisement des spectres a une appli-
cation pratique dans la construction des spectroscopes à plusieurs 
prismes. 

On apperçoit facilement sur le même dessin que les angles 

0", 45", 90°, 135« et 180» 

entre les sections principales des prismes correspondent aux angles 

0", 22,5°, 450 67,5° et 90° 
qui forment les directions des spectres: primaire et secondaire. 

En augmentant cet angle la dispersion diminue et quand 
l'angle entre le spectre primaire et secondaire est 90°, ce qui corre-
spond à 180° entre les sections principales des prismes i), la disper-
sion est nulle, ce qui veut dire, que les deux dispersions se compen-
sent, le spectre secondaire est ramené à une image incolore de la 
fente. 

En observant la fig. 1 il faut se rappeler, que les spectres dessi-
nés ne peuvent pas exister simultanément et que les mêmes phéno-
mènes optiques peuvent être observés mutatis mutandis en croisant 
deux dispersions par le réseau. 

§ 2. Cependant si nous croisons deux dispersions s'effectuant 
suivant des deux lois différentes p. ex. une dispersion produite par un 
prisme en flint, avec une dispersion produite par le réseau, on ap-
perçoit des phénomènes très curieux et, à ce qu'il me semble, su-
jettes à des études intéressantes et fructueuses. 

Les phénomènes produits par le croisement de deux disper-
sions différentes sont représentés dans ime constructions graphique 
f̂ig. 2, du texte polonais), qui donne dans une grandeur /̂g naturelle, 
les résultats du croisement des dispersions du rayonnement de 
l'hélium, produites par un prisme en flint 1,7461, 1,7537, 

1,7733) et par un réseau (14481 traits par pouce), dans des 
conditions décrites ci dessous. 

1) L'angle entre les sections principales des prismes est 180" quand les 
deux sections principales sont dans les même plan et le arêtes sont dirigées dans 
des sens contraires. 
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Rappelons nous, que les vibrations à longueur d'onde plus 
grande sont deviées plus fort par le ,réseau que par le prisme; in-
versement les vibrations à longueur d'onde plus courte sont deviées 
davantage par le prisme que par le réseau. 11 est évident que le 
spectre secondaire, provenant du croisement de ces deux dispersions, 
doit être curviligne. 

Sur la fîg. 2 les lignes 1 —8 (AA) représentent huit raies du 
spectre de l'hélium obtenues en distance réel par la dispersion, 
a l'aide d'un prisme en flint. Ces raies correspondent à des vibra-
tions à longueurs d'ondes 

1 668 
2- • • 587,6 „ 
3 502 „ 
4. 495 „ 
5 470 „ 
6 446 „ 

Les spectres secondaires, obtenus en croisant cette dispersion 
avec une dispersion par le réseau, ont alors les formes AyÂ , Ä2A2, 
J.3A3, AiÂ , A5A5, suivant l'angle que forme la section principale 
du prisme avec la direction des traits du réseau. 

Donc les lignes (fîg. 2) 1—8, designées par les lettres ÂÂ  re-
présentent le spectre secondaire de l'hélium, lorsque les traits du ré-
seau sont parallèles à la section principale du prisme, donnant le 
spectre 1 — 8, entre les lettres AA. Evidemment les traits du réseau 
sont alors perpendiculaires à la fente qui est source de lumière. 

Les lignes 1—8 (A2A2) représentent le même spectre secondaire, 
lorsque les traits du réseau forment avec la section principale du 
prisme une angle de 45" 

Les lignes 1 — 8 .'13.-13 sont le spectre secondaire de l'hélium, 
lorsque les traits du réseau forment avec la section principale du 
prisme un angle égal à -{- 90®. 

Les lignes 1—8 {ÂÂ) sont le spectre secondaire de l'hélium, 
lorsque l'angle est — 45''. 

Enfin les lignes 1 — 8 .45̂ .5 représentent le spectre secondaire 
de l'hélium quand l'angle est — 90". 

') Le signe H- indique que le réseau tourna à gauche, — à droite. 
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En étudiant ces spectres secondaires de l'hélium, sur la fig. 2, 
on remarque, que l'angle qui forment les traits du réseau avec la 
section principale, croît de 0° à 90° la courbure du spectre secondaire 
diminue et le spectre s'allonge, la dispersion augmente et enfin dans 
la position-limite c. à d. quand l'angle est + 90° le spectre secon-
daire devient rectiligne et la dispersion maximum, car la dispersion 
est égale alors à la somme des dispersions du prisme en flint et du 
réseau. 

En tournant le réseau du coté des angles négatifs le phénomène 
est invers. La courbure du spectre secondaire augmente pro-
gressivement, la longueur et la dispersion diminuent. Lorsque l'angle 
est —45" le spectre a déjà la forme d'une bande recourbée des 
deux bouts et dans la position-limite c. a d. quand l'angle est —90° 
la courbure au point de retroussement est infinie, le spectre ressemble 
à une bande repliée à plat et sur un grand espace il est bicolore 
c. à d. qu'à chaque point du spectre correspondent deux vibrations 
à différentes longueurs d'ondes. 

Dans un spectre obtenu de la manière précédante, on observe 
un phénomène exceptionel, jusqu'ici.non décrit pour la partie visi-
ble du spectre. Donc dans le même espace du spectre, dans les 
limites entre 1 et 3 (fig. 2.) la longueur de l'onde diminue dans la 
direction de 1 vers 3 pour les ondes de 668 [ljjl a 502 d'un autre 
côté elle diminue de 3 vers 1 pour toutes les ondes plus courtes que 
502 {x̂L. 

Sur la fig. 2 toutes les lignes du spectre secondaires ÂÂ  sont 
trop raprochées pour pouvoir les distinguer aisément, je présente 
donc cette partie sur la fig. 3, du texte polonais dans un grossisse-
ment convenable (4:1), avec l'indication des longueurs d'ondes de 
différentes raies. 

Si nous avions obtenu un spectre secondaire continu, corre-
spondant à la position Â Â , il y aurait évidemment dans l'interval 
1—3 deux différentes vibrations, par consequant 2 couleurs en cha-
que point, et l'oeil aurait l'impression des couleurs combinées de 
deux vibrations, car le spectre dans la position ÂÂ  donne le ta-
bleau d'un spectre continu, peint sur un papier transparent et 
replié suivant la ligne 3. 

§ 3. J'ai réussis à constater tous les cas précédemment pré-
vus, en photographiant les spectres obtenus par le croisement d'une 
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dispersion par un prisme en flint avec une dispersion par le réseau. 
La marche de l'expérience était suivante; 

Derrière le collimateur d'un spectroscope de Hilger, on place 
un prisme à déviation constante, — ensuite sur la direction des 
rayons sortants, j'ai placé un objectif à longueur focale 53, 34 cm 
et derrière î'objectif, à une distance variable de 17 à 19 cm un ré-
seau (replica de Thorp, 14481 traits par pouce) et à la suite 
du réseau un cliché photographique (80 mm X 350 mm). Dans ce 
montage on doit bien faire attention que l'axe optique de l'objectif 
soit perpendiculaire au plan du réseau, ainsi, qu'au plan du cliché. 
Dans mes expériences j'employais toujours des clichés panchroma-
tiques deWratten etWainright de Croydon. 

Par un montage pareil de Texperience nous acquérons la 
possibilité de photographier simultanément le spectre primaire et 
secondaire, et même dans certains cas du spectre primaire et de deux 
spectes secondaires, car le réseau étant transparent dévie les rayons 
d'une manière symétrique des deux côtés. 

Afin d'évaluer exactement la distance de laquelle le réseau dé-
vie une raie donnée du spectre, j'ai placé sur la fente du collimateur 
deux fils parallèles minces, l'image desquels forme sur la photogra-
phie des spectres les lignes aiguës et nettes. 

Après cette description, je me permets de présenter quelques 
épreuves les plus caractéristiques, correspondantes à tous les cas 
décrits dans § 2. 

La fig. 4 représente trois épreuves du spectre curviligne du 
fer. Les traits du réseau sont parallèles à la section principale du 
prisme (a=0). 

La fig."5. Trois épreuves du spectre curviligne du fer avec le 
spectre d'émission de l'hélium (a=0"). 

Fig. Une épreuves du spectre secondaire du fer, lorsque les 
traits du réseau forment avec la section principale du prisme un 
angle rapproché de —45° (a = —45 circa). 

La fig. 7 représente une épreuve du spectre curviligne du fer, 
lorsque les traits du réseau forment avec la section principale un 
angle rapproché de —90® (a s 90®). 

La fig. 8 représente le spectre du fer et de l'hélium (a = +90®). 
Je me permettrai d'ajouter ici que l'examen des spectres cur-

vilignes à la loupe (fig. 6 et 7) donne une impression splendide et 
imprévue, non seulement à cause de la riche coloration de l'image, 
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mais aussi, à cause de la sensation perspéctivique. Le spectre pré-
sente un ruban coloré récourbé dans l'espace. 

§ 4. L'étude des positions réciproques de deux spectres secon-
daire et primaire sur n'importe quelle épreuve photographique, nous 
permet de déduire des conclusions sur la relation de deux disper-
sions. 

En effet, posons que sur le dessin (fîg. 9), ABC représente le 
spectre primaire (provenant du prisme en flint) et DEF le spectre 
secondaire (provenant du réseau), losque l'angle a=0" (les traits du 
réseau parallèles à la section principale du prisme). 

Des lois du réseau on déduit, que les longueurs AD, BE et CF 
sont proportionelles aux longueurs d'ondes: 

y = k\ 
ou k représente la constante du réseau. La position d'une réfie don-
née dans le spectre primaire ABC est fonction de l'indice de re-
fraction, correspondante à une longueur d'onde donnée. 

Donc, si nous menons dans un point quelconque E du spectre 
secondaire la tangente T, il est évident que tg(û représente la re-
lation 

kdl , 
mn) 

et qu'au point, outg(ù = —1, la dispersion dans la matière du 
prisme s'effectue suivant les mêmes lois, que la dispersion dans le 
réseau c. à d. qu'elle est dans ce point proportioneile à la longueur 
d'onde car dans ce cas 

kdX=—df{n). 
kdl 

Et comme la recherche de la valeur de la dérivé dans diffé-
df{n) 

rents points du spectre ne peut pas présenter de difficulté, il s'en 
suit que la courbe DEF est l'image exacte de la dispersion dans la 
matière du prisme. 

§ 5. Chacun, travaillant au spectroscope d'une valeur moyen-
ne, sait bien quelles difficultés présente l'étude de la longueur d'onde 
de différentes raies du spectre, surtout dans les parties les plus ré-
frangibles du spectre. L'échelle optique de même que l'échelle 
gravée sur le métal, ne sont pas capables de vaincre ni la petite 
susceptibilité de la rétine aux vibrations courtes, ni l'aberration 
chromatique de l'oeil, — qui ne nous permet pas de ramener à un 
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même plan une image claire du spectre fet de l'échelle optique, ou 
du fil de repère. L'application des philtres colorés, employés ces 
derniers temps, n'éloigne pas la difficulté mtégralement et ne peut 
pas remplacer une méthode objective, telle que la photographie, 
dans la spectrographie. 

Les photographies des spectres secondaires que j'ai obtenues 
conjointement avec les spectres primaires, permettent de deduire la 
longueur d'onde de différentes raies, si la longueur d'onde d'une 
seule raie Xo nous est connue. Car alors la longueur d'une onde 
quelconque X peut être trouvée en mesurant les distances y des 
raies correspondantes dans le spectre primaire et secondaire,car 

Pour chaque cliché photographique et pour toutes les epreuves 

dans les mêmes conditions le rapport ~ est une valeur constante 
Vo 

que nous désignerons par G, et alors il suffit de mesurer y corre-
spondant à une raie donnée du spectre pour trouver la longuer 
d'onde X, car alors 

X= Cy. 
La mesure des ordonnées y peut être -effectuée ou en posant 

simplement le négatif sur du papier divisé et observant les lon-
gueurs des ordonnées à la loupe,—ou en appliquant la méthode du 
prof. E x n e r et du dr. H a s c h e c k , qui consiste à projeter sur un 
écran en papier quadrillé les images négatives, ce qui exige plus de 
préparatifs. 

J'ai eu la possibilité d'appliquer cette méthode sur une bonne 
épreuve d'un spectre curviligne du fer, sur lequel j 'ai mesuré les or-
donnés de plusieurs raies bien connues. Je dois à l'amabilité de 
la maison A. H i l g e r de Londres les données des longeurs d 'ondes 
des différentes raies de spectre de fer, j 'ai effectué la mesure des 
ordonnées à l'aide d'un calibreur à vernier, donnant le ^^ du milimé-
tre — ce qui n'est pas cependant une bonne méthode. 

Voilà quelques nombres obtenus: 
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Les relations respectives des nombres nommés sont présentées 
dans le tableau ci dessous: 

Rapports Diffe'rences 

y4 = 1, 189 i i = 1, 186 0,003 
i 

UL = 1,086 ^ = 1,084 0,002 

y^ 
2 /3 

= 1,0406 - 1 , 0 3 5 H 
0,0071 

i 
• 2/3 

Vi 
= 1,143 ^ = . 1 , 1 4 1 0,002 

y± 
Vi 

= 1,0435 h 0,0015 

y% 
Vi 

= 1,0950 ^ = 1,0948 > 0,0002 

Moyenne . . . . 0,0026 

Comme j'ai travaillé avec un appareil que j'ai construit moi mê-
me bien imparfait, par conséquent je peux avoir l'éspoir qu'un appa-
reil mieux construit, possédant des vis micrométriques, me permet-
tra sans doute d'obtçnir des épreuves beaucoup meilleures et plus 
exactes. 
Varsovie, Février 1913. 

2. Władysław Gorcz y ùski: 

Notatka historyczna o dostrzeżeniach warszawskich 
nad temperaturą powietrza. 

(Z Gabinetu Meteorologicznego przy Towarzystwie Naukowem 
Warszawskiem). 

Komunikat zg ło szony dn. 18 Stycznia 1913 r. 

Pierwszym obserwatorem w Warszawie, którego dziennik 
dostrzeżeń meteorologicznych został uchroniony od zagłady, był 
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ksiądz Karol Bystrzycki, astronom króla polskiego Stanisława 
Augusta. Pozostałe po nim obserwacye obejmują okres od r. 1779 
do 1799, a więc lat 21. 

Bystrzycki notował temperaturę trzykrotnie w ciągu do-
by, a mianowicie o wschodzie słońca, między 2-ą a 3-ą po połu-
dniu i wieczorem między godziną 9-ą i 10-ą. 

Zarówno wystawienie (na tarasie zamku królewskiego), jak 
i rodzaj termometru (z kulką do połowy w oprawie z drzewa), 
którym posługiwał się Bystrzycki, był wadliwy. 

E. Wahlen podaje w „Repertorium für Meteorologie" 
(Dritter Supplementband, 1886), że średnie roczne z okresu r. 1779 
—1799 są przeciętnie nieco za wysokie, gdy takież dane z okresu 
1803 — 1825 są o parę dziesiątych stopnia zbyt nizkie. Wartości 
te otrzymał E. Wahlen przez porównanie z obserwacyami wileù-
skiemi, które sięgają 17 stycznia 1777 r. Z tychże porównań 
wynika zarazem, że okres 1826—1882 r. daje wartości dość zgodne 
dla Warszawy i Wilna. 

E. Wahlen podaje nadto prawdopodobne wartości mie-
sięczne poprawek dla dawnych okresów obserwacyjnych warszaw-
skich. Po zaokrągleniu do części dziesiątych stopnia są one na-
stępujące: 

Miesiące: I I I I I I IV V VI VII 
1779—1799 . —0.5 -0.4 —0.1 —0.1 -0.8 —1.0 -0.7 
1803—1825 . 1.1 1.1 1.4 0.8 0.0 —0.1 0.4 

Miesiące: VI I I I X X X I X I I I - X I I 
1779-1799. —1.0 —0.4 +0.1 0.0 —0.9 —0.5 
1803—1825. 0.5 0.5 0.4 0.4 0.5 0.6 

Wartość jednak tych poprawek jest problematyczna. 
W okresie 1803 — 1828 r. dobrowolnym obserwatorem był 

Antoni Magier, profesor lyceum w Warszawie. Dostrzeże-
nia swe prowadził on we własnym domu, położonym na jednej 
z wązkich uliczek Starego-Miasta (przy ulicy Piwnej M 95). Tem-
peratury (mierzone na wysokości 22,4 m nad poziomem przyległego 
bruku) w porze zimowej były naturalnie zbyt wys okie, a wskutek 
tego prof. Magier zainstalował drugi termometr, umieszczony 
nieco dalej od okna; wartości, wskazywane przez ten drugi termo-
metr, były w rzeczywistości niższe w przybliżeniu o 1" R. Prócz 
tego prof. Magier wprowadzał niekiedy (zwłaszcza od r. 1819) 
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dowolaie wybraną poprawkę — 2° R. w miesiącach od listopada 
do stycznia (a byé może także i w marcu oraz w październiku). 
Wzmiankuje on specyalnie jeden przypadek (z dn. 5 stycznia 
1805 r.), kiedy w okolicach Warszawy (w odległości 3 mil) zaob-
serwowano o 7-ej rano 18̂ 2 stopnia poniżej zera, gdy w War-
szawie termometr koîo okna wskazywał tylko—15° R. Prof. Ma-
gier prowadził swe dostrzeżenia w odstępach co 8 godzin. 

Według Jana Baranowskiego, który dzienniki do-
strzeżeń By s trzy ckiego i Magiera (od r. 1779 do 1799 i od 
r. 1803 do 1828) uchronił od zagłady i zdobył dla bibljoteki Obser-
watoryum Astronomicznego Warszawskiego, prof. Magier ob-
serwował o godz. ^̂ p i 10'»p. 

Jan Baranowski był dyrektorem Obserwatoryum War-
szawskiego, w którem rozpoczęto systematyczne dostrzeżenia 
meteorologiczne w końcu 1825 r. Ponieważ w r. 1826, 1827 i 1828 
prowadził dostrzeżenia jeszcze i prof. Magier, okazuje się z po-
równań z Obserwatoryum Astronomicznem, że temperatura podana 
w tych trzech latach przez A. Magiera jest w miesiącach zimo-
wych przeszło o 2 stopnia niższa od notowanej w Obserwatoryum; 
w czerwcu i lipcu różnica jest niewielka; ze wszystkich zaś dwu-
nastu miesięcy wynosi przeciętnie l'̂ ,5 C. 

Jak to już było wyżej zaznaczone, dostrzeżenia meteorolo-
giczne, prowadzone po dziś dzień bez przerwy w Obserwatoryum 
Astronomicznem Warszawskiem, rozpoczęte zostały w listopadzie 
1825 r. W t. I „Pamiętnika Fizyograficznego" podał Jan Ko-
walczyk temperatury średnie (wyprowadzone z różnych kombi-
nacyj godzin terminowych i niesprowadzone do średnich rzeczy-
wistych) dla każdego dnia i miesiąca od r. 1826 do r. 1880 włącz-
nie, według dostrzeżeń w Obserwatoryum Astronomicznem War-
szawskiem. We wstępie do tablic szczegółowych podaje J, K o-
walczyk następujące uwagi co do przyrządów meteorologicz-
nych, używanych do odczytywań. 

„Narzędzia użyte do dostrzeżeń były sprowadzone z Paryża 
od Fortin'a i okazały się one tak przydatnemi, iż z małemi wy-
jątkami znajdują się jeszcze dotąd w użyciu. Tak barometry jak 
termometry, oraz udometr (przyrząd do mierzenia wody spadłej 
z deszczu) zostały umieszczone na drugiem piętrze Obserwato-
ryum w wysokości 119,4 metrów nad poziomem morza Bałtyckiego, 
9,5 zaś metrów nad powierzchnią ziemi; chorągiewka anemoskopu 
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(wiatrowskazu) musiała być wyprowadzona nad dach. i wieżę, ażeby 
bez przeszkody mogła obracać się za kierunkiem wiatru". 

J. Ko walczyk dodaje, że w ciągu 55-letniego okresu do-
strzeżeń (od r. 1826 do 1880) barometry i termometry były nieje-
dnokrotnie porównywane z podobnemi narzędziami, używanemi 
na głównych stacyach meteorologicznych w innych krajach, Z no-
tatki, umieszczczonej w wydawnictwach Uniwersytetu Warszaw-
skiego i dołączonej do tabel meteorologicznych za okres 1885— 
1890 wynika, że w tym czasie zaszła ważna zmiana w ustawieniu 
termometrów. Przytaczamy poniżej tę notatkę. 

Do początku r. 1890 przyrządy, służące do wyznaczania tem-
peratury i wilgotności powietrza, znajdowały się w budce cynko-
wej, umocowanej ze strony północnej przed oknem nigdy nie 
ogrzewanej klatki schodowej na drugiem piętrze Obserwatoryum 
Astronomicznego. Budka ta, otwarta od stron północnej i połuj 
dniowej oraz od dołu, umieszczona była nadto wewnątrz klatki 
drewnianej o podobnej konstrukcyi. Termometry i hygrometr 
znajdowały się w odległości 60 cm od okna, a odczytywania do-
konywane były (w razie okna zamkniętego) przy pomocy lupy 
o długiej ogniskowej. 

Psychrometr, służący do wyznaczań temperatury i wilgotno-
ści powietrza, składał się z dwóch termometrów, wykonanych 
przez G eis 1er a w Bona. Poprawki skal termometry cznych wy-
znaczone były w r. 1877 przez porównanie z termometrem nor-
malnym i przez kalibrowanie rurek. Poprawki dla punktu zero 
tych skal nie ulegały większym zmianom od r. 1877, jak to wyni-
ka z tabelki poniższej: 

Poprawki punktu zero dla skali termometrycznych: 
w r. 1877 dla termom, „suchego" — O'',42, „zwilgoconego" — 0",27 

„ 1881 „ „ „ -0^4 „ -0°,3 
„ 1886 „ „ -0«,4 „ -0»,3 
„ 1891 „ „ -0«,46 „ -00,33 

Do oznaczeń bezpośrednich wilgotności względnej używany 
był nadto hygrometr włosowy (Bern, Herman et Pfister); po-
prawki jego skali wyznaczane były przez porównanie z psychro-
metrem. 
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Do oznaczeń temperatury najwyższej i najniższej używany 
był t. zw. termometrograf Rütherford'a roboty Kappeler'a 
w Wiedniu. W przyrządzie tym termometr-minimum jest spiry-
tusowy z pręcikiem szklanym, a termometr-maximum rtęciowy 
z dwoma pręcikami metalowemi, z których, krótszy zawsze jest 
połączony z rtęcią, dłuższy zaś jest swobodny. Wskazania tych 
termometrów były porównywane codziennie ze stanem termome-
tru „suchego" w psychrometrze. 

Od początku r. 1890 hygrometr włosowy i termometrograf 
Rutherford'à zostały przeniesione do klatki drewnianej z bud-
ką cynkową, umieszczonej na dole w pobliżu gmachu Obserwato-
ryum w kierunku północno-wschodnim; w klatce tej dla obserwa-
cyi temperatury i wilgotności powietrza zainstalowany został psy-
chrometr systemu Bodo r'a. 

Nowa budka cynkowa ma formę czworokątną; u góry i u do-
łu posiada ona po 4 okrągłe otwory (koło 4 cm średnicy) i po 3 
takież otwory w ściankach wschodniej i zachodniej; otwory dolne 
są przykryte z wewnątrz, a boczne z zewnątrz kawałkami blachy 
cynkowej, pozwalającymi na swobodny dopływ powietrza do bud-
ki. Strona południowa budki nie otwiera się, a strona północna 
posiada drzwiczki. Wreszcie klatka drewniana ma żaluzye od 
wschodu i zachodu; od południa ścianka drewniana jest podwójna, 
a nadto podwójnie zrobiony jest i dach klatki. 

Skale termometrów Bodör'a, składających psychrometr 
w nowej klatce, są wygrawerowane wprost na szkle; były one 
zbadane w r. 1887 w sposób podobny, jak i skale termometrów 
Geisler'a. Poprawki tych termometrów można uważać od tego 
czasu prawie za niezmienne co jest tem prawdopodobniejsze, że 
psychrometr Bodör'a już od r. 1851 działa w Obserwatoryum, 

Z obserwacyj jednoczesnych, dokonywanych w r. 1887, 1888 
i 1889, wypada, że dla sprowadzenia temperatur średnich arytme-
tycznych (z trzech obserwacyi o 7«, Ip i 9̂ ) w starej klatce na gó-
rze do wartości w nowej klatce na dole użyć można następujących 
wartości przeciętnych: 

.. I . . . 0«.14 
III . . . 0».3l| 
I l I I . . . 00.40 I 

.. V . . . 0" .61 
l v i . . . 0».57| 
I VII . . 0<'.22 I 
^ VIII . . 0".29̂  

„IX. . . 0M8.-̂ . 
| X . . . 0M3| 
I XI. . . 0".09 I 

x r i . . o°.oi 
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Co do wyniesienia przyrządów, to dla Obserwatoryum Astro-
nomicznego (tp = 52013', X = 21"2' 24'» 7 « E. Gr.) mamy: 

a) nad powierzchnią ziemi wyniesienie termometrów wynosi 
9,5 m. do początku r. 1890, a 3,3 m. od początku 1890 r.; 

b) nad poziomem morza 119,4 m. dawniej, a 113,2 m. od 
r. 1890. 

Co do zmian w okresach następnych zaznaczyć wypada, że 
zamiast psychrometru Bodör'a zaczęto obserwować od sierpnia 
1891 r. dawny psychrometr Q-eisler'a. 

Poprawki punktu zero dla termometrów Qeisler'a były 
ponownie wyznaczone w końcu 1892 r., przyczem znaleziono dla 
termometru „suchego" poprawkę—O",46, a dla „zwilgoconego" 
— O",30. Wartości te nie różnią się prawie od poprawek, wyzna-
czanych uprzednio. 

W sierpniu r. 1903 dokonana została zmiana klatki (por. 
Annale Obserw. Fizycznego w Petersburgu, r. 1903. Część I). 
W tym celu w d. 8 sierpnia wyjęto dotychczasową budkę cynko-
wą z termometrami i ustawiono ją czasowo na tarasie północnym 
gmachu Obserwatoryum; w tem miejscu (wyniesionem na 10 m 
nad powierzchnią gruntu i niedostatecznie ochronionem z zacho-
du od promieni słonecznych) pozostawała budka do d. 29 grudnia. 
W d. 29 grudnia 1903 r. o godzinie 3-ej po południu przeniesiono 
przyrządy do nowopostawionej klatki (typu normalnego według 
W il d'à) gdzie też umieszczone zostały termometry ze starej bud-
ki. Należy zauważyć, że nowa budka cynkowa, znajdująca się 
wewnątrz klatki Wild'a, została zarazem opatrzona w wentyla-
tor, używany na stacyach sieci petersburskiej. 

Gdy poprzednie (do 8 sierpnia 1903 r.) wzniesienie termo-
metrów nad poziomem gruntu było 3,3 m., od 29 grudnia 1903 r. 
wynosi 3,4 m. 

Od r. 1910 wzniesienie to podane jest na 2,8 m., a więc 
w roku tym (lub może już w r. 1909) termometry zostały nieco 
przesunięte. Należy przytem zaznaczyć, że klatka warszawska 
(typu Wild'a) jest znacznych rozmiarów, gdyż mieści w so-
bie, oprócz wentylowanej budki cynkowej z termometrami 
i hygrometrem, jeszcze specyalną półkę do przyrządów sa-
mopiszących, a mianowicie termografu i hygrografu. 

Półka ta została zresztą założona dopiero w d. 26 września 
1910 r., a do tego czasu termograf i hygrograf znajdowały się 
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stale (od r. 1891 lub 1892) w specjalnej budce cynkowej, mającej 
formę prostopadłościanu i obracającej się dokoła swej osi. Bud-
ka ta miała dwoje drzwiczek, z których jedne były szczelne, a dru-
gie (od północy) posiadały do wentylacyi parę otworów, przykry-
tych zresztą paskami z blachy cynkowej. 

Zmiana w ustawieniu przyrządów samopiszących wynikła 
z tego, że w marcu 1910 r. dotychczasowy termograf systemu Ri-
eh ar d'à zaczął funkcyonować wadliwie i został zamienipny przez 
nowy egzemplarz tejże konstrukcyi od 27 czerwca 1910 r. Ten 
nowy termograf był początkowo ustawiony w miejscu poprze-
dniem, t. j. w osobnej budce cynkowej, obok budki psychrome-
try cznej w klatce żaluzyowej W il d'à. Ponieważ jednak zauwa-
żony został nieprawidłowy bieg różnic między wskazaniami ter-
mograf u i termometru w budce psychrometrycznej, przeto od dnia 
26 września 1910 r. termograf został wyjęty z dotychczasowej 
budki i swobodnie umieszczony na półce powyżej wspomnianej. 

Według relacyi obserwatora (w „Wydawnictwach Uniwer-
sytetu Warszawskiego" za r. 1910) zmiana ta wpłynęła dodatnio 
na równoległość biegu termografu z wskazaniami psychrometru. 
Wskutek tego owa specyalna budka do przyrządów samopiszą-
cych została następnie zupełnie usunięta z klatki W il d'à. 

Dodamy wreszcie, że wskazania termografu i innych przy-
rządów samopiszących zostały opracowane i ogłoszone (w wy-
dawnictwach Uniwersytetu Warszawskiego) za lat dziewięć: 1893 
—1901. 

Oprócz dostrzeżeń meteorologicznych, dokonywanych w Ob-
serwatoryum Astronomicznem Warszawskiem, czynne jest w War-
szawie od r. 1886 drugie jeszcze miejsce dostrzeżeń, a mianowi-
cie Biuro Meteorologiczne przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. 
To drugie miejsce obserwacyj położone jest w śródmieściu na 
dość znacznej (23 m) wysokości nad powierzchnią gruntu; nie ule-
gło ono zmianom w ciągu okresu 1886 — 1910, a przeto dane 
z Muzeum przedstawiają doskonały materyał porównawczy do 
badania przebiegu temperatur w Warszawie. Te porównania są 
zarazem tem ważniejsze i potrzebniejsze, że, jak to widzieliśmy 
powyżej, materyał, zgromadzony w Obserwatoryum Astronomicz-
nem Warszawskiem, nie jest niestety jednolity. Wyniki do-
strzeżeń zarówno Obserwatoryum Astronomicznego, jak i Biura 
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Meteorologicznego przy Muzeum w Warszawie wraz z szeregiem 
tablic szczegółowych ogłoszone zostały w t. XXI „Pamiętnika Fi-
zy ograficznego ". 

L i t e r a t u r a . 

1) W. J a s t r z ę b o w s k i , Wypadki dostrzeżeń meteorologicznych, czy-
nionych w Warszawie blizko przez pół wiekn t. j. od 1779 do 1828 roku 
włącznie przez K a r o I a B y s t r z y c k i e g o , A n t o n i e g o M a g i e r a i przez 
innych, oraz uwagi nad niemi dotyczące klimatu Polski. („Bibljoteka War-
szawska" T. I I . Czerwiec 1841 r.) 

NB. W r. 1846 W o j c i e c h J a s t r z ę b o w s k i wydał tablicę litogra-
ficzną p. t. „Karta Klimatologiczna Warszawy jako środkowego punktu 
Europy przedstawiająca sposobem rysunkowym, liczbowym i opisowym 
obraz ogólny klimatu tego miejsca: co do długości dnia, ciepła, zimna, 
wilgoci, pogody i t. d. skreślony wedle rachunku i dostrzeżeń meteorolo-
gicznych, czynionych w Warszawie blizko przez pół wieku t. j., od 1779 do 
1828 roku, przez K a r o l a B y s t r z y c k i e g o , astronoma królewskiego, 
i A n t o n i e g o M a g i e r a członka byłego Towarzystwa Królewsko-War-
szawskiego Przyjaciół Nauk, ułożona i ofiarowana przyjaciołom nauk 
ścisłych i użytecznych przez W o j c i e c h a J a s t r z ę b o w s k i e g o " . 

2) W ł . W i t k o w s k i . O porach roku w naszym klimacie i o waż-
ności narodowych przysłów meteorologicznych. (Bibljoteka Warszawska, ze-
szyt sierpniowy z 1871 r.) 

NB. Cytata według B. D a n i e l e w i cza; w pracy W ł . W i t k o w -
s k i e g o rozpatrywany jest szereg 36-letnich obserwacyj (1826—1861 r.) 
w Warszawie, przyczem wyprowadzone jest dla Warszawy równanie ter-
miczne postaci 

t = 7,36 — 12,166 Cos (cp —16° 50',5) 

gdzie t oznacza wyrównaną temperaturę dzienną dla dnia określonego przez 
kąt <p; 7,36 stanowi średnią temperaturę roczną w rozważanym 36-letnim 
okresie; 12,166 odpowiada połowie różnicy między maximum i minimum 
temperatury; wreszcie 16''50',5 oznacza kąt odchylenia dla promienia prze-
chodzącego przez minimum temperatury od kierunku, odpowiadającego dniu 
18-go stycznia. Kątowi tp nadaje Wł . W i t k o w s k i miano zboczenia ter-
mometrycznego. 

3) Dr. J a n K o w a l c z y k . O spostrzeżeniach meteorologicznych w War-
szawie (Pamiętnik Fizyograficzny, T, I, str. 1—46. Warszawa, 1881). 

Uwaga. W publikacyi tej podane są temperatury średnie każdego dnia 
i miesiąca od r. 1826 do r. 1880 włącznie, według dostrzeżeń w Obser-
watoryum. Temperatury dzienne nie były sprowadzane do średnich 
rzeczywistych, lecz tworzone wprost sposobem średnich arytmetycz-
nych według kombinacyj: 

1) Vs (6«-f 12|) + Gp) od listopada r. 1825 do maja 1836. 
2) 1/4 (4a -ł- lOa + 4^-4- lOp) od czerwca r. 1836 do r. 1840. 
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3) '/4 (6« + lOa -4- -I- lOp) od r. 1841 do r. 1869. 
4) Va (7a + Ip + 9p) od r. 1870. 
Wskutek różności tych kombinacyj średnie temperatury dzienne, po-

dane w tabelach J . K o w a l c z y k a , nie są bezpośrednio porównywalne 
między sobą i wymagają redukcyi do średnich rzeczywistych. 

4) A p o l i n a r y P i e t k i e w i c z . Zmienność temperatury roczna w War-
szawie. (Pamiętnik Fizyograficzny, T. I I i T. I I I . Warszawa, 1881 i 1888). 

NB. W obszernem i zródłowem dziele A. P i e t k i e w i c z a „Meteoro-
logia", wydanem w Krakowie w r. 1872 (8°, str. GOOj, znajdują się liczne 
tabele liczbowe i graficzne, dotyczące, między innemi, przebiegu temperatu-
ry w Warszawie. 

5) A p o l i n a r y P i e t k i e w i c z . Studyum nad dziełem Akademika 
p. W i l d a „O temperaturze powietrza w Cesarstwie Rosyjskiem", wyda-
nem 1878 i 1882 r. (Pam. Fiz., Tom V.) 

NB. W studyum tem podaje A, P i e t k i e w i c z ważne uwagi i przy-
kłady dla dostrzeżeń warszawskich. 

6) B, D a n i e le w i c z . Krzywa wyrównanych temperatur dziennych 
Warszawy (Pam. Piz. T. IX, str. 199-221. Warszawa, 1889). 

NB. Do tej interesującej pracy, w której autor dochodzi do wniosku, 
że charakteryzujące nasz klimat temperatury dzienne dają się określić przez 
jedną z krzywych znanych z geometryi, dołączona jest dużych rozmiarów 
tablica graficzna. Tablica ta podaje „Krzywe normalnych i wyrównanych 
temperatur dziennych m. Warszawy, otrzymanych z 55-letnich dostrzeżeń 
za czas od 1826 do 1880 roku włącznie". 

7) A p o l . P i e t k i e w i c z . Słowo o krzywej wyrównanych temperatur 
dziennych Warszawy przez B o I e s ł a w a D a n i e l e w i c z a . (Pam. Fiz. T. X, 
Str. 183-190. Warszawa, 1890.) 

8) J R , . Me r e c k i . Krótki rys klimatologii ziem polskich. Dodatek do 
książki p. t. „Wiadomości z Nauki o Pogodzie", wydanej w Warszawie 
w r. 1907 (8", str. 291). 

NB. W opracowaniu R. M e r e c k i e g o podane są tabele charakte-
^y2:ujące przebieg temperatury w Warszawie. 

9) W ł . G o r c z y ń s k i . Temperatura w Warszawie (1779—1910 r.) 
Pamiętnik Fizyograficzny, T. XXI . Warszawa, 1913. 

10) Wartości średnie oraz tabele liczbowe dla temperatury w War-
szawie znaleźć można w większości opracowań klimatycznych wydanych 
w różnych krajach. Poniżej wymieniamy najważniejsze: 

a) H e i n r i c h W i l d . Die Temperaturverhältnisse des Russischen 
Reiches. Petersburg 1881. 

NB. W dziele tem podane są wyniki średnie dla Warszawy do 
r. 1876. 

b) E. W a h l e n . Wahre Tagesmittel und tägliche Variation der Tem-
peratur an 18 Stationen des Russischen Reiches. (Dritter Supplementband 
zum Repertorium für Meteorologie. 1886). 

NB. W pracy E. W a h l é n ' a podane są dla Warszawy obszerne ta-
bele liczbowe, zawierające średnie rzeczywiste dla każdego dnia i miesiąca 
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w okresie 1779—1799, i 1803—1882 ogółem za 101 lat. Oprócz średnich dzien-
nych podane są także średnie miesięczne i inne. 

c) H. W i l d . Nowe temperatury średnie normalne i pięcioletnie (Mé-
moires de l'Académie Impériale des Sciences; St. Pétersbourg, 1894). 

NB, W tem nowem opracowaniu H. W i l d ' a temperatury średnie 
obliczone są do r. 1890 włącznie. Wartości, podane przez W i l d ' a , wyma-
gają obecnie zmian i poprawek stosownie do wyników nowszych danych 
termograficznych. 

d) V. K r e m s e r . Rozdział o klimatologii dorzeczy Wisły, Przegoły, 
Niemna oraz Odry w publikacyi: W e i c h s e l , M e m e l , P r e g e l oraz O d e r -
w e r k Instytutu Hydrograficznego w Berlinie. 

11) Dostrzeżenia meteorologiczne w Warszawie drukowane były in 
extenso lub w osobnych zestawieniach rocznych w następujących publika-
cyach. 
Okres dawny \ Dzienniki rękopiśmienne dostrzeżeń K. B y s t r z y c k i e g o 

A) 1779—1799 [ i A. M a g i e r a (zebrane przez B a r a n o w s k i e g o dla bi-
1803—1828 ' bljoteki Obserwatoryum Astronomicznego Warszawskiego). 

Średnie miesięczne z dostrzeżeń B y s t r z y c k i e g o zostały ogło-
szone w t. VII I „Bocznika Towarzystwa Królewskiego Przyjaciół Nauk". 

B) Dostrzeżenia w Obserwatoryum Astronomicznem Warszawskiem 
od listopada r. 1826. 
1825-1840. Dzienniki dostrzeżeń. 
1841—1869. Szczegółowe wykazy miesięczne in extenso z wypadkami rocz-

nymi były ogłaszane w kolejnych tomach „Bibljoteki War-
szawskiej. 

Od r. 1870 dostrzeżenia Obserwatoryum Astronomicznego ogłaszane 
są in extenso w publikacyi peryodycznej Uniwersytetu Warszawskiego, 
a nadto w Annalach Obserwatoryum Fizycznego w Petersburgu. Warto za-
znaczyć, że do dostrzeżeń zwykłych dodane były w ciągu lat dziewięciu 
(1893—1901), w wspomnianej publikacyi Uniwersyteckiej, dodatkowo także 
i wykazy szczegółowe dla termografu, barografu, hygrografu i anemometru-

W tejże publikacyi podane zostały także wyniki średnie z danych 
przyrządów samopiszących według obliczeń W. E h r e n f e u c h t a. 

Wykazy dla Warszawy, publikowane w Annalach Obserwatoryum 
Fizycznego, były ogłaszane do r. 1889 in extenso, a następnie tylko w ze-
stawieniach rocznych. 

Obserwacye szczegółowe dla Warszawy z r. 1881 i 1882 zostały nad-
to podane przez J . K o w a l c z y k a w t. IV „Pamiętnika Fizyograficzne-
go" (Warszawa, 1884); takież obserwacye z r. 1883 w t. V tegoż wyda-
wnictwa (z r. 1885). 

C) Dostrzeżenia przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warsza-
wie (Biuro Meteorologiczne Sieci Warszawskiej). 

Okres 1886—1910 ogłoszony jest w kolejnych tomach „Pamiętnika 
Fizyograficznego" od t. VII (wydanego w r. 1887) do t. X X I (z r. 1913). 

Warto zaznaczyć, że do r. 1900 materyały dla Warszawy (Muzeum) 
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ogłoszone są in extenso; okres 1901—1910 podany jest tylko w zestawieniach 
rocznych. 

D) Dostrzeżenia przy Cytadeli w Warszaivie. 
Okres 1901—1906 ogłoszony jest (w formie zestawień rocznych) 

w Annalach Obserwatoryum Fizycznego w Petersburgu. 
E) Dostrześeyiia na stacyi meteorologicznej przy Zarządzie Kana-

lizacyi miasta Warszawy. 
Obserwacye odnośne (bezpośrednie i z przyrządami samopiszącymi) 

dokonywane były pierwotnie na stacyi Eiltrów na Koszykach; po przerwie 
kilkoletniej (do r. 1906) zostały one wznowione w r. 1911 na terytoryum 
Inspekcyi Sieci Wodociągów przy ul. Lipowej. Dane te do r. 1912 publi-
kowane nie były. 

R É S U M É . 

Władysław Gorczyński. 

Notice historique relative aux observations de la tempéra-
ture de l'air faites à Varsovie. 

Communication annoncée le 18. I. 1913. 

Les premiers journaux d'observations météorologiques de Var-
sovie, qui ont pu être conservés et utilisés pour la science, datent 
de 1779. Dans ce temps ce fut Karol Bystrzycki, l'astronome 
de Sa Majésté le roi de Pologne Stanislas Auguste, qui a noté 
régulièrement de 1779 à 1799 les observations météorologiques sur 
une terrasse du château royal de la capitale de la Pologne. 

D'après une courte interruption en 1800,1801 et 1802, les obser-
vations météorologiques à Varsovie ont été notées de 1803 à 1828 
par A n 10 n i e M a g i e r, professeur au lycée. En novembre 1825 une 
longue série a été commencée à l'Observatoire Astronomique de 
l'Université de Varsovie. Cette série n'est pas malheureusement ho-
mogène par suite du changement en 1890 de l'abri thermométrique. 

En 1886 une autre série ininterrompue est commencée parles 
soins du Bureau Météorologique du Réseau de Varsovie. La station 
est située sur une terrasse supérieure du Musée de l'Industrie et de 
l'Agriculture tout près de l'ancien château royal où furent prises les 
premières observations météorologiques de Karol Bystrzycki. 

En général les observations sur la température de l'air à Var-
sovie peuvent être classées comme il suit: 
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A) S é r i e s a n c i e n n e s . 

1) Observations de Karol Bystrzycki (1779—1799). Ther-
momètre sans l'abri sur une terrasse du château royal. Heures 
d'observations: lever du soleil, entre 2 et 3 heures de l'après midi 
(d'après d'autres sources à \p) et entre 9 et 10 heures du soleil (ou 
bien au coucher du soleil), 

2) Observations d'An ton i Magier (1803—1828). Thermo-
mètre sans l'abri près d'une fenêtre de sa maison privée (rue Piwna). 
Altitude au-dessus du niveau du sol 22,4 m. Heures d'observations: 
6a, 2p, 10p. 

B) S é r i e de l 'Observatoi re As t ronomique de Varsovie . 

1) Observations au second étage de l'Observatoire (1826—1889). 
Thermomètres dans l'abri du zinc, entouré par les jalousies en bois 
et situé près d'une fenêtre de l'Observatoire. Altitude au-dessus du 
niveau du sol ht = 9,5 m. 

6„, 12, 6p depuis XI. 1825 à V. 1836. 
4„, 10„, 4p lOp „ VI. 1836 „ XII. 1840. 
6a, 10„, lOj, 1841—1869 
7a, lp,9j, ... depuis 1870 

Heures-termes 

2) Observations prises en bas, depuis 1890. Thermomètres si-
tués dans l'abri du système de Wild. Heures-termes 7 a, Ip, 9p. Alti-
tude au-dessus du niveau du sol ht = 3,3 m. 

C) S é r i e du Bureau Météorologique du Réseau de Varsovie (Musée de 
l'Industrie et deJ'Agriculture). 

Les observations sont prises régulièrement sur une terrasse du 
Musée (/if = 23,3 m) depuis 1886. Les thermomètres sont situés 
dans un abri du type de Wild; depuis 1893 les observations parallè-
les se font à l'aide d'un psychromètre d'aspiration d'Assmann. 
Heures-termes: 7a, Ip, 9p. 

Nous reproduisons, dans la Tabl. I, les valeurs moyennes des 
températures de l'air à Varsovie d'après les anciennes séries. No-
tons que les tables détaillées de la température à Varsovie (1779 — 
— 1910) se trouvent dans une récente publication du Bureau Mé-
téorologique du Réseau de Varsovie (Observations de 1909 et 1910). 
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Tabi. I. 

Températures moyennes à Varsovie d'après les anciennes séries 
de B y s t r z y c k i de M a g i e r . 

Les valeurs probables des clrrections (pour obtenir les moyen-
nes vraies) ont été approximativement évaluées d'après les données 
d'un thermographe du système R i c h a r d , qui a fonctionné de 1893 
à 1901; les valeurs horaires de ce thermographe ont été publiées 
par l'Observatoire Astronomique de Varsovie et les moyennes men-
suelles de cette série thermographique sont aussi reproduites et di-
scutées dans la publication (mentionnée plus haut) du Bureau Mé-
téorologique du Musée de l'Industrie et de l'Agriculture à Varsovie. 

•) Les années (1799, 1800, 1801, 1802) et mois (1803), qui manquent, ont 
été obtenues en interpolant d'après Wilno. 
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Ajoutons que le professeur M a g i e r a appliqué pendant cer-
tains jours des mois d'hiver, des corrections negatives ayant un ca-
ractère arbitraire; il a motivé l'emploi de ces corrections par la cir-
constance que le froid observé au centre de la ville soit moins inten-
se que dans les environs de Varsovie. C'est pourquoi nons étions 
obligés d'annuler approximativement l'effet de ces corrections sup-
plémentaires en ajoutant (aux moyennes de la série de Mag ier ) 
-{- 1°,0 en janvier et février et -|-0°,5 en décembre et mars. 

Notons que pour l'évaluation des corrections de la série de 
Magier on a pu utiliser aussi les valeurs simultanées de la tempéra-
ture, obtenues à l'Observatoire Astronomique en 1826, 1827 et 1828. 

Pour pouvoir traiter la série de l'Observatoire, nous repro-
duisons danfe la Tab. II les corrections des diverses combinaisons 
d'heures-termes aux moyennes vraies de la température de l'air 
à Varsovie. 

Tabl. II. 

Corrections a la moyenne vraie pour les diverses combinaisons 
d'heures—termes. (D'après les moyennes 1893—1901 d'un 
thermographe du système R i c h a r d installé à VObservatoire 

de Varsovie). 

Combinaisons 

Corrections récentes obtenues à l'aide d'un thermographe à Varsovie. 

Corrections anciennes applique'es par M-r H. W i l d à l'aide des comparaisons 
(sans thermographe). 
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Combinaisons I II III IV V VI VII VIII 

i 

IX X XI XII 1 

Différence des corrections: (Corr. nouvelles) — (Corr. „Wild") 

1/3 (6a H- 12p + 6p). . - 2 — 2 — 4 4 13 14 17 13 - 3 - 9 - 4 ' 2 3 
7 , (4aH-10a-f-4p+10p) 1 •à 0 - 1 - 6 - 6 - 1 2 —14 - 8 - 3 - 2 1 - 4 
V4 (6a+10a-|-4p-+-10p) 5 5 1 7 7, 9 14 4 0 li 

-
Oi 

i 

2 4 
V s C ^ a + l p + Ö p ) . . — 1 1 3 11 11 15 24 1 19 17 4 -

Oi 
i 

2 
j 

9 
j 

N o t i c e ! 1=0®.01 C. (Correction) = (Moyenne vraie) — (Moy. d'observ.). 

II résulte de la Tab. II que les réductions anciennes de Mr. 
H. Wild étaient trop grandes surtout pour les mois d'été à Varso-
vie. De cette façon M-r. Wild )̂ a obtenu des températures moyen-
nes un peu trop abaissées. La différence peut atteindre 0°,24. 

Pour contrôler les valeurs thermographiques de Varsovie nous 
avons comparé (voir Tab. III) les corrections de Varsovie avec quel-
ques stations voisines pour lesquelles les données d'un thermogra-
phe ont été publiées. Il résulte encore une fois de ces comparaisons 
que les corrections anciennes de M-r. Wild ont besoin de réctifica-
tions et cela non seulement pour Varsovie mais probablement aussi 
pour les stations situées plus à l'est. 

Après avoir obtenu les corrections aux moyennes vraies, vala-
bles pour Varsovie, nous avons réproduites, dans la Tab. IV, les 
températures moyennes vraies pour la série de l'Observatoire Astro-
nomique de Varsovie. Malheureusement cette série qui date de 1826 
ne peut pas être considérée comme homogène (voir p. 20) par suite 
d'un changement très important survenu en 1890 dans l'installation 
des thermomètres. Tandis que de 1826 à 1889 les thermomètres 
étaient dans un abri du zinc, entouré par les jalousies en bois et si-
tué près d'une fenêtre au second étage de l'Observatoire ht =9,5 m), 
le lieu des observations a été, en 1890, transporté en bas Qit =3,3m) 

') Dans son ouvrage bien connu sur la température de la Russie M-r. 
W i l d ayant inclus quelques stations d'une partie do la Pologne, toutes les mo-
yennes respectives ont été un peu faussées dans les réductions aux moyennes 
vraies et notamment dans le même degrés qu'à Varsovie. 
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(Moyenne maie) 

Tabl. III. 

+ i^œ.oic. 

Localité (auteur) I II m IV V VI ; 
i 
VII 

1 

VIII IX X XI XII 1 

Kraków 
(Cracovie) (M-r. W e i g t ') - 1 0 — 4 0 

1 

- l l î - 2 7 
i 
—31 - 3 0 19 — 8 - 8 —13 - 1 2 - 1 4 

Zielona Góra 
(Grünberg en Silésie) 

(M-r. H e n z e 2) - 1 5 — 9 - 3 - 5 - 3 3 - 3 6 - 3 2 - 1 0 - 7 - 1 1 - 6 - 4 - 1 3 

Królewiec 
(Königsberg) (M-r. H e n z ê ) - 1 4 - 1 1 - 7 - 1 6 | - 4 0 - 4 9 - 4 0 - 1 4 - 6 -12 - 1 5 - 1 0 —19 

Warszawa 
(Varsovie) (M-r. Gorczyń-

ski^; - 1 2 - 1 1 i - 4 - 1 2 j i - 3 5 - 45 - 3 2 - 1 1 1 — 8 —11 —10 - 1 6 

Warszawa 
(Varsovie) 

Ryga (Riga) 

T3 

i 
- 1 1 
- 9 

^12 
- 1 2 

- 7 
- 7 

1 î 1 1 
- 2 3 
- 2 2 

- 4 6 
- 4 4 

- 6 0 
1 -62 

—56 
—59 

- 3 0 
- 3 0 

- 16 
- 1 2 

— 12 
- 1 1 

- 1 1 
- 9 

- 1 2 
- 1 0 

—25 
- 2 4 

Mińsk K - 1 0 - 1 3 — 6 - 2 5 - 4 6 - 6 6 - 6 2 —31 - 1 7 - 1 2 - 1 0 - 1 0 - 2 6 

Wilno u 
s - 1 1 —12 - 7 - 2 3 - 4 6 - 6 0 - 5 6 - 3 0 - 1 6 —12 - 1 1 - 1 2 —25 

Kijów (Kielf) 
Odessa 

'J\ 
• <a t-i O. rt 
Q 

-12 
- 1 3 

- 1 3 
—13 

— 8 
- 1 0 

; - 2 8 
- 3 7 

- 5 0 
- 5 6 

- 6 4 
' - 6 4 

- 60 
- 5 9 

' - 3 2 1 
- 4 2 

- 1 8 
- 3 1 

- 1 1 
- 12 

- 1 1 
— 9 

- 1 1 
1 
- 1 2 

- 2 7 
- 3 0 

D r H er ku l an We ig t. Dzienny bieg temperatury w Krakowie we-
dług 28-letnich spostrzeżeń (Marche diurne de la tempe'rature à Cracovie d'après 
28 ans d'observations). Comptes Rendus de la Commission Physiographique de 
l'Académie des Sciences de Cracovie. (T. 44 p 81-115; Cracovie, 1910). 

2) H. H e n z e . Der tägliche Gang der Luittemperatur in Deutschland 
(Marche diurne de la température de l'air en Allemagne). 

Publications de l'Institut Météorologique de Prusse. Berlin, 1912. 
Wł. G o r c z y ń s k i . Spostrzeżenia meteorologiczne Sieci Warszawskiej 

za r. 1909 i 1910. Pamiętnik Fizyograficzny T. XXI. Warszawa, 1913. (Publi-
cations météorologiques du Réseau de Varsovie. Année 1909 et 1910. Extrait de 
„Pamiętnik Fizyograficzny" T. XXI). Le chapitre VIII de cette publication con-
tient les tables détaillées de la température de l'air à Varsovie pendant la période 
1779—1910. Les moyennes thermographiques sont données séparément pour cha-
que année de la période 1893 — 1901. 

*) H. W i 1 d. Repertorium lür Meteorologie. St. Pétersbourg. 1881. Voir 
aussi: Mémoires de l'Académie Imp. des Sciences de St. Pétersbourg, Vol. I 
N. 8, 1894. 

Sprawozdania Tow. Nauk. Warsz. Rok VI, 1913. Zeszyt 2. 6 
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et les thermomètres furent installés dans un abri du type de W i l d . 
Notons que c'est dans le même abri qu'a fonctionné un thermo-
graphe du système R i c h a r d dont les indications nous avons utili-
sé plus haut pour les réductions des températures à Varsovie. 

Tabi. IV. 

Températures moyennes de cinq ans réduites aux moyennes 
vraies. 

(Série de V Observatoire Astronomique de Varsovie: 1826 —1910). 

En 1890 l'interruption de l'homogéne'ite' de la se'rie par" suite de transportation des 
thermomètres. 
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1 9 0 6 - 1 0 

-6 .2 
-2.4 
- 2 . 
-2.5 

III 

- 3 . 2 ! 1 . 5 

- 1 . 3 ' 1 . 8 

— 1 . 5 2 . 0 

—2.2 1.1 

IV 

1 3 . 6 

1 3 . 0 

12.6 
1 3 . 6 

VI 

161 
16.6 
1 6 . 4 

1 6 3 

VII VIII 

1 9 . 0 

1 8 . 4 

1 7 . 9 

1 7 . 6 

1 7 . 7 

1 7 . 6 

1 6 . 9 

1 6 . 3 

IX 

1 3 . 5 

1 3 . 2 

1 2 9 

1 3 . 0 

X 

8.6 
8.2 
7 . 1 

9 . 0 

XI 

1.6 
2.8 
1 . 7 

1.6 

XII 
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1 
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- 4 . 2 - 2 . 8 0 . 8 7 . 0 1 2 . 9 1 6 . 9 1 8 . 4 1 7 . 5 1 3 . 4 , 7 . 9 1 . 6 

1 8 5 1 - - 1 9 0 0 - 3 . 6 - 2 . 8 0 . 8 7 . 0 1 2 . 9 1 7 . 0 1 8 . 7 1 7 . 6 1 3 . 5 7 . 9 1 . 7 

1 8 8 6 - 1 9 1 0 - 3 . 5 ' - 2 . 6 1 . 1 6 . 8 1 3 . 4 1 6 . 3 1 8 . 2 1 7 . 2 ! 1 3 . 2 

! 1 
8 . 0 2 . 1 

2 . 3 1 7 . 2 5 

- 2 . 4 7 . 3 5 

- 1 . 8 7 . 3 6 

Comme l'on voit de la Tab. IV, il y a une grande différence 
entre les températures, observées dans les deux installations (avant 
et après 1890). Ces différences ont pu être déterminées en avance 
grâce aux observations simultanées faites pendant trois ans: 
1887—1889 à l'Observatoire Astronomique de Varsovie. 

La discussion plus détaillée des observations de la température 
à Varsovie n'étant pas l'objet de la présente communication, nous 
nous bornons à réproduire des nouvelles valeurs moyennes de la 
température à Varsovie, qui devraient remplacer des valeurs ancien-
nes de M-r. W i l d repétées dans tant de publications et ouvrages mété-
orologiques. 

Nous donnons seulement, dans la Tab. V, les écarts des tem-
pératures annuelles!) à Varsovie depuis 1779 jusqu'à 1910. 

La série du Bureau Météorologique du Musée de l'iridustrie et 
de l'Agriculture à Varsovie embrasse maintenant plus de 27 ans; 
cette série est parfaitement homogène. L'étude de la série du Musée 
était très utile pour contrôler la série de l'Observatoire et pour suivre 
l'effet des changements des installations qui sont survenus à l'Obser-

') La discussion plus détaillée des écarts des températures mensuelles et 
annuelles depuis XVIII-e siede, d'après les observations de Varsovie et de quel-
ques autres stations, a été donnée dans le travail de l'auteur „Sur les variations 
de longue durée de la température de l 'air". (Comptes Rendus de la Société Scien-
tifique de Varsovie. Janvier 1913). 
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Tabi. V. 

Écarts des températures annuelles à Varsovie par rapportaux 
moyennes 1826 — 1910. 

Tabl. VI. 

Températures moyennes: 1886 — 1910\ \(7a-\- 2 X 9p) 
de Varsovie (Observatoire et Musée). 

Observ. {ht ='iß m) 

Musée 
1) Abri de W i l d 

2) Psychromètre 
d'Assmann 

Différences 
Musée—Observ. 
(Asstn.) (3,3 m) 

vatoire en 1890 et aussi en 1903 et en 1910 par suite des modifica-
tions et des séparations de l'abri du W i l d . 
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Les détails relatifs à ces comparaisons peuvent être trouvés 
dans la publication du Réseau Météorologique de Varsovie, men-
tionnée plus haut. 

À la fin (pp. 131) du texte polonais de la présertte communi-
cation sont énumérées les mémoires de M-r W. Jastrzębowski, 
Wł. Witkowski, J. Kowalczyk, A. Pietkiewicz, B. Da-
nielewicz, R. Merecki et Wł. Gorczyński se rapportant 
à la question des températures à Varsovie. Outre ces mémoires, 
publiés en polonais, on a fait une mention spéciale concernant les 
travaux importants de M-r H. Wild, E. Wahlén et V. Kremser, 
qui ont traité et utilisé dans une large mesure les séries des tempé-
ratures observées â Varsovie. 

3. Teofil Simchowicz: 

O chorobie Alzheimer'a i stosunku jej do otępienia 
starczego. 

Z Pracowni Neuro-Biologicznej Tow. Nauk. Warsz. 

Komunikat zg łoszony dn. 20 Listopada 1912 r. 

Przedstawił E. F l a t a n . 

W roku 1906 Alzheimer ogłosił przypadek nieznanej do-
tąd pod względem klinicznym choroby umysłowej o swoistych 
zmianach drobnowidzowych. 

Podobnyż przypadek został ogłoszony w 1908 roku przez 
Bonf igli'a, w 1909-ym zaś Perusini wpracowni Alzheimer'a 
zbadał anatomicznie i ogłosił 4 takie przypadki. 

We wszystkich tych przypadkach chodziło o swoistą po-
stać psychozy, z zaznaczonemi objawami ogniskowemi, prowadzącą 
ostatecznie do głębokiego otępienia i występującą tylko u osobni-
ków w wieku przedstarczym między 40—60 rokiem życia. 

Mikroskopowo w przypadkach tych stwierdzono wybitny za-
nik kory mózgowej z rozrostem gleju włóknistego. Pozatem szcze-
gólnie charakterystyczną dla tych przypadków była obecność w ko-
rze mózgowej ogromnej liczby komórek nerwowych ze swoistemi 
nieznanemi dotąd zmianami, niezależnie od tego we wszystkich 
tych przypadkach skrawki kory mózgowej, barwione według 
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Bielschowsky'ego usiane były blaszkami w postaci intensywniej 
zabarwionych wysepek. W 1907 roku ukazała się praca Fische-
r ' a, w której starał się on uzasadnić, że owe blaszki opisane 
jeszcze w roku 1898 przez Redlich' a, znamienne są dla prezbyofre-
nii i w jednej z następnych prac Fischer zalicza przypadki Alz-
heimer'aiPerusini'ego do prezbyof renicznej postaci otępienia 
starczego. 

Dokonane przeze mnie w klinice monachijskiej badania nad 
otępieniem starczem wykazały, że opisane przez Redlich'a i Fi-
sch er'a blaszki nie są bynajmniej znamienne dla jakiejkolwiek-
bądź postaci chorobowej, że widzimy je zarówno w najrozmaitszych 
psychozach jak i u ludzi normalnych, ale tylko w wieku starczym. 
Blaszki te są więc charakterystyczne dla uwiądu starczego wogóle, 
nie tylko zaś dla otępienia starczego. Dlatego też zaproponowałem 
nazwać je blaszkami starczemi. 

Różniczkowo-rozpoznawcze znaczenie może mieć tylko liczba 
i umiejscowienie owych blaszek starczych, bo podczas gdy u nor-
malnych i umysłowo chorych, ale nie cierpiących na otępienie star-
cze starców napotykamy tylko pojedyùcze blaszki, widzimy je we 
wszystkich postaciach otępienia starczego, zarówno w formie zwy-
czajnej jak i w prezbyofrenii w ogromnej liczbie. 

Ogłoszone dotąd przypadki Alzheimer'a wykazały również 
olbrzymią liczbę starczych blaszek, tak iż pod tym względem na 
pierwszy rzut oka nie różniły się od otępienia starczego. 

Drugą cechą specyficzną przypadków Alzheimer'a były 
zmiany swoiste w komórkach nerwowych. Komórki te ginęły i za-
miast nich zostawały sploty grubych intensywnie barwiących się 
włókienek, uważanych przez Alzheimer'a za zmienione włó-
kienka nerwowe. 

Badania nad otępieniem starczem wykazały, że i ta zmiana 
również może być obserwowana w otępieniu starczem, w 6-iu bo-
wiem najbardziej ciężkich przypadkach otępienia starczego stwier-
dziłem również opisaną przez Alzheimer'a zmianę w komórkach 
nerwowych kory mózgowej, zwłaszcza w komórkach rogu Ammona. 

Poza blaszkami starczemi i wzmiankowanemi zmianami 
w komórkach nerwowych, kora mózgowa w przypadkach Alzhei-
mer'a wykazała też i wszystkie inne, znamienne dla otępienia 
starczego zmiany histologiczne, tak iż podczas gdy klinicznie przy-
padki te pod wielu względami różniły się od otępienia starczego, 
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zmiany drobnowidzowe były zupełnie identyczne ze zmianami 
w otępieniu starczem. 

Kraepelin w ostatniem wydaniu swego podręcznika ze 
względu na wczesne wystąpienie cłioroby i swoisty jej przebieg, 
wyodrębnił tę postać jako oddzielną jednostkę chorobową i nazwał 
ją chorobą Alzheimer'a, zastrzega on jednak, że postać ta pod 
względem klinicznym nie jest jeszcze zupełnie jasna i nie wyklu-
cza blizkiego pokrewieństwa ze znanemi już psychozami starczemi 
i przedstarczemi. 

W ostatnich czasach ukazał się cały szereg prac o wzmianko wa-
nem cierpieniu. Przedewszystkiem sam Alzheimer opisał jeszcze 
jeden taki przypadek, który pod względem histologicznym niczem 
się nie różnił od otępienia starczego, ale w którym płaty ciemie-
niowe i skroniowe makroskopowo wykazywały większy zanik niż 
płaty czołowe. 

Niestety w opisanych dotychczas przypadkach kora móz-
gowa w tym kierunku nie była dość dokładnie badana. B i e 1 s c h o w-
sky mówi tylko o ogólnym zaniku całej kory mózgowej, Lafora 
zaznacza tylko, że w prawym rogu Ammona znalazł bardzo dużo 
blaszek starczych. 

Dotychczas opisano wszystkiego jedenaście przypadków cho-
roby Alzheimer'a. Choroba ta zarówno klinicznie jak i anato-
micznie jest dotychczas tak mało wyjaśniona, że przypadek ten, 
sądzę, zasługuje na ogłoszenie, zwłaszcza wobec tego, że rzuci on, 
zdaje się, nieco światła na Alzheimer'owską zmianę w komór-
kach nerwowych oraz na kwestyę stosunku choroby A Izheimer'a 
do otępienia starczego. 

Przypadek ten, zarówno mózg jak i historyę choroby, zawdzię-
czam koledze Władysławowi Sterlingowi, któremu składam 
na tem miejscu serdeczne podziękowanie. 

Nadmienię, że chora była obserwowana przez kol. S ter lin-
ga na mieście, dopiero znacznie później została umieszczona w szpi-
talu Jana Bożego, dlatego też podaję tu obie historyę choroby 
kol. Sterlingai ze szpitala Jana Bożego. 

Dr-owi Albertowi Ro s ent al owi,, który obserwował 
chorą w szpitalu i był łaskaw dać mi historyę choroby, również 
na tem miejscu składam serdeczne podziękowanie. 

Przytoczę tu przedewszystkiem obserwacyę d-ra S t e r 1 i ng a. 
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Pierwsze badanie we Września roku 1909. Celestyna F. lat 57, 
panna. 

Pochodzi z rodziny obarczonej pod względem neuropatycz-
nym, matka cierpiała na silną neurastenię, siostra bardzo nerwo-
wa. Żadnych poważniejszych cierpień chora nigdy nie przechodzi-
ła. Od 2 lat otoczenie zauważyło zmianę w psychice: stała się roz-
targniona, zapominała o najprostszych rzeczach, przesiadywała ca-
łemi godzinami apatycznie, zapominała wyrazów, często nie umia-
ła nazwać przedmiotów, śmiała się bez powodu. W ostatnich cza-
sach chód uległ zmianie, chodziła przechylona, zgarbiona, drobne-
mi kroczkami, zupełnie sztywna. Przytomności nigdy nie traciła, 
żadnych porażeń nie miała. Urynowanie w porządku, zaparcie 
stolca. 

Status praesens. Chora nizkiego wzrostu, wychudzona, wy-
gląda znacznie starzej, niż jest w rzeczywistości, conajmniej na 
lat 65. Opukiwanie czaszki nie wywołuje bolesności. Źrenice obie 
wązkie, równe, reagują na światło i na konwergencyę dobrze. 

Twarz ma wyraz tępy, bezmyślny, nieco maskowaty, mimika 
niezmiernie ograniczona. Ruchy gałek ocznych we wszystkich 
kierunkach zachowane. Przy ruchach bocznych w obu kierun-
kach drobniutkie drgania nystagmoidne. Brak wyraźnej asymetryi 
nerwów twarzowych. Wargi zlekka drżą. Język przy wysuwaniu 
nie zbacza, ale ruchy języka ograniczone i wyraźnie dyspraktycz-
ne. Podniebienie miękkie porusza się dość słabo przy fonacyi. 
Odruch gardzielowy zachowany. Siła mięśniowa w kończynach 
górnych i dolnych zachowana, nigdzie nie widać jakiejkolwiek zlo-
kalizowanej parezy. • 

Wybitne wzmożenie napięcia w mięśniach kończyn gór-
nych i dolnych. Nieustanne drżenie palców obu dłoni, jednak 
bez charakterystycznego ruchu pigułkowego. Brak pro- i re-
tropulsii. 

Odruchy z mięśnia trójgłowego i z okostnej promienia słabe. 
Odruchy kolanowe umiarkowane. 
Odruchy ze ścięgna Achillesa słabe. 
Odruchy brzuszne słabe, 
Podeszwowe = flexio plantaris. 
Wszystkie rodzaje czucia zachowane, oftalmoskopowo brak 

zmian, siła wzroku normalna, brak wyraźnej hemianopsii. 
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Rozumienie mowy zachowane jost tylko częściowo: niektóre 
zlecenia spełnia (np. zamknąć oczy, podnieść rękę, odstawić szklan-
kę), innych pomimo wielokrotnych powtarzań nie spełnia. 

Mowa dowolna wykazuje wybitne zaburzenia, ogranicza się 
do kilkunastu wyrazów i stereotypowych zdań, wybitne objawy 
parafatyczne i perseweracyjne. 

Znaczenia przedmiotów (np. zegarka, ołówka) nie może 
uchwycić: wyraźna psychiczna ślepota, nie umie też przedmiotów 
tych nazwać. 

Wybitne objawy apraktyczne w kończynach górnych (głów-
nie w lewej), nie może wykonać absolutnie żadnego ruchu opiso-
wego (np. mielenia kawy), nie może zapalić zapałki ani prawą, 
a tembardziej lewą ręką. Wyraźne objawy demencyjne. Głupko-
waty śmiech, jednak bez charakteru przymusowego. 

Brak patologicznej płaczliwości. 
Chora bardzo łatwo za najbłahszym powodem wpada w złość, 

dokucza siostrze, rozdziera książki, wylewa wodę na obrus i t. d. 
Brak urojeń, hallucynacyi, konfabulacyi. 

Badanie w Marcu 1910 r. 
Stan chorej w przeciągu ubiegłych miesięcy stale się pogar-

szał. Coraz trudniej było się z nią porozumieć, odmawiała przyj-
mowania pokarmów, od czasu do czasu biegała maneżowato doko-
ła stołu, potykając się o przedmioty i upadając. Często robiła pod 
siebie. W ostatnich tygodniach zupełnie nieruchoma leży całemi 
dniami na łóżku lub siedzi na fotelu. Objektywnie: brak po-
rażeń, odruchy jak przedtem. Czucie zachowane. Kolosalna 
hypertonja mięśni kończyn dolnych, głównie ud. Chód zupełnie 
niemożliwy. Mowa ograniczona do bełkotania kilku niezrozumia-
łych wyrazów. 

Absolutna niemożność wejść z chorą w jakikolwiek kontakt. 
Kopja z karty w szpitalu Jana Bożego. 

Przybyła 26 Kwietnia 1910 r., lat 58. 
Według świadectwa lekarskiego dotknięta jest chorobą móz-

gową od lat kilku, a od I72 roku stan jej zaczął się wyraźnie po-
garszać. Nigdy ataków apoplektycznych nie było. Powoli wystę-
powały objawy ze strony mowy, która teraz jest zupełnie niezrozu-
miała. Pamięć coraz bardziej osłabiona. Chora zupełnie dezorjen-
towana, nie wie jaki dzień, rok i gdzie obecnie mieszka. Sama nie 
je, trzeba ją karmić. Siedzi po całych dniach w fotelu i chodzić 

sprawozdania Tow. NanV. Warsz. Rdk VL 1913 Zeszyt 2. ß * 
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nie może, choć siła ruchowa kończyn dolnych jest zachowana. 
W mięśniach napięcie znacznie wzmożone, zwłaszcza w kończynach 
dolnych. Przed niedawnym czasem było drżenie rąk, które przy 
zgarbieniu nadawało chorej pewne podobieństwo do choroby Par-
kinson 'a. 

Mocz oddaje pod siebie, wypróżnienie co 2 dni za pomocą 
irygatora. 

Wzrostu niskiego, układ kostny normalny, tkanki tłuszczo-
wej mało, wygląd starczy. 

Źrenice równe, oddziaływanie na światło zachowane. Język 
nieco drżący. Mowa ogranicza się do kilku niezrozumiałych wyra-
zów. Palce rąk drżą, czucie na dotyk i ból zachowane. Granice 
płuc zniżone, oddech pęcherzykowy. Tony serca czyste, 2-gi ton 
aorty wzmocniony, tętnice powierzchowne zgrubiałe, narządy ja-
my brzusznej bez zmiany. Chora jest zupełnie apatyczna, na py-
tania nie odpowiada lub bełkoce coś niezrozumiałego, obojętna na 
przeniesienie z domu do szpitala. Leży w łóżku, gdyż z krzesła 
zesuwa się i spada na skutek hypertonii mięśni. Spokojna, w nocy 
sypia. 

20. IV. Stan chorej pogarsza się. Tętno słabe. Zaledwie po-
znaje lekarza. Mowa jeszcze bardziej niewyraźna i niezrozumiała. 
Wychudzenie. 

5. V. Upadek sił fizycznych i psychicznych coraz wyraźniej-
szy. Leży bezwładnie w łóżku. Zanieczyszcza się, odleżyna. T. 38°. 

15. V. Stan chorej coraz się pogarsza. Z trudem przyjmuje 
płyny. Nieprzytomna, nie odpowiada na pytania. Mocz oddaje pod 
siebie. Drążąca odleżyna. 

22. V. Upadek sił coraz widoczniejszy. Tętno słabe. 
27. V. Rano o 9-ej exitus. 
Autopsia. Makroskopowo stwierdzono lekkie zmętnienie 

i zgrubienie opony miękkiej, najbardziej zgrubiała opona była nad 
prawym płatem ciemieniowym i nad płatami potylicznemi. Zawo-
je czołowe, ciemieniowe i potyliczne były obustronnie zwężone, 
brózdy rozwarte. Naczynia wyraźnych zmian miażdżycowych nie 
wykazywały. 

Na makroskopowych frontalnych przekrojach nigdzie ani 
w korze mózgowej ani w białej istocie nie udało się zauważyć ja-
kichkolwiek krwotoków lub rozmiękczeń. 

Przechodzimy obecnie do zmian drobnowidzowych. 
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Zbadano kawałki kory mózgowej, wycięte z rozmaitych oko-
lic (korę czołową, skroniową, środkową, ciemieniową, potyliczną, 
z wyspy kresomózgowia {insula Reilii) i hipokampa (rogu Ammo-
na), pozatem poddaliśmy badaniu móżdżek i zwoje środkowe. 

Barwienia dokonano przy pomocy metod Ni ssl'a (tionina), 
Biels ch o w s kiego, Mann'a, Alzheimer'a i Herxhei-
mer'a. 

W korze mózgowej z rozmaitych okolic stwierdziliśmy charak-
terystyczne dla otępienia starczego zmiany, mianowicie tłuszczo-
wo-barwikowe zwyrodnienie komórek oraz połączenie tegoż ze 
stwardnieniem, ogromną liczbę komórek ze zmianą Alzheimer'a, 
w hippokampie zaś obok Alzheim er'o w skich dużo komórek 
z opisanem przezemnie w otępieniu starczem zwyrodnieniem ziar-
nisto-jamkowatem. Tkanka glejowa wykazała zmiany zarówno 
wsteczne (małe, ciemne, zagęszczone jądra) jak i objawy bujania 
(liczne astrocyty z długiemi cienkiemi wyrostkami) i zgęszczenie 
gleju włóknistego na powierzchni kory mózgowej oraz często do-
okoła blaszek starczych. Naczynia również wykazały typowe 
zmiany starcze. Poza temi zmianami w skrawkach barwionych 
według metody Mann'a—Alzheimer'a oraz Bielschow-
skiego uderzała ogromna liczba blaszek starczych. 

Jednem słowem wszystkie bez wyjątku skrawki z najroz-
maitszych okolic kory mózgowej wykazywały charakterystyczne 
dla otępienia starczego zmiany drobnowidzowe. 

Pod jakim więc względem przypadek ten, który klinicznie 
przebiegał zupełnie inaczej niż otępienie starcze różni się anato-
micznie od otępienia starczego? Po dokładnem zbadaniu skrawków 
z różnych okolic kory mózgowej przekonaliśmy się, że różnica ta ist-
nieje i że polega ona nie na samej istocie sprawy chorobowej lecz na jej 
umiejscowieniu. Podczas gdy badania nasze nad otępieniem starczem 
wykazały, że zmiany starcze naj wybitniej są wyrażone w zrazach 
czołowych, mniej wybitnie w zrazach skroniowych i ciemienio-
wych, najmniej zaś zmienioną jest kora potyliczna i ruchowa, w da-
nym przypadku widzimy wręcz odmienne umiejscowienie zmian. 
Mianowicie, największe zmiany wykazują zrazy potyliczne,następ-
nie ciemieniowe i skroniowe, a dopiero później idą zrazy czołowe. 
Tak samo jak w otępieniu starczem, blaszki starcze i w chorobie 
Alzheimer'a występują w większej liczbie tam, gdzie i inne 
zmiany są wybitniejsze. 

http://rcin.org.pl



— 1 5 0 — 

Ażeby zdać sobie sprawę z rozmieszczenia blaszek starczych 
w rozmaitych, okolicach kory mózgowej, zaproponowaliśmy w pra-
cy o otępieniu starczem jako przeciętną największą liczbę blaszek 
widocznych w polu widzenia przy tem samem małem powiększe-
niu (Leitz, Obj. 3, Ok. 3, powiększenie 80). 

Największa liczba, którą stwierdziliśmy w ten sposób w otę-
pieniu starczem wynosiła w korze czołowej 80 blaszek, w korze 
potylicznej obserwowaliśmy najwyżej 8 blaszek, natomiast w tym 
przypadku otrzymaliśmy następujące liczby: 

kora potyliczna prawa 70 
kora potyliczna lewa 74 
lewa calcarina 85 
prawa 82 
kora ciemieniowa 62 
lewa wyspa Reil'a 46 
lewa kora skroniowa 44 
prawa „ „ 35 
kora środkowa 30 
Róg Ammona 42 
kora czołowa 45 

Liczby te tłomaczą nam cały szereg objawów klinicznych 
w danym przypadku i jeszcze raz dowodzą, żewblaszkachstar-
czych posiadamy najlepszy wskaźnik i współmiernik 
sprawy inwolucyj nej wdanem tery to ry um kory móz-
gowej. Kora potyliczna (fig. 1) i ciemieniowa wykazuje w danym 
przypadku znacznie więcej, lewa zaś kora skroniowa tyleż blaszek 
ile kora czołowa, czego nigdy nie obserwujemy w otępieniu star-
czem. 

Odpowiednio do większej liczby blaszek widzimy tu w poty-
licznej, skroniowej i ciemieniowej okolicach kory mózgowej wy-
bitny zanik szarej i białej istoty, rozrost gleju i wszelkie inne cha-
rakterystyczne dla otępienia starczego zmiany. Róg Ammona wy-
kazuje w danym przypadku szczególnie wybitne zmiany, mianowi-
cie prawie wszystkie komórki pierwszego i 2-go listka dotknięte tu są 
Alzheimer'owskiem z wyrod nieniem, w pozostałych zaś komór-
kach obserwujemy zwyrodnienie ziarnisto-jamkowate, które tak samo 
jak w otępieniu starczem łączy się tu często ze zmianą Al zheime-
r' a. Spotykamy tu tę samą triad ę— liczne blaszki starcze, komórki 
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Alzheimer'owskie oraz komórki ze zwyrodnieniem ziarnisto-
jamkowatem, — którą stale obserwowałem w ciężkich przypad-
kach otępienia starczego. Stwierdzony więc przez nas fakt, że róg 
Ammona w otępieniu starczem najcięższym ulega zmianom, znaj-
duje potwierdzenie i w danym przypadku, czyli że pod tym wzglę-
dem choroba Alzheimer'a nie różni się od otępienia starczego. 

Na dwie składowe części owej triady hippokampa, mianowi-
cie na komórki ze zwyrodnieniem ziarnisto-jamkowatem oraz na 
komórki ze zmianą Alzheimer'a pragnąłbym tu zwrócić szcze-
gólną uwagę. Przedewszystkiem co się tyczy opisanego przezemnie 
w pracy o otępieniu starczem zwyrodnienia ziarnisto-jamkowatego 
powiedzieć możemy co następuje: 

Jest to nowa nieobserwowana dotąd postać zwyrodnienia ko-
mórki nerwowej, którą dotknięte zostają wyłącznie komórki zwo-
jowe z rogu Ammona w otępieniu starczem i w pokrewnej mu cho-
robie Alzheimer'a. Zwyrodnienie to spostrzegamy zwykle w po-
łączeniu ze zmianą Alzheimer'a, przyczem zazwyczaj jedna ko-
mórka dotknięta jest zmianą Alzheimer'a, druga zaś zwyrodnie-
niem ziarnisto-jamkowatem, niekiedy spostrzegamy obydwie zmia- -
ny w jednej komórce, (Fig. fig. 4e). Zwyrodnienie ziarnisto-
jamkowate polega na tem, że w komórkach piramidalnych hip-
pokampa występują duże okrągłe, rzadziej owalne ziarna. Każde 
ziarno leży w wakuoli. (Fig. fig Czasem widzimy w ko-
mórce tylko 2—3 ziarna, czasem całe ciało komórki wypełnione 
jest ziarnami, nawet wypustki najczęściej szczytowe zawierać mo-
gą takie wakuole napełnione ziarnami, wówczas jądro zostaje 
odepchnięte ku obwodowi. (Fig 4e). 

Alzheimer obserwował w opuszce w pobliżu ognisk miaż-
dżycowych i zapalnych komórki zwojowe, które na pierwszy rzut 
oka poniekąd podobne są do spostrzeganych przeze mnie komórek, 
ale tam w jamkach leżą grube ziarna tłuszczu, barwiącego się na 
czerwono sudanem i czerwienią szkarłatną oraz kwasem osmowym 
na czarno, natomiast ziarna w komórkach ze zwyrodnieniem ziar-
nisto-jamkowatem nie mają z tłuszczem nic wspólnego, nie barwią 
się bowiem wcale za pomocą barwników tłuszczowych, tionina 
zaś, mieszanina Mann'a oraz fiolet metylu barwią je na nie-
biesko, srebro na czarno. 

Poza tem swoista ta zmiana występuje wyłącznie w rogu 
Ammona. W innych okolicach kory mózgowej, w móżdżku, w opusz-
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ce, w zwojach środkowych oraz w rdzeniu ani razu owego zwy-
rodnienia komórki nie obserwowałem. 

Zazwyczaj, jak to wzmiankowaliśmy, zwyrodnienie ziarnisto-
jamkowate łączy się ze zwyrodnieniem Alzheimer'owskiem. 
Temu ostatnieniu schorzeniu komórek nerwowych pragnąłbym tu 
również poświęcić kilka uwag. 

Olbrzymia liczba komórek Alzheimer'owskich wdanym 
przypadku dała nam możność obserwować najrozmaitsze okresy 
owej zmiany komórkowej, obserwacya ta zaś zmieniła nasz pogląd 
na ową zmianę i doprowadziła nas do wniosku, który nie zgadza 
się z poglądem Alzheimer'anatę sprawę, oraz z poglądem, któ-
ryśmy sami wypowiedzieli w pracy o histopatologii otępienia star-
czego. 

Alzheimer, który pierwszy tę zmianę opisał, oraz wszyscy 
prawie badacze, którzy po nim zmianę tę obserwowali uważali ją 
za zwyrodnienie włókienek nerwowych, jeden tylko Bielschow-
sky, o ile nam wiadomo, sceptycznie się na ten pogląd zapatrywał 
i uważał, że mamy tu do czynienia nie ze zmianą istoty włókien-
kowej, lecz z jakiemiś nowopowstałemi złogami o budowie nitko-
watej, wewnątrz komórki, Fischer zaś sądził, że mamy tu do 
czynienia nie ze zwyrodnieniem, lecz, odwrotnie z bujaniem włó-
kienek nerwowych. Otóż większa część badaczy popełniała ten 
błąd, że badała przeważnie późniejsze okresy tego zwyrodnienia, 
gdy zamiast komórki nerwowej widać jedynie kłębek zgrubiałych 
i posplatanych w najrozmaitszych kierunkach włókienek. 

Jeżeli jednak prześledzić ową sprawę w pierwszych okresach, 
a więc wtedy, gdy komórki nie uległy jeszcze zniszczeniu, to po 
obejrzeniu wielu takich komórek mimowoli nasuwa się myśl, czy 
owa zmiana w istocie dotyczy wewnątrzkomórkowych włókienek 
nerwowych i czy wogóle sprawa ta ma miejsce wewnątrz komórki 
nerwowej. Otóż przedewszystkiem na całym szeregu komórek mo-
gliśmy obserwować, że owe nitki, uchodzące za włókienka nerwo-
we, obwijają komórkę nerwową we wszystkich możliwych kierun-
kach i trudno sobie wyobrazić nawet, ażeby włókienka nerwowe 
w ten sposób mogły się ułożyć (Fig. 2 b, c, d, e), Pozatem 
widzimy dosyć często, że zgrubiałe włókno, co do którego 
trudno jest powiedzieć, czy leży ono wewnątrz komórki czy 
też na jej powierzchni, na dalszym przebiegu wzdłuż wy-
pustki szczytowej wysuwa się wyraźnie nazewnątrz komórki, pod-
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czas gdy w samej wypustce widzimy jeszcze poniekąd zachowaną 
budowę włókienkową. (fig. 2 a, f ) . W komórkach rogu Ammona, 
w których włókienka są zazwyczaj zupełnie rozpadłe i leżą w po-
staci ciemnych ziarenek, widzimy częstokroć wzdłuż wypustki 
szczytowej grube pasmo, które jak to wyraźnie widać przy kręce-
niu śruby mikrometrycznej leży nazewnątrz owej wypustki (fig. 2 g). 
Jeżeli jednak po przejrzeniu skrawków, barwionych według metody 
Bi eischo wskiego,moglibyśmy mieć jeszcze pewne wątpliwości 
co do umiejscowienia tych nitkowatych tworów, to porównanie 
owych preparatów z takiemiż barwionemi według innych metod 
usuwają resztki wątpliwości. Na rys. 3-im widzimy cztery komórki 
z rogu Ammona, barwione tioniną po utrwaleniu w formalinie. Ko-
mórki wówczas gorzej się barwią, natomiast intensywniej barwią 
się owe włókienka, któreśmy dotychczas obserwowali tylko w skraw-
kach barwionych według Bielschowskiego. W preparatach 
tych włókienka te już to obwijają komórki, wrzynając się w nie 
i tworząc w nich nisze (fig 3 d), już to leżą częściowo na komórce, 
częściowo nazewnątrz (fig. 3 Ô), już to leżą zupełnie swobodnie 
w tkance, przylegając tylko do komórki nerwowej (fig. 3c). Jeżeli 
rys. 2 g nie daje jeszcze pewności co do położenia tych włókienek, 
to rys. 3 h przedstawiający identycznie taką samą komórkę z rogu 
Ammona tylko według innej metody barwioną, dowodzi naocznie, 
że owe pasemka leżą na komórce nerwowej, a nie wewnątrz. Nie 
mniej prẑ ekonywające są komórki c, d, e, f (fig. 3, 4). Dotychczas 
nikt 7i badaczy nie zwrócił uwagi na owe pasemka leżące obok 
komórek nerwowych w skrawkach, barwionych według Manna — 
Alzhe i m er'a, (fig 4 e, f ) według Weigert'a (metoda glejowa) 
oraz w tioninowych skrawkach, o ile materyał utrwalony został 
w formalinie (fig. 3 b, c, d). Owe pasma, mające często budowę 
włókienkową, widziałem w szeregu przypadków otępienia starczego, 
w których metoda Bielschowski'ego wykazywała Alzhei-
mer'owskie zwyrodnienie komórek. Zarówno w otępieniu star-
czem, jak i w przypadku niniejszym obserwowałem je wyłącznie do-
koła komórek piramidowych z rogu Ammona. Nie wiem, w jaki spo-
sób można sobie pochodzenie owych pasemek wytłomaczyć, jeżeli nie 
przyjąć ich za tę samą zmianę komórkową, a raczej dookołakomór-
kową. Za tem przemawia ich umiejscowienie tuż obok komórek 
nerwowych i ta okoliczność, że barwią się one za pomocą tychże 
barwników, co i zmienione włókienka Alzheimer'a. 
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Znacznie trudniej jest odpowiedzieć na pytanie, jakiego po-
chodzenia są owe włókienka, które w ten sposób ob wij aj ą lub ota-
czają komórkę nerwową. Oczywiście odpowiedź w danym przy-
padku może być tylko hypotetyczną. Przypuścić można, że mamy 
tu do czynienia z jakąś specyficzną zmianą w otaczającej komórkę 
nerwową tkance glejowej. Za pochodzeniem glejowem owych włó-
kien przemawia i ta okoliczność, że barwią się one bardzo dobrze 
przy pomocy metod glejowych Weigert'a i Mann'a — Alzhei-
mer'a. W skrawkach barwionych według tych metod obserwo-
wałem w hippokampie u chorych na otępienie starcze i w niniejszym 
przypadku cały szereg takich niebieskich pasemek, mających już 
to wrzecionowatą, już to owoidalną formę, leżących na lub obok 
komórek nerwowych. Dopiero ten przypadek, dokładnie zbadany 
przy pomocy rozmaitych metod, przekonał mnie, że są to te same 
Alzheimer© w skie włókienka, które z wykleśmy studyowali na 
skrawkach, barwionych według Bielschowskiego i Gaj al'a. 
Reasumując więc wyniki badania danego przypadku powiedzieć 
możemy co następuje: 

1) Mamy przed sobą przypadek, któ ry klinie z n i e 
przebiegał pod postacią choroby Alzheimer'a, ana-
tomicznie zaś wykazuje zmiany, charakterystyczne 
dla otępienia starczego, tylko inaczej umiejscowione. 
Mamy więc tu do czynienia nie z odrębnąpostacią 
chorobową, lecz tylko z atypową lokalizacyą otępie-
nia starczego, możemy wobec tego przypadek ten 
nazwać Alzheimer'owską postacią otępienia star-
czego, jak atypowo umiejscowione porażenie postę-
pujące nazywamy Lis s au er ' o wsk ą postacią poraże-
nia. Niezwykłe umiejscowienie starczych zmian tlo-
maczynam w danym przy padku cały szereg objawów 
klinicznych, miano wicie ślep otę psychiczną, afazję 
czuciową, apraksję i cały szereg innych objawów 
ogniskowych, których wzwykłem otępieniu star-
czem nie spostrzegamy. 

2) Wchorobie Alzheimer'a równie j ak w otępie-
niu starczem róg Ammona jest wybitnie dotknięty 
i wykazuje swoistą dla otępienia s tare zego tria dę: 
a) mnóstwo bl^iszek starczych b) Al zheimer'owskie 
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zwyrodnienie komórek nerwowych, c) ziarnisto-
jamkowate zwyrodnienie komórek nerwowych. 

3) Włókienka widoczne w komórkach ze zwyrod-
nieniem Alzheimer'a są prawdopodobnie pochodze-
nia glej owego, w każdy m razie leżą one nie wewnątrz 
k omórki nerwowej, lecz otaczają ją z zewnątrz. 

Niebieskie pasemka, spostrzegane dokoła komórek 
piramidowych rogu Ammona w preparatach, barwio-
nych według Mann'a-Alzheimer'a, w glejowych Wei-
gert'a oraz w tioninowych nie są niczem innemjak 
owemiwłókienkami Alzheimer'a. 

4) Zwyrodnienie ziarnisto - jamkowate 
jest swoistem schorzeniem, spostrzeganemwy-
łącznie w komórkach piramidowych rogu Am-
mona w chorobachstarczych iprzedstarczych. 

Byłoby bardzo pożądanem, aby i następne przypadki choro-
by Alzheimer'a dokładnie były zbadane w kierunku ustalenia 
umiejscowienia zmian patologicznych, tylko bowiem w ten sposób 
możn,a będzie ostatecznie ustalić stosunek tej choroby do otępienia 
starczego oraz do innych chorób pokrewnych. Do dziś dnia zbyt 
mało jeszcze zbadano tych przypadków, ażeby można już było 
wszelkie te postaci ściśle rozgraniczyć. 

W jakim naprzykład stosunku do choroby Alzheimer'a znaj-
duje się opisana przez Pick'a postać otępienia starczego? 

Pick w szeregu prac starał się udowodnić, że i w otępieniu 
starczem spotykamy niekiedy większy ograniczony zanik kory 
mózgowej, który może dawać objawy ogniskowe. 

Ów zanik najczęściej występuje podobno w lewym zrazie 
skroniowym i prowadzi wówczas do znanego lewostronnego sym-
ptomokompleksu skroniowego, niekiedy najbardziej zmieniony jest 
zraz ciemieniowy, wówczas w granicach otępienia starczego powstać 
mogą takie zaburzenia, jak apraksja ruchowa i mieszana. W je-
dnym przypadku Pic k'a, w którym były ciekawe zaburzenia 
wzrokowe u chorego z otępieniem starczem (chory nie był w stanie 
rozpoznawać oddzielnych szczegółów na obrazach naturalnej i nad-
naturalnej wielkości) mózg oprócz znacznego zaniku zrazów czoło-
wych wykazywał uderzający zanik płatów potylicznych. Takie przy-
padki ograniczonego zaniku w zakresie otępienia starczego oprócz 

Sprawozdania ïow. Naiik. Warsz. Rok VI. 1913. Zeszyt 2. 7 
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Pick'a opisywali Siemerling, Liepmann, Alzheimer, 
Stransky, Rosenfeld. 

Dotychczas przy opisywaniu tych przypadków ograniczano 
się do makroskopowych przekrojów mózgu lub do skrawków bar-
wionych według metody Weigert'a, uwidaczniającej tylko uby-
tek włókien myelinowych. W ten sposób niepodobna powiedzieć 
cośkolwiek o samej istocie sprawy chorobowej, ani wykluczyć zani-
ku miażdżycowego, zwłaszcza opisanej przez Alzheimer'a posta-
ci starczego spustoszenia miażdżycowego kory mózgowej, przy któ-
rem brak ognisk. Możliwe, że część tych przypadków do tej właśnie 
postaci należałoby zaliczyć, część zaś nie przedstawia nic innego, 
jak opisaną później chorobę Alzheimer'a. Nie jest też wyklu-
czone, że niektóre przypadki Pick'a przedstawiają zupełnie od-
rębną postać chorobową, przemawia za tem po części jedyny zba-
dany przez Alzheimer'a i przeze mnie i opisany przez niego od-
nośny przypadek, w którym znaleziono w korze skroniowej i w hip-
pokampie okrągłe srebrochłonne duże ziarna we wszystkich prawie 
komórkach nerwowych, starczych zaś blaszek nie było tam wcale. 
Tylko dokładne histologiczne badania dadzą możność ścisłego roz-
graniczenia wszystkich tych postaci chorobowych, powstających 
w wieku starczym i przedstarczym. 

Objaśn ien ie rysunków. 

Fig. 1. Skrawek mrożony. Barwienie blaszek starczych błękitem me-
tylowym-eozyną podłng M a n n ' a - A l z h e i m e r ' a . Olbrzymia liczba blaszek 
starczych w potylicznej części kory mózgowej. 

Fig. 2. Szereg komórek z kory mózgowej, srebrzonych według me-
tody B i e l s c h o w s k i e g o . Na komórkach b,c,d,e widzimy, że włókienka, 
które A l z h e i m e r uważa za nerwowe, obwijają komórkę w najrozmaitszych 
kierunkach i że układ ich zupełnie nie przypomina układa normalnych 
włókienek wewnątrz komórki nerwowej. 

W komórkach a, f^ g (ta ostatnia pochodzi z rogu Ammona) widać 
ziarnisty rozpad włókienek nerwowych, natomiast włókienka A l z h e i m e r ' a 
leżą po części na powierzchni komórki, po części zaś zesuwają się z komór-
ki nazewnątrz. 

Fig. 3. Utrwalenie w formalinie. Barwienie tioniną skrawków celloi-
dynowych. Komórki z rogu Ammona. 

Włókienka A l z h e i m e r ' a leżą wyraźnie nazewnątrz komórek nerwo-
wych, po części tworząc w nich nisze (komórka d). 
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Fig. 1. 

Fig. 2. 

T. Simchowicz. O chorobie Alzheimera i stosunku jej do otępienia starczego. 
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Fig. 4. Skrawki mrożone. Barwienie komórek błękitem metylowym— 
eozyną, według M a n n'a - A l z h e i m e r'a. 2 komórki z rogu Ammona. Komór-
ka e wykazuje zwyrodnienie ziarnisto-jamkowate, pozatem niebieskie pa-
semko leży wyraźnie nazewnątrz komórki. Takież dwa pasemka widzimy 
obok komórki f . Pasemka te nie mogą być niczem innem, j ak owemi włó-
kienkami A l z h e i m e r'a. 

Fig. 5. Komórka z rogu Ammona o 2-ch jądrach, wykazująca jedno-
cześnie zwyrodnienie ziarnisto-jamkowate. 

R É S U M É . 
Teofil Simchowicz: 

La maladie d'Alzheimer et son rapport avec la démence 
sénile. 

Travail du laboratoire neurobiologique de la Société des Sciences de 
Varsovie. 

Communication annoncée le 20. XI 1912, 

Présentée par E. F la tau . 

En 1906 Alzheimer publia un cas de maladie mentale in-
connue jusque là au point de vue clinique à altérations microscopi-
ques spécifiques. Un cas pareil fut publié en 1908 par Bonfiglio 
et en 1909 par P e r u s i n i, dans le laboratoire d'A 1 z h e i m e r étudia 
au point de vue histologique et publia 4 cas semblables. 

Dans chacun de ces cas il s'agissait d'une forme particulière 
de psychose, avec symptômes focaux indécis, conduisant finalement 
à la démence profonde, et apparaissant uniquement chez les sujets 
à l'âge précédant la vieillesse entre 40 à 60 ans. Lors de l'étude 
microscopique il a été constaté dans ces cas une atrophie caracté-
ristique de l'écorce cérébrale avec prolifération de fibres neurogli-
ques. 

En outre, ce qu'il y avait de caractéristique dans ces cas, 
c'était la présence dans l'écorce cérébrale d'une énorme quantité de 
cellules nerveuses à altérations particulières jusque là inconnues; 
indépendamment de cela dans chacun de ces cas, les coupes d'écor-
ce cérébrale, colorées d'après la méthode de Bielschowsky 
étaient semées de plaques prenant l'aspect d'îlots à coloration plus 
intense. 

En 1907 parut une publication de Fischer dans laquelle l'au-
teur s'efforçait de démontrer que ces plaques, décrites déjà en 1898 
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par Redlich, étaient caractéristiques pour la presbyophrénie 
et dans un de ses ouvrages subséquents, le même Fischer fait 
entrer les cas d'Alzheimer et de Perus in i dans ceux deforme 
presbyophrénique de la démence sénile. 

Les recherches faites par nous à la clinique de Münich, sur 
la démence sénile, ont démontré que les plaques décrites par Re-
dlich et Fischer, n'étaient pas du tout la caractéristique d'une 
forme morbide quelconque et que nous les voyons également dans 
les psychoses les plus diverses ainsi que chez les gens nor-
maux, mais seulement à un âge avancé. Ces plaques sont donc 
la caractéristique de la sénilité en général et non pas le propre de la 
démence sénile; c'est pourquoi nous avons proposé de les appeler 
plaques séniles. Seulement le nombre et l'emplacement de ces pla-
ques séniles peuvent avoir une importance diagnostique, car tandis 
que chez les vieillards normaux et chez ceux atteints d'affections 
mentales, mais non pas de démence sénile, nous ne rencontrons que 
des plaques isolées, par contre, dans toutes les formes de démence 
sénile, nous les voyons également dans la formé ordinaire ainsi que 
dans la presbyophrénie en nombre considérable. 

Les cas d'Alzheimer publiés jusqu'à présent indiquaient 
également une énorme quantité de plaques séniles, au point que, 
sous ce rapport, à première vue, les cas ne différaient pas de ceux 
de la démence sénile. 

Le second caractère spécifique des cas d'Alzheimer étaient 
les altérations particulières dans les cellules nerveuses. Ces cellu-
les disparaissaient et se trouvaient remplacées par des nodules de 
fibrilles épaisses à coloration intense, considérées par Alzheim.er 
comme étant des fibrilles nerveuses altérées. 

Nos études sur la démence sénile ont prouvé que cette altéra-
tion pouvait également être observée dans la démence sénile, car 
dans 6 cas de démence sénile particulièrement graves, nous avons 
également constaté l'altération décrite par Alzheimer dans les 
cellules nerveuses de l'écorce cérébrale, principalement dans les cellu-
les pyramidales de la corne d'Ammon. 

En dehors des plaques séniles et des altérations citées dans les 
cellules nerveuses, l'écorce cérébrale dans les cas d'Alzheimer 
a donné également toutes les autres altérations histologiques caracté-
ristiques pour la démence sénile, et tandis que ces cas au point de vue 
clinique différaient sous bien des rapports de la démence sénile, les alté-
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rations microscopiques étaient absolument semblables aux altérations 
dans la démence sénile. 

Kraepelin dans la dernière édition de son manuel, en égard 
à l'apparition précoce de la maladie et à son cours spécifique a di-
stingué cet aspect comme étant une unité morbide particulière et Ta 
nommée maladie d'Alzheimer; il fait cependant la restriction que 
la forme de la maladie au point de vue clinique n'est pas tout à fait 
.claire et n'exclut pas une proche parenté avec les psychoses déjà 
connues séniles et préséniles. 

Dans les derniers temps nous voyons apparaître toute une sé-
rie de travaux concernant l'affection précitée. Tout d'abord, 
Alzheimer lui-même a décrit encore un cas pareil qui, au point 
de vue histologique, ne différait en rien de la démence sénile, mais 
dans lequel les lobes pariétaux et temporaux indiquaient à l'oeil nu 
une plus complète atrophie que les lobes frontaux. Malheureuse-
ment dans les cas décrits jusque là l'écorce cérébrale n'a pas été 
dans ce sens suffisamment étudiée, Bielschowsky ne parle que 
de l'atrophie générale de toute l'écorce cérébrale, Lafora se con-
tente de noter que dans la corne d'Ammon droite il a trouvé des 
plaques séniles en grande quantité. 

Jusqu'à présent il n'a été décrit que onze cas de mala-
die d'Alzheimer. Cette maladie, aussi bien au point de vue clini-
que qu'anatomique est jusque là si peu éclaircie, que le cas dont il 
s'agit mérite, nous semble-t-il, d'être publié, étant donné surtout qu'il 
mettra un peu de clarté sur l'altération d'Alzheimer dans les cel-
lules nerveuses ainsi que sur la question du rapport de la maladie 
d'Alzheimer avec la démence sénile. 

Nous sommes redevable de ce cas, aussi bien concernant le 
cerveau que l'histoire de la maladie, au docteur Ladislas Ster-
ling et nous lui adressons ici nos remerciements. 

Notons que la malade avait été observée par le docteur Ster-
ling à domicile et que ce n'est que beaucoup plus tard qu'elle a été 
admise à l'hôpital de Saint Jean de Dieu; c'est pourquoi nous don-
nons ici les deux historiques de la maladie, celui du docteur Ster-
ling et celui de l'hôpital. 

Nous adressons aussi nos remerciements au docteur Albert 
R o s e n t a 1, qui a observé la malade à l'hôpital et a bien voulu nous 
donner l'historique de la maladie. 
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Nous commençons par l'observation du docteur vS te rling. 
1-ère observation en Septembre 1909, Célestine F. 57 ans, demoi-
selle. La malade est issue d'une famille particulièrement chargée 
sous le rapport nevropathique; la mère souffrait d'une forte neura-
sthénie, une soeur était particulièrement nerveuse; la malade n'avait 
jamais été atteinte d'affections graves; depuis 2 ans l'entourage re-
marqua un changement dans l'état psychique de la malade; elle de-
vient distraite, oublie les choses élémentaires, reste des heures 
entières assise apathiquement, oublie des mots, souvent incapable 
de dénommer les objets, rit sans cause. Dans les derniers temps la 
démarche change, la malade est penchée, voûtée, marche à pas me-
nus, complètement raide; elle n'a jamais eu de défaillance ni de pa-
ralysie; urination normale, constipation. 

Etat actuel. La malade est de petite taille, amaigrie, paraît 
beaucoup plus que son âge, au moins 65 ans. Percussion du 
crâne sans douleur; les pupilles égales, réagissant à la lumière 
et à la convergence. Air hébété, visage sans expression à fi-
gure de masque, mimique très bornée; mouvements du globe de 
l'oeil conservés dans toutes les directions; dans les nouvements la-
téraux légers tremblements nystagmoïdes; absence d'asymétrie ca-
ractérisée des nerfs faciaux; tremblement léger des lèvres; la langue 
étirée garde la ligne droite, mais les mouvements sont lirrtités et net-
tement dyspraxiques; le palais tendre se meut assez faiblement lors 
de la phonation; réflexe laryngien conservé, la force musculaire dans 
les extrémités supérieures et inférieures conservée, on n'aperçoit nul-
le part trace de parésie quelconque localisée. Augmentation re-
marquable du tonus musculaire dans les extrémités supérieures et 
inférieures; tremblement continuel des doigts des deux mains, sans 
toutefois présenter le mouvement pilulaire caractéristique; absence 
de propulsion et de retropulsion. 

Réflexes tricipitaux et periostaux faibles. 
Réflexes rotuliens modérés. 
Réflexes achilléens faibles. 
Réflexes cutanés faibles. 
Pas de Babiński. Toutes espèces de sensibilité conseivées, 

absence d'altérations ophtalmoscopiques, force visuelle normale, 
absence d'hémianopsie caractérisée. 

Compréhension de la parole conservée seulement en partie: 
la malade exécute certaines recommandations (ex. fermer les yeux, 

http://rcin.org.pl



- 161 -

lever la main, éloigner un verre), quant à certaines autres, malgré 
l'ordre répété, elle ne les exécute pas. 

Conversation spontanée. La malade fait preuve de troubles 
caractérisés, se borne à une quinzaine de mots et à des phrases sté-
réotypées, symptômes caractérisés paraphatiques et de persévération; 
ne peut saisir la signification des objets (montre, crayon): cécité 
psychique caractérisée; ne sait pas non plus nommer ces objets. 

Symptômes apraxiques caractérisés dans les extrémités supé-
rieures (surtout la gauche); ne peut en aucune façon exécuter un 
seul mouvement rotatif (comme p. ex. moudre du café), ne peut 
faire prendre une allumette pas plus de la main droite, et encore 
moins de la gauche. Symptômes de démence caractérisée, rire hé-
bété, toutefois sans caractère forcé; pas de disposition pathologique 
à pleurer. La malade pour la moindre raison a des accès de colère, 
taquine sa soeur, déchire les livres, renverse de l'eau sur la nappe etc.; 
pas de délires, d'hallucinations, de confabulation. 

Observation en mai 1910. 
Pendant les derniers mois, l'état de la malade a été en empi-

rant; difficulté de plus en plus grande de s'entendre avec elle, refus 
de nourriture, de temps en temps course autour de la table, trébu-
chement contre les objets et chûte. Dans les dernières semaines, 
complètement immobile, la malade gardait le lit des journées entiè-
res ou bien restait assise dans un fauteuil; faisait souvent sous soi. 

Objectivement. Pas de paralysie; réflexes et sensibilité comme 
auparavant; hypertonie très prononcée des muscles des extré-
mités inférieures, principalement des cuisses. Marche absolument 
impossible; parole limitée au balbutiement de quelques mots in-
compréhensibles. Impossibilité absolue d'entrer en un contact quel-
conque avec la malade. 

Copie de la fiche prise à l'hôpital de Saint Jean de Dieu. 
Arrivée le 26 Avril 1910, âge 58 ans. D'après certificat du 

médecin, atteinte d'une affection cérébrale depuis quelques années 
et depuis 1 an et demi l'état de la malade a commencé à empirer no-
tablement. Jamais d'attaque d'apoplexie; peu à peu apparurent des 
symptômes du côté de la parole, qui, maintenant, est complètement 
incompréhensible; la mémoire de plus en plus faible; la malade est 
absolument désorientée, ne sait ni le jour ni l'année ni même où elle 
demeure actuellement; elle ne mange pas seule, il faut lui présenter 
les aliments; assise des journées entières dans un fauteuil, elle ne 
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peut marcher quoique la force motrice dans les extrémités inférieu-
res soit conservée. Dans les muscles le tonus est notablement 
augmenté, surtout dans les extrémités inférieures; peu de temps 
auparavant tremblement des mains, ce qui donnait une certaine 
similitude avec la maladie de Parkinson; urine sous soi, déféca-
tion tous les 2 jours au moyen de l'irrigateur. 

Taille petite, ossature normale, peu de tissu adipeux, aspect 
sénile. Pupilles égales, réaction lumineuse conservée; langue 
légèrement tremblante; langage limité à quelques mots inintelligibles; 
les doigts des mains tremblent, tactilité et sensibilité à la douleur 
conservées; limites des poumons abaissés, respiration vésiculaire; 
tons du coeur purs; 2-ème ton de l'aorte renforcé, artères superfi-
cielles épaissies, organes de la cavité abdominale sans changement. 
La malade est complètement apathique, interrogée elle ne répond 
pas ou bien elle balbutie quelque chose d'incompréhensible, indif-
férente lors de son transfert de la maison à l'hôpital. Reste au lit 
car elle glisse du fauteuil, par suite de l'hypertonie des muscles. 

20/IV. L'état de la malade empire; pouls faible; c'est à peine 
si elle reconnaît le médecin; sa parole est encore plus indistincte et 
incompréhensible; amaigrissement notable. 

5/V. Affaiblissement de plus en plus visible des forces phy. 
siques et intellectuelles; elle est inerte dans son lit, malpropreté con-
stante, décubitus. Temp. 38®. 

15/V. L'état empire constamment; elle prend des liquides 
avec difficulté; sans connaissance, elle ne répond pas interrogée; elle 
urine sous soi; décubitus pénétrant. 

22/V. Dépérissement de plus en plus évident; pouls faible. 
27/V. Décès à du matin. 
Autopsie. A l'examen macroscopique, il a été constaté un 

léger épaisissement de la pie-mère, le plus gros au dessus du lobe 
droit pariétal et au dessus des lobes occipitaux. Les circonvolutions 
frontales, pariétales et occipitales étaient rétrécies, les sillons ouverts; 
les vaisseaux n'indiquaient pas d'altérations ariériosclérotiques carac-
térisées; sur les coupes frontales macroscopiques, nulle part, pas 
plus dans l'écorce cérebrale que dans la substance blanche, on n'a pas 
réussi à noter les moindres hémorrhagies ou bien des ramollissements. 

Passons maintenant aux changements microscopiques. 
L'examen a porté sur des couper de l'écorce cérébrale prises 
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en différentes régions (écorce frontale, temporale, motrice, pariéta-
le, occipitale, île de Reil {insula Reilii) hippocampe (corne d'Am-
mon), puis sur le cervelet et les noyaux du cerveau moyen. Lescolo-
rations ont été faites par les méthodes de Nissl (thionine), Biel-
schowsky, Mann-Alzheimer et Herxheimer. 

Dans l'écorce cérébrale prise en diverses régions, nous avons 
constaté des altérations caractéristiques de la démence sénile 
à savoir dégénérescence graisseuse pigmentaire des cellules ainsi 
que combinaison de cette dégénérescence avec la sclérose, une gran-
de quantité de cellules à altération d'Alzheimer; dans l'hippocam-
pe, à côté des cellules d'Alzheimer nombre de cellules avec dé-
générescence granulo-vacuolaire décrite par nous dans la démence 
sénile. Le tissu neuroglique a donné des altérations aussi bien ré-
gressives (noyaux petits, foncés, pycnotiques) que des phénomènes 
de prolifération (nombre d'astrocytes avec prolongements longs et 
fins) et épaisissement des fibres neurogliques à la surface de l'écor-
ce cérébrale et souvent autour des plaques séniles. Les vaisseaux 
indiquaient également des altérations séniles typiques. En outre de 
ces altérations 'dans les coupes colorées d'après la méthode de 
Mann-Alzheimer et de Bielschowsky, ce qui frappait, 
c'était l'énorme quantité de plaques séniles. 

En un mot toutes les coupes, sans exception, prises à diffé-
rentes régions de l'écorce cérebrale, indiquaient des altérations mi-
croscopiques, caractéristiques de la démence sénile. 

Sous quel rapport donc ce cas qui, cliniquement, avait un cours 
tout autre que la démence sénile, se distingue-t'-il anatomiquement 
de la démence sénile? Après l'examen attentif des coupes prises dans 
des régions variées, nous nous sommes convaincus que cette diffé-
rence existait et qu'elle consistait non pas dans l'essence même de 
l'affection, mais dans sa localisation. Tandis que nos observations 
sur la démence sénile démontraient que les altérations séniles sont 
prononcées plus particulièrement dans les lobes frontaux, moins ca-
ractérisées dans les lobes temporaux et pariétaux et que les altéra-
tions se présentaient le plus faiblement dans l'écorce occipitale et 
motrice, dans le cas présent nous voyons la localisation des altérations 
absolument contraire; en effet, les altérations les plus considérables 
sont constatées dans ce cas dans les lobes occipitaux, puis dans les lo-
bes pariétaux et les temporaux et ce n'est qu'après que viennent les lo-
bes frontaux. De même que dans la démence sénile, les plaques 
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• séniles apparaissent et dans la maladie d'A 1 z h e i m e r en plus gran-
de quantité là où les autres altérations son plus caractérisées. 

Pour nous rendre compte du placement des plaques séniles 
dans les régions diverses de l'écorce cérébrale, nous avons proposé 
dans notre travail sur la démence sénile comme moyenne le nombre 
de plaques visibles dans le champ visuel, étant donné le même 
agrandissement. (Leitz, obj , 3 oc. 3 agrandissement 80). Le nom-
bre extrême, qu'il nous a été donné de constater par ce moyen dans 
la démence sénile, montait, dans l'écorce frontale, à 80 plaques, 
dans l'écorce occipitale nous avons constaté au maximum 8 plaques, 
par contre dans le cas donné nous avons obtenu les nombres sui-
vants: 

écorce occipitale droite 70 
„ „ gauche 74 

gauche calcarina 85 
droite „ 82 
écorce pariétale . 62 
gauche île de Reil 46 
écorce gauche temporale 44 

„ droite „ 35 
„ motrice 30 

corne d'Ammon 42 
écorce frontale 45 

Ces nombres nous expliquent toute une série de symptômes 
cliniques dans le cas donné et prouvent une fois encore que nous 
possédons dans les plaques séniles le meilleur indicateur et la me-
sure la plus complète du processus d'involution sénile dans une ré-
gion donnée de l'écorce cérébrale. L'écorce occipitale (Fig. 1) et la 
pariétale donnent un nombre de beaucoup supérieur, quant à l'écor-
ce gauche temporale, elle indique autant de plaques que l'écorce 
frontale, ce que nous n'observons jamais dans la démence sénile. 

Suivant la quantité supérieure des plaques, nous voyons dans 
les régions occipitale, frontale et pariétale de l'écorce cérébrale, une 
atrophie caractérisée de la substance grise et de la blanche, une pro-
lifération de la neuroglie et toutes les autres altérations caractéristiques 
de la démence sénile. • La corne d'Ammon indique dans le cas don-
né des altérations particulièrement caractéristiques, en ce sens que 
presque toutes les cellules de la couche des grandes pyramides, se 
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trouvent atteintes de la dégénérescence d'Alzheimer, et dans le 
restant des cellules nous observons une dégénérescence granulo-
vacuolaire qui, tout comme dans la démence sénile s'allie ici sou-
vent à l'altération d'Alzheimer. Nous rencontrons ici la même 
triade—nombreuses plaques séniles, cellules d'Alzheimer ainsi 
que cellules à dégénérescence granulo-vacuolaire—triade que nous 
avons toujours observée dans les cas graves de démence sénile. 
Ainsi donc, ce fait que nous avons observé et d'après lequel la cor-
ne d'Ammon dans la démence sénile subit les altérations les plus 
graves, se trouve confirmé et dans le cas donné, c. à. d. que sous 
ce rapport la maladie d'Alzheimer ne diffère pas de la démence 
sénile. 

Je désirerais d'attirer particulièrement l'attention sur deux parties 
composant cette triade de l'hippocampe à savoir sur les cellules 
à dégénérescence granulo-vacuolaire, ainsi que sur les cellules avec 
altération d'Alzheimer. Tout d'abord, concernant la dégénére-
scence granulo-vacuolaire décrite par nous dans notre travail sur la 
démence sénile, on peut dire ce qui suit: C'est une forme nouvelle, 
non observée jusque là, de dégénérescence de cellule nerveuse dont 
se trouvent atteintes uniquement les cellules pyramidales de la cor-
ne d'Ammon dans la démence sénile et dans la maladie d'Alzhei-
mer qui lui est apparentée. Nous observons cette dégénérescence 
généralement liée à l'altération d'Alzheimer, et alors le plus 
souvent une cellule indique l'altération d'A 1 zheimer, tandis que 
l'autre est atteinte de dégénérescence granulo-vacuolaireé parfois 
même on observe les deux altérations dans une seule cellule. (Fig. 
3a, fig. 4e). La dégénérescence granulo-vacuolaire consiste en 
ce que dans les cellules pyramidales de l'hippocampe, on voit 
apparaître des grains ronds, plus rarement ovales, et chacun lo-
gée dans une vacuole. (Fig. 4 e, fig. bg). Parfois dans la cellule on 
ne voit que 2 à 3 grains, d'autres fois encore tout le corps de la 
cellule est rempli de grains, même les dendrites, le plus souvent la 
dendrite ascendante peut renfermer de ces vacuoles remplis de 
grains, alors le noyau se trouve refoulé vers la périphérie. (Fig. 4e). 

Alzheimer a observé dans le bulbe au voisinage des foyers 
artériosclerotiques et imflammatoires des cellules pyramidales qui 
à première vue sont pour ainsi dire semblables aux cellules que nous 
avons observées, mais là bas dans les vacuoles se trouvent de gros-
ses grains de graisse se colorant en rouge avec le Soudan et le 
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rouge-écarlate, (Scarlachrot) et en noir au moyen de l'acide osmi-
que; par contre les grains, dans les cellules à dégénérescence gra-
nulo-vacuolaire n'ont rien de commun avec la graisse, car elles ne 
se colorent pas du tout au moyen des colorants graisseux; 
la tionine, le liquide de M a n n, le violet de méthyle les colorent 
en bleu, l'argent en noir. En outre, cette altération particulière appa-
raît seulement dans la corne d'Ammon; dans les autres régions de 
l'écorce cérébrale, dans le cervelet, dans le bulbe, dans les noyax 
du cerveau moyen ainsi que dans la moelle, nous n 'avons pas ob-
servé une seule fois cette dégénérescence de la cellule. 

Généralement, comme nous l'avons indiqué, la dégénérescence 
granulo-vacuolaire est liée avec la dégénérescence d'A 1 z h e i m e r; 
nous désirerions donc également consacrer quelques remarques 
à cette dernière affection des cellules nerveuses. 

L'énorme quantité de cellules d ' A I z h ei m e r dans le cas en 
question nous a donné la possibilité d'observer les phases les plus 
diverses de cette altération cellulaire, et cette observation a changé 
notre manière de voir sur cette altération et nous a amené à une 
conclusion qui ne concorde pas avec le point de vue d ' A l z h e i m e r 
à ce sujet, ainsi qu'avec notre propre manière de voir énoncée dans 
notre ouvrage sur l'histopathologie de la démence sénile. 

A l z h e i m e r qui le premier a décrit cette altération, ainsi que 
presque tous les observateurs qui l'ont suivi, la considéraient com-
me une dégénérescence des fibrilles nerveuses; seul B i e l s c h o w -
s k y , autant que nous le savons, s'est montré sceptique à l'égard de 
cette manière de voir et estimait que l'on était en présence non d'une 
altération des fibrilles nerveuses mais de certaines formations à stru-
cture filiformes qui se sont déposées dans l'intérieur de la cellule; 
F i s c h e r par contre prétendait qu'il s'agissait, non d 'une dégéné-
rescence, mais, au contraire, d'une prolifération des fibrilles nerve-
uses. Or, la majeure partie des observateur a commis la faute 
d'étudier en général les phases avancées de cette altération, alors 
que, au lieu de la cellule nerveuse, ou ne voit qu 'un nodule de fi-
brilles épaissies et entremêlées dans les directions les plus diverses. 

Toutefois, si Ton observe attentivement cette altération dans 
ses phases primitives, c. à. d. quand les cellules n'ont pas encore 
subi la destruction, après l'étude de nombre de cellules pareilles, in-
volontairement l'on se demande si cette altération concerne en réali-
té des fibrilles nerveuses et si en général le processus a lieu à l'in-
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térieur de la cellule nerveuse. Or, avant tout, nous avons pu obser-
ver sur toute une série de cellules que ces fils, passant pour être 
des fibrilles nerveuses, enveloppent la cellule nerveuse dans toutes 
les directions possibles (Fig, 2 c, d, e), et il est même difficile de 
s'imaginer que les fibrilles nerveuses puissent se disposer de pareille 
manière. En outre nous voyons assez souvent que la fibre épaissie 
au sujet de laquelle on peut difficilement se prononcer pour dire si 
elle se trouve à l'intérieur de la cellule ou à sa surface, dans la suite, 
le long de la dendrite ascendante s'écarte distinctement à l'extérieur 
de la cellule, (Fig. 2 a, f ) tandis que dans le prolongement lui-même 
nous voyons encore conservée la structure fibrillaire. Dans les cel-
lules de'la corne d'Ammon, oii les fibrilles sont en général complète-
ment fragmentées en granules foncés, nous voyons souvent le 
long de la dendrite ascendante un gros faisceau qui, comme on le 
voit distinctement en tournant la vis micrométrique, se trouve en 
dehors du prolongement (Fig. 2 g). 

Si toutefois, après examen des coupes colorées suivant la mé-
thode de B i e l s c h o w s k y nous pouvions conserver encore cer-
tains doutes concernant la localisation de ces produits filiformes, la 
comparaison de ces coupes avec celles colorées suivant d'autres 
méthodes dissipe ce qui pourrait rester de doute. Sur la fig. 3 
nous voyons 4 cellules de la corne d'Ammon colorées à la thionine 
après avoir été fixées dans la formalinę. Les cellules alors se co-
lorent moins bien, par contre sont teintes plus intensivement les 
fibrilles en question que nous n'avions observées jusqu'alors que 
dans les coupes colorées d'après la méthode de B i e l s c h o w s k y . 
Dans ces coupes les fibrilles tantôt enveloppent les cellules, (fig. 3 d) 
formant dedans des niches, tantôt elles se trouvent en partie sur la 
cellule, en partie à l'extérieur (fig. 3 c), ou bien elles résident libre-
ment dans le tissu, contiguës seulement avec la cellule nerveuse. Si 
la fig. 2 g ne donne pas encore de certitude quant à l'emplacement 
de ces fibrilles, la fig. 3 ô, représentant identiquement une pareille 
cellule de la corne d'Ammon, mais colorée d'après une autre mé-
thode, prouve de toute évidence que les faisceaux en question se 
trouvent sur la cellule nerveuse et non pas à l'intérieur; les cellules 
c, d, e, f ne sont pas moins instructives. Jusqu'à présent pas 'un seul 
des observateurs n'a attiré l'attenfion sur ces faisceaux situés à côté 
des cellules nerveuses dans les coupes colorées suivant la 
méthode de M a n n- A l z h e i m e r (fig. 3 ô, c, fig. 4 e,/"), suivant 
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celle de W e i g e r t (méthode neuroglique) ainsi que dans les coupes 
colorées à la tionine si toutefois la pièce a été fixée dans la forma-
line. J'ai vu ces faisceaux à structure fréquemment fibrillaire dans 
toute une série de cas de démence sénile où la méthode de B i e l -
s c h o w s k y dénonçait la dégénérescence cellulaire d'A 1 z h e i m e r. 
Aussi bien dans la démence sénile que dans le cas donné nous les 
observé exclusivement tout autour des cellules pyramidales de 
la corne d'Ammon. Nous ne savons pas de quelle façon on peut s'expli-
quer l'origine de ces faisceaux, si Ton ne les considère pas comme une 
altération cellulaire semblable, ou plutôt péricellulaire. Ce qui plai-
de pour cette opinion c'est leur localisation tout à côté des cellules 
nerveuses, ainsi que le fait que ces faisceaux se colorent au 
moyen des mêmes colorants que les fibrilles altérées d ' A l z h e i m e r . 

Il est beaucoup plus difficile de répondre à la question concer-
nant l'origine des fibrilles qui enveloppent ou entourent la cellule 
nerveuse. En réalité la réponse dans le cas donné ne peut être que 
de l 'hypothèse. On peut supposer qu'il s'agit ici d 'une altération 
spécifique dans le tissu neuroglique entourant la cellule nerveuse. 
Ce qui milite en faveur de l'origine neuroglique de ces fibres c'est le 
fait qu'elles se colorent très bien au moyen des méthodes neurogli-
ques de W e i g e r t et de M a n n - A l z h e i m e r , Dans les coupes 
teintes d'après ces méthodes, nous avons observé dans l 'hippocam-
pe chez des malades atteints de démence sénile et dans le cas pré-
sent toute une série de ces faisceaux bleus, ayant soit une forme 
fuselée, soit une forme romboïde, soit ovoïde, placés sur ou à côté 
des cellules nerveuses. Ce n'est que ce cas étudié de près au moyen 
de méthodes diverses qui nous a convaincu que c'étaient les mêmes 
fibrilles altérées d ' A l z h e i m e r que nous avions d'habitude étudi 
sur des coupes colorées d'après les méthodes de B i e l s c h o w s k y 
et de C a j a 1. 

En résumant donc les résultats du cas qui nous occupe, nous 
pouvons dire ce qui suit: 

1) N o u s s o m m e s en f a c e d ' un c a s q u i , a u p o i n t d e 
v u e c l i n i q u e , s ' e s t d é r o u l é s o u s l a f o r m e d e l a m a l a -
d i e d ' A l z h e i m e r , a u p o i n t d e v u e a n a t o m i q u e p a r 
c o n t r e , il i n d i q u e d e s a l t é r a t i o n s c a r a c t é r i s t i q u e s 
d e la d é m e n c e s é n i l e , t o u t e f o i s a u t r e m e n t l o c a -
l i s é e s . N o u s a v o n s d o n c a f f a i r e là n o n p a s à u n e 
f o r m e m o r b i d e p a r t i c u l i è r e , m a i s u n i q u e m e n t à u n e 
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l o c a l i s a t i o n a t y p i q u e d e d é m e n c e s é n i l e ; n o u s p o u v o n s 
d o n c n o m m e r ce c a s c o m'm e l a f o r m e a l z h e i m é r i e n n e 
de d é m e n c e s é n i l e , d e m ê m e q u e n o u s n o m m o n s l i s s a u -
é r i e n n e la p a r a l y s i e g é n é r a l e l o c a l i s é e a t y p i q u e -
m e n t . 

L a l o c a l i s a t i o n e x t r a o r d i n a i r e d e s a l t é r a t i o n s sé -
n i l e s n o u s e x p l i q u e , d a n s l e c a s d o n né , t o u t e u n e s é r i e 
de s y m p t ô m e s c l i n i q u e s c o m m e la c é c i t é p s y c h i q u e 
l ' a p h a s i e s e n s o r i e l l e , l ' a p r a x i e e t t o u t e u n e s é r i e 
d ' a u t r e s s y m p t ô m e s f o c a u x q u e n o u s n ' o b s e r v o n s 
p a s d a n s l a d é m e n c e s é n i l e o r d i n a i r e . 

2) D a n s l a m a l a d i e d ' A l z h e i m e r a u s s i b i e n q u e 
d a n s l a d é m e n c e s é n i l e la c o r n e d ' A m m o n e s t a l t é -
r é e d ' u n e m a n i è r e p r o n o n c é e e t p r é s e n t e la t r i a d e 
d e s a l t é r a t i o n s c a r a c t é r i s t i q u e p o u r la d e m e n c e s é -
n i l e : a) u n e g r a n d e q u a n t i t é d e p l a q u e s s é n i l e s , h) la 
d é g é n é r e s c e n c e d e s c e l l u l e s p y r a m i d a l e s d u t y p e 
d ' A l z h e i m e r , c) l a d é g é n é r e s c e n c e g r a n u l o - v a c u o 
l a i r e d e s c e l l u l e s p y r a m i d a l e s . 

L e s f i b r i l l e s m o n t r a n t la d é g é n é r e s c e n c e d ' A l z -
h e i m e r p r o v i e n n e n t p r o b a b l e m e n t d u t i s s u n e u r o g l i -
q u e , en t o u t c a s e l l e s se t r o u v e n t e n d e h o r s d e la ce l -
l u l e n e r v e u s e e t n o n d a n s s o n i n t é r i e u r . 

3) L e s b a n d e l e t t e s b l e u e s o b s e r v é e s a u t o u r 
d e s c e l l u l e s p y r a m i d a l e s d e l à c o r n e d ' A m m o n , 
v u e s s u r l e s c o u p e s c o l o r é e s d ' a p r è s l a m é t h o d e 
d e M a n n - A l z h e i m e r , l a m é t o d e d e W e i g e r t p o u r 
l a n e u r o g l i e e t c e l l e s p a r l a t h i o n i n e n e c o n -
s t i t u e n t a u t r e c h o s e q u e l e s f i b r i l l e s p r é c i -
t é e s d ' A l z h e i m e r . 

4) L a d é g é n é r e s c e n c e g i a n u l o - v a c u o l a i -
r e e s t u n e l é s i o n s p é c i f i q u e o b s e r v é e e x c l u -
s i v e m e n t d a n s l e s c e l l u l e s p y r a m i d a l e s d e 
l a c o r n e d ' A m m o n d a n s l e s m a l a d i e s s é n i l e s 
e t p r é s é n i l e s . 

. Il serait à souhaiter que les cas à venir de la maladie d ' A l z -
h e i m e r fussent étudiés à fond pour arriver à fixer la localisation 
des altérations pathologiques; en effet ce n'est qu'ainsi qu'il sera 
possible de fixer définitivement le rapport de cette maladie avec la 
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démenee senile et avec d'autres maladies de la même famille. 
Jusqu'à présent on a étudié trop peu de ces cas pour qu'il soit pos-
sible d'en fixer exactement toutes les formes. 

Par exemple dans quel raport avec la maladie d ' A 1 z h e i m e r 
se trouve l'aspect de démence sénile décrite par P i c k ? 

P i c k , dans toute une série de travaux a essayé de prouver 
que dans la démence sénile, nous rencontrons parfois une atrophie 
plus spécialement localisée en certaines régions de l'écorce cérébra-
le en état de donner des symptômes focaux. 

Cette atrophie se montre paraît-il le plus souvent dans le lobe 
gauche temporal et conduit alors au syndrome du lobe gauche tem-
poral; il arrive parfois que le lobe pariétal se trouve le plus altéré, 
alors dans les limites de la démence sénile peuvent surgir des trou-
bles diveis comme l'apraxie motile et mixte. Dans un des cas de 
P i c k présentant des troubles visuels curieux chez un malade atteint 
de démence sénile le cerveau en outre d'une atrophie prononcée des 
lobçs frontaux, accusait une atrophie frappante des lobes occipi-
taux. Le malade en question n'était pas capable de distinguer les 
détails isolés sur des tableaux de grandeur naturelle et de grandeur 
exagérée. Des cas pareils d'atrophie dans le domaine de la démen-
ce sénile ont été décrits à part P i c k , également par A l z h e i m e r , 
L i e p m a n n , S i e m e r l i n g , S t r a n s k y , R o s e n f e l d . 

Jusque là, dans la description de ces cas, on se bornait à des 
coupes macroscopiques du cerveau, ou bien à des coupes colorées 
selon la méthode de W e i g e r t ne faisant ressortir que la disparition 
des fibres myéliniques. Dans ces conditions il est impossible de 
dire quoi que ce soit sur l 'essence même de l'affection morbide pas 
plus qu'on ne peut exclure l 'atrophie artériosclérotique, surtout la 
forme de ravage sénile de l'écorce cerebrale dans laquelle les 
foyers font défaut, forme décrite par A l z h e i m e r . Il est possible 
qu'il y aurait lieu de faire entrer dans cette catégorie une 
partie de ces cas, tandis que l 'autre partie ne présente rien d'autre 
que la maladie d ' A l z h e i m e r décrite plus tard. Il n'est également 
pas exclu que certains cas de P i c k présentent un aspect morbide 
tout à fait particulier; ce qui milite partiellement en faveur de cette 
thèse c'est le seul cas observé par A l z h e i m e r et par nous et dé-
crit par.lui, oij il a été trouvé dans l'écorce cérébrale et dans l'hippo-
campe de grandes grains ronds argentophiles dans presque toutes 
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les cellules nerveuses, sans que l'on y remontrât la moindre plaque 
sénile. 

Seules des observations histologiques exactes donneront la 
possibilté de délimiter d'une manière précise toutes ces formes morbi-
des apparaissant à l'âge sénile et" présénile. 

L é g e n d e d e s p l a n c h e s . 

Fig. 1. Coupe congelée. Coloration des plaques seniles par le bleu de 
methyl-éosine d'après M a n n - A l z h e i mer. Grande quantité de plaques séniles 
dans l'ecorce cérébrale de la région occipitale. 

Fig. 2. Cellules corticales traitées d'après la méthode de B i e l s c h o w -
s k y par l'argent. Les cellules h, c, d, e montrent que les fibrilles considérées 
par A l z h e i m e r comme neurofibrilles enveloppent la cellule dans différentes di-
rections et que leur configuration ne rappelle pas celle des fibrilles normales 
à l'intérieur de la cellule nerveuse. 

Dans les cellules re, f , g (la dernière provient de la corne d'Ammon) 
on voit la dégénérescence des neurofibrilles, tandis que les fibrilles d ' A l z h e i -
m e r se trouvent tantôt sur la eellule, tantôt glissent et se trouvent en dehors d'elle. 

Fig. 3. Coupes fixées à la formalinę, colorées par la thionine. Cellules 
pyramidales de la corne d'Ammon. Les fibrilles d ' A l z h e i m e r se trouvent tout 
à fait en dehors des cellules nerveuses, en y formant souvent des nids (cellule d). 

Fig. 4. Coupes congelées. Coloration par le bleu de methyl-éosine d'après 
M a n n - A l z h e i m e r . Deux cellules pyramidales de la corne d'Ammon. Cellule 
e démontre la dégéneréscence granulo-vacuolaire, la bandelette bleue se trouve ma-
nifestement en dehors de la cellule. Deux bandelettes pareilles nous voyons à cô-
té de la cellule f. Ces bandelettes ne sont autre chose que les mêmes fibrilles 
d ' A l z h e i m e r . 

Fig. 5. Cellule pyramidale de la corne d'Ammon à deux noyaux, frappée 
de la dégéneréscence granulo-vacuolaire. 

Sprawozdania Tow. Nauk. Warsz. Rok VI. 1913. Zeszyt 2. 
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4. B. M o ż e j k o . 

Badania porównawcze nad układem naczyniowym ryb, 
I. Układ krwionośny podskórny lancetn ika . 

Praca z własnej pracowni. 

Komunikat zgłoszony dn. 5 Orudnia 1912 r. 

Przedstawił J. Tur. 

Ausser den in der gegebenen Schilderung erwähnten 
wichtigsten Gefässen gibt es natürlich im Amphioxus 
Körper noch viele andere, kleine Gefässe, die hier nicht 
berücksichtigt werden können und sicherlich noch nich 
alle bekannt sind. Es mag also hier z. B. nur vorüber-
gehend bemerkt werden, dass Weiss überall an der in-
neren Fläche des Atrium unter dem Epithel und auch 
am „inneren Cutisblatt" des äusseren ventralen Wand 
des Atriums zahlreiche von ihm als Blatgefässe gedeutete 
Bildungen wargenommen hat. Durch Carminfütterung 
hatte er nämlich eine Selbstinjektion der Blutgefässe 
hervorgerufen, die ihm gestattete, viele kleine Gefässe 
zu sehen, welche sich sonst dem Blicke des üntersuchers 
entziehen. 

E i n a r L ö n n b e r g , B r o n n s Kl. u. Ord. d. Tierreichs, VI, 1 Abt. 

I. 

Praca niniejsza jest ściśle związana z pracą moją nad ukła-
dem naczyniowym minoga, której dotychczas jeszcze nie ukończy-
łem. Wobec tego miałem początkowo zamiar wcielić ją do tamtej, 
jako część jej integralną, lecz pewne względy zniewoliły mnie do 
zmiany zamiaru pierwotnego i do ogłoszenia niniejszych badań ja-
ko pracy oddzielnej. Zanim przejdę do rozważania właściwego te-
matu tej pracy, pozwolę sobie powiedzieć parę słów na uzasadnie-
nie punktu widzenia, który wypowiedziałem w tytule mej pracy, 
wcielając badania nad lancetnikiem do szeregu „Badań nad ukła-
dem naczyniowym ryb", innemi słowami, na wyjaśnienie, dlaczego 
lancetnika umieszczam pomiędzy „rybami", Z punktu widzenia 
historyi ichtyologii pogląd ten z dostateczną jasnością uzasadniony 
został przez E. L ö n n b e r g ' a w jego opracowaniu anatomii lan-
cetnika w „Bronn's Klassen und Ordn. des Tierreichs", VI, od-
dział I, „Ryby", tak że tych wywodów powtarzać nie mam po-
trzeby, odsyłając czytelnika do wspomnianej Encyklopedyi, tu 
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zaś chcę przytoczyć tylko dane morfologiczne, przemawiające za 
wypowiedzianym punktem widzenia. Lancetnik, jako przedstawi-
ciel gromady bezczaszkowców {Acrania) różni się od czaszkowców 
(Craniota), szczególnie od najniższego ich przedstawiciela, t. j. 
Ammocoetes, cechami odjemnemi. Nie posiada on mózgu, co wy-
stawia się za gJówną różnicę, nie posiada czaszki, ani płetw parzy-
stych, ani serca mięśniowego, ani parzystych narządów wzroku 
i węchu. Cechy, któremi różni się skóra lancetnika od skóry Am-
mocoetes^ są przeważnie natury również przeczącej. Już sam cha-
rakter odjemny cech charakterystycznych bezczaszkowców nasu-
wa myśl, że przepaść pomiędzy niemi a czaszkowcami nie jest nie 
do przebycia: jako odjemne, cechy te nie mogą mieó znaczenia de-
cydującego. Zestawienie krytyczne dowodzi, że założenie to jest 
uzasadnione. Przedni koniec układu nerwowego lancetnika zakoń-
czony jest tępo i zawiera w sobie jamę, stanowiącą rozszerzenie ka-
nału środkowego rdzenia. Jama ta była oddawna porównywana 
z komorami mózgowemi czaszkowców. Wspomnijmy tylko Ow-
s i a n n i k o w a (39), H u x l e y ' a (16), W. Müller'a (35), Lan-
g e r h a n s ' a (26), K u p f f e r ' a (25). Chociaż poglądy tych bada-
czy nie zupełnie się ze sobą zgadzają, jednak jest rzeczą nie ulega-
jącą wątpliwości, iż w przedniej części układu nerwowego lancet-
nika należy widzieć homolog mózgu czaszkowców. Takie twier-
dzenie jest najzupełniej uzasadnione, gdyż H a t s c h e k (14) do-
wiódł, iż larwa lancetnika posiada prawdziwy mózg w postaci roz-
szerzenia przedniego koùca środkowego układu nerwowego, zawie-
rający przytem trzy jamy, homologiczne trzem pierwotnym komo-
rom mózgowym czaszkowców. Mózg ten ulega uwstecznieniu 
podczas przemiany larwy w dorosłego lancetnika. 

Widzimy stąd, że ta główna cecha, oddzielająca lancetnika 
od czaszkowców, odpada. 

Druga różnica polega na braku czaszki u lancetnika. Przed-
stawmy sobie rozwijającego się Ammocoetes'a. Z rozwoju jego 
widzimy, że trabeculae, stanowiące pierwsze zawiązki czaszki, roz-
wijają się względnie późno, wówczas gdy Archiencephalon już jest 
rozwinięty. Widzimy stąd, że Ammocoetes w rozwoju swoim prze-
chodzi względem czaszki stadyurn lancetnikowe, inaczej mówiąc 
stadyum ontogenetyczne, jakie przechodzi larwa minoga przed 
powstaniem traheculae, odpowiada temu stadyum filogenetyczne-
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mu, w którem znajduje się lancetnik. Brak czaszki u lancetnika 
jest skutkiem niedorozwinięcia się mózgu. 

Prace L e g r o s ' a (28), B u r c h a r d t ' a (6) i Zarn ik 'a (51), 
ustalając homologię głównych naczyń krwionośnych lancetnika, 
wykazały punkt, odpowiadający sercu czaszkowców. Jeśli zwró-
cimy się teraz ku rozwojowi Ammocoetes, to widzimy, że serce zja-
wia się w postaci cewki w czasie odpowiadającym V—VI okresom 
G o e t t e ' g o (12). Nie wiemy dotychczas, czy serce Ammocoetes 
rozwija się taksamo, jak odpowiedni punkt w układzie krwionoś-
nym lancetnika, widzimy tylko, iż Ammocoetes, podobnie jak Am-
phioxus, początkowo jest „rurkosercowcem". 

Brak płetw parzystych również nie może mieć znaczenia de-
cydującego, ponieważ i kręgouste, tak jak rurkosercowe, płetw ta-
kich nie posiadają. Zjawisko to starano się uzależnić od degene-
racyi kręgoustych, ale rozumowanie takie niema dostatecznych 
podstaw. Wpływ degeneracyi na ustrój ryb kręgoustych bywa 
przeceniany, chociaż już B a l f o u r (4) dostatecznie go ocenił mó-
wiąc o nich, że stanowią gromadę bardzo nizko stojącą, chociaż 
wykazują przytem pewne niechybne cechy uwstecznienia. Można 
zadać pytanie, jakie to względy przemawiają za wtórnym zanikiem 
płetw u kręgoustych, jeśli podczas rozwoju ich nie zjawia się naj-
mniejszy ślad tych tworów? Również i wolno ży]ąc& MacrOphthal-
mia chilensis (Plate , 40) płetw tych nie posiada. Uzasadnianie 
braku płetw parzystych u kręgoustych wpływem degeneracyi jest 
tylko sposobem dyałektycznym, nie mającym znaczenia naukowego, 
gdyż na poparcie jego nie można przytoczyć żadnego faktu. Z dru-
giej strony możnaby z równą słusznością twierdzić, iż i Amphioxus 
nie posiada kończyn parzystych na skutek uwstecznienia, jak to 
też czyni J a e k e l . 

Właściwości budowy skóry lancetnika są głównie natury 
również odjemnej, a więc znaczenia ich eo ipso nie należy przesa-
dzać. Skóra lancetnika, tak jak i skóra czaszkowców składa się 
z dwuch warstw—naskórkowej i łącznotkankowej. Najbardziej 
charakterystycznem jest to, że naskórek składa się z jednej tylko 
warstwy komórek. Pod tym względem przypomina skóra lancet-
nika powłokę larwy minoga w tem stadyum, gdy ona okryta jest 
pojedyńczą tylko warstwą ektodermy. 

Brak parzystych oczu u lancetnika jest obok braku czaszki, 
drugą najważniejszą cechą, odróżniającą go od czaszkowców. Po-
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nieważ lancetnik posiada nieparzystą plamkę oczną, którą gotów 
jestem uznać za homolog oka ciemieniowego minoga (właściwie jego 
zawiązka —„Abbozzo pineale commune" S t e r z i e ' g o (47), (porów-
naj 33), przychylając się pod tym względem do zdania A y e r s ' a 
(3), więc uważam, iż nieparzyste środkowe oko ciemieniowe jest 
pierwotną formą narządu wzroku u kręgowców, być może homolo-
giczną z nieparzystem oczkiem larwy żachw. Wobec tego należy 
przyznać, że parzyste oczy czaszkowców są nabytkiem nowym, 
związanym z mocnym rozwojem mózgu u tych zwierząt. Aniphio-
XUS pod tym względem znajduje się w stadyum filogenetyczne^, 
odpowiadającem stadyum ontogenetycznemu, na którem larwa 
ammocoetesa znajduje się przed V okresem G - o e t t e ' g o (12). 

Nieparzysta j amka węchowa Amphioxtis jest jaknajściślej 
związana z parzystym narządem węchu u kręgoustych. Ponieważ 
stosunki te omówiłem bardzo szczegółowo w swojem opracowaniu 
w „ B r o n n ' s Kl. u. Ord. des Tierreichs" (83), przeto powtarzać 
wywodów swych na tem miejscu nie będę, odsyłając czytelnika do 
pracy wspomnianej. 

Widzimy więc, że bezczaszkowce, różniąc się od czaszkowców 
tylko cechami odjemnemi, mogą być z łatwością związane ze sta-
dyum larwowem najniższego z czaszkowców. Co zaś się tyczy tych 
ostatnich, to onö się różnią od wązkosercowych głównie nowona-
byciem czaszki, mięśnia sercowego i parzystych oczu, widzimy 
więc, iż żadnej różnicy zasadniczej pomiędzy obiema omawianemi 
gromadami niema. Z drugiej strony mamy podobieństwa, mające 
wielkie znaczenie: lancetnik posiada umięśnienie rybie, narząd od-
dechowy zbudowany podług tego samego typu, co i narząd odde-
chowy ryb i wreszcie płetwę nieparzystą, otaczającą w postaci fał-
dy skóry ciało tak, jak to widzimy u Ammocoetes. Wyobraźmy 
sobie larwę minoga, która, zostawszy w stadyum rozwoju, odpo-
wiadającem IV—VI okresom G o e t t e ' g o , doszła do dojrzałości 
płciowej. Będziemy mieli organizm rybokształtny, oddychający 
skrzelami, uposażony w muskulaturę rybią i rurkowate serce, 
o kształcie naczyniowym, a powleczony jedną warstwą ektoder-
my; mózg w postaci ArcMencephalon^ stanowi rozszerzenie koùca 
przedniego cewki nerwowej. Na jego ścianie górnej znajduje się 
nieparzyste oko środkowe, podczas gdy również nieparzysty na-
rząd węchu leży na stronie brzusznej głowy w postaci jamki, poło-
żonej na linii środkowej, tam, gdzie był neiiroporus. Czaszki, tak 
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jak i oczu parzystych, brak. Otrzymujemy więc istotę, której organi-
zacya całkowicie odpowiada organizacyi lancetnika. Wobec tego 
musimy uznać konieczność.zaliczenia rurkosercowych do tej samej 
klasy, do której zaliczamy ryby kręgouste i ryby szczękouste {Ona-
thostomi), jako podkłasę zupełnie równorzędną z tamtemi dwiema. 
Dlatego też najzupełniej podzielam stanowisko L ö n n b e r g'a, który 
w s wojem opracowaniu Encyklopedyi B r o n n ' a uznał „rurkoser-
cowe" za równoznaczną gromadę z „kręgoustemi" i „rybami". 
Kręgouste różnią się od szczękoustych nie mniej, jeśli nie więcej, 
aniżeli rurkosercowe od kręgoustycli. Jes t rzeczą obojętną, jak 
mamy nazwać całą klasę, czy „Rybami" w szerokiem znaczeniu 
tego wyrazu, czy też ^Ichthyomorplia'' albo „Pisciformes^— 
stwarzając do tego nową nazwę, gdyż jestto tylko kwestyą miano-
wnictwa, rzeczą natury raczej filologicznej. Jedno tylko jest niewąt-
pliwe, to to, że rurkosercowych nie powinno się przeciwstawiać ry-
bom, tylko zaliczyć je do te j samej klasy, jako jednostkę równo-
znaczną z rybami „prawdziwemi". 

I I . 

Podczas badań moich nad układem naczyniowym Minoga 
przychodziłem powoli coraz bardziej do wniosku, iż ryba ta nie 
posiada właściwego układu limfatycznego. Nie mogę w tem miej-
scu wdawać się w ewolucyę moich poglądów na sprawę i uza-
sadniać je, ograniczam się tylko do następującego oświadczenia, 
w celu usunięcia złego zrozumienia mojej myśli. Pod układem 
limfatycznym rozumiem układ dróg w postaci kapilarów, naczyń 
czy też zatok, służących do rachu l imfy w ciele i do przeniesienia 
jej do układu żylnego. Twierdzenie moje dotyczy właśnie istnie-
nia takiego wyodrębnionego układu w ciele minoga, ale bynaj-
mniej nie dotyczy ciałek l imfatycznych czy też jam zamkniętych, 
które mogą istnieć w rozmaitych narządach, tak jak np. w ośrod-
kowym układzie nerwowym (47, 10). Pierwiastki l imfy są domię-
szane do krwi i krążą w ciele i tkankach razem z tą ostatnią. 
Układ żylny minoga jest jednocześnie żylnym i limfatycznym, sta-
nowiąc systema venoso-lymphaticum, jak to już wyłuszczyłem na 

Nie należy pomięszać z Ichhyopsidn—rybokształtne, którą to na-
zwą objął H u x l e y ryby i płazy. 
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X I Zjeździe polskich przyrodników i lekarzy w Krakowie. Pod 
tym względem wysoce ciekawe są obserwacye K. C. S c h n e i d e r ' a 
(47),'chociaż on nie zrobił z nich tego wniosku, jaki one nastręcza-
ją, ale pozostał względem układu limfatycznego na dawnym punkcie 
widzenia. F a v a r o (8) znalazł pod skórą minoga obfitą sieć na-
czyniową, której warstwę głębszą nazwał Plexus subcutaneus, 
a powierzchowną—Plexus cutaneus (10). W tułowiu i głowie te-
goż zwierzęcia obserwowałem w tej sieci podskórnej żyły poprzecz-
ne, położone pomiędzy myomerami. Takież same żyły obserwo-
wałem na całem ciele Änimocoetes. Ich położenie i stosunki ana-
tomiczne są takie, iż uznałem je za homolog układu naczyń bocz-
nych („Seitengefässsystem"), wykrytego przez H y r t l ' a u ryb ko-
ścistych (18) i uznanego za układ limfatyczny. 

Wobec wszystkiego powyżej wyłożonego miałem przed sobą 
następujący problemat. Jeśli lancetnik należy do Ichthyomorpha, 
zajmując w całej klasie stanowisko najniższe, i jeśli kręgouste nie 
posiadają odrębnego układu limfatycznego, to i lancetnik go nie 
posiada, co zresztą uznał już B. H a l l e r (13), chociaż punkt wyj-
ścia jego rozumowań jest inny, niż mój. Z drugiej strony, jeśli 
układ naczyń bocznych jest homologiczny z owemi naczyniami żyl-
nemi minoga, to i lancetnik powinien posiadać podobnyż układ 
podskórny, mający znaczenie układu wyłącznie i bezsprzecznie żyl-
nego. 

Wychodząc z tego założenia rozpoczęłem pracę swoją na 
Stacyi zoologicznej w Neapolu, w lecie roku 1912-go. Miałem 
pierwotnie zamiar uwidocznić układ naczyniowy lancetnika przez 
nastrzyknięcie za pomocą przyrządu H o y e r o w s k i e g o , gdyż 
przyrząd ten całkowicie na to zezwala, stanowiąc narzędzie, które 
właśnie brakowało L a n g e r h a n s ' o w i (26) do wykonania in-
jekcyi lancetnika. Jednak okazało się, że operacya ta nastręcza 
specyalne trudności, wobec których wolałem narazie zwrócić się 
ku barwieniom witalnym, za których pomocą otrzymałem rezul-
taty dodatnie. Co do szczegółów technicznych odsyłam czytelnika 
do komunikatu tymczasowego (34), w którym je wyłożyłem, tu zaś 
ograniczam się tylko do wskazania, iż sposób mój polegał na kar-
mieniu skombinowanem lancetnika podług W e i s s ' a - B o v e r i ' e g o 
(49), przedłużonem aż póty, póki lancetnik nie umierał zatruty 
barwnikiem. Okazało się przytem, iż moje założenie podstawowe 
było uzasadnione, gdyż udało mi się sposobem nadmienionym 
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uwidocznić skomplikowany układ podskórny, jak to już w komu-
nikacie tymczasowym ogłosiłem. 

Pomiędzy setkami prac, poświęconycli lancetnikowi, znajduje 
się bardzo niewiele takich, w których można znaleźć wskazówki 
o istnieniu układu podskórnego. Przedewszystkiem należy tu pra-
ca d e Q u a t r e f a g e s ' a (38), który obserwował ruch krwi w „za-
tokach" podskórnych na żywym lancetniku, zatem obserwacye 
M a r c u s e n ' a (37), który opisał szereg jam, u t rzymując że stano-
wią one części składowe układu naczyniowego. Chociaż późniejsi 
badacze dowiedli błędności jego zapatrywań względem niektórych 
z opisanych przez niego jam, jednak pozostaje rzeczą niewątpliwą, 
iż w pewnej części obserwacye jego są dokładne. Znajdujemy 
wskazówki również w pracy W e i s s ' a (49), który badał zwierzęta 
karmione uprzednio karminem. Autor ten podaje, zresztą, wiado-
mości o układzie krwionośnym tylko pobieżnie, mówiąc: „I have 
not here given a generał account of the vascular system of Amphio-
xus, but have confirmed statements of varions observers, statements 
which Prof. Lankester in his last memoir cited as want ing con-
firmation". 

Najbardziej szczegółowe i określone wskazówki o istnieniu 
układu podskórnego znajdujemy u L e g r o s ' a (28). Prócz naczyń 
krwionośnych właściwych, t . j . aorty, tętnic i żył głównych L e -
g r o s obserwował szereg „zatok", w których udało mu się niewąt-
pliwie stwierdzić obecność skrzepniętej krwi. „Zatoki" te („lacu-
nes"), do których jeszcze powrócimy, są niczem innem, jak czę-
ściami układu żylnego, który mam tu opisać. Czytelnik do pew-
nego stopnia może się zdziwić, dlaczego autor wspomniany nie 
podjął się badań odpowiednich, gdy czyta ustęp następujący (str. 
533): „II est bien démontré au jourd 'hu i que certaines des cavités 
au sujet desquelles le doute était encore permis alors (cavités mé-
tapleurales, cavités de la nageoire dorsale etc.) n 'ont rien à voir 
avec la circulation; cependant les observations de Quatrefages et 
une part de celles de Marcusen restent debout, et il n 'es t pas per-
mis de nier à priori V existance des courants sanguins dans l 'épi-
derme. Quel t ra je t suivent-ils, c 'es t le point à examiner". W ko-
munikacie tymczasowym nadmieniłem między innemi, że omawia-
ny układ żylny podskórny lancetnika nie ma nic wspólnego z ży-
łami segmen talnemi, wy kry temi przez L a n g e r h a n s 'a (26). Pi-
sząc to stałem na punkcie widzenia L e g r o s ' a , podług którego 
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L a n g e r h a n s obserwował żyły poprzeczne, opisane przez L e -
g r o s ' a (28), B u r c h a r d t 'a (6) i Z a r n i k ' a (5), lecz po zesta-
wieniu ponownom danych l i teratury przychodzę obecnie do wnio-
sku, iż L a n g e r h a u s obserwował właśnie żyły międzysegmen-
talne, o których dalej będzie mowa. Wszystkie prace, t raktujące 
o układzie krwionośnym lancetnika, t r ak tu ją wyłącznie o naczy-
niach głębokich, gdyż dotychczas uważanem było niemal za dog-
mat, że lancetnik naczyù podskórnych nie posiada. 

Tu i owdzie znajdujemy dane o jamach, które z łatwością za-
liczone być mogą do naszego układu podskórnego, albo też o pew-
nych tworach, które również jako naczynia pojęte być mogą, cho-
ciaż im dotychczas przypisywano inne, po większej części niepewne 
znaczenie. Naczynia krwionośne powierzchowne, stanowiące temat 
pracy niniejszej, mogły tem łatwiej pozostać niedostrzeżone, że 
prz}^ badaniach nad układem naczyniowym Amphioxus nie posłu-
giwano się techniką specyalną. 

Układ krwionośny podskórny, który ze względu na swoje po-
łożenie, charakter i stosunek do innych naczyù może być tylko 
układem żylnym, co najmniejszej nie ulega wątpliwości, jak to po-
znamy z dalszego toku rozprawy, składa się z części następujących, 
widocznych z rysunku 1-go. Przedewszystkiem widzimy w nim 
szereg żył, położonych metamerycznie. One przebiegają pionowo 
względem podłużnej osi ciała i mogą być z łatwością uwidocznione 
przez karmienie lancetnika karminem, albo też przez zabarwienie 
wody, w której te zwierzęta żyją, czerwienią obojętną („Neutral-
roth"), co pociąga za sobą zabarwienie naczyń wspomnianych. 
Prócz tych widzimy jeszcze szereg naczyń międzymięśniowych, 
przebiegających każde pomiędzy dwoma obok siebie położonemi 
myomerami, i opis nasz zaczniemy właśnie od nich. One stanowią 
szereg nieprzerwany, przyczem pierwsze leży przed pierwszym 
myometrem, ostatnie zaś tuż przy brzegu ty lnym ostatniego. Po-
nieważ naczynia te są zagłębione w odnośnych ligamenta inter-
mivsciilaria i ponieważ przy zastosowanym przeze mnie sposobie 
i)arvvienia barwi się również i naskórek, więc żyły międzysegmen-
talne tylko z trudnością mogą być obserwowane na preparatach in 
toto: do tego trzeba zdjąć z nich skórę. Na takich preparatach 
udało mi się stwierdzić co następuje: każda żyła międzysegmental-
na, przedłużając się tak na górnym jak i na dolnym końcu ku ty-
łowi, zlewa się z taką samą żyłą położoną ku tyłowi od pierwszej. 

sprawozdania Tow. Nauk. Warsz. Rok VI, 1913. Zeszyt 2. 8 * 
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W ten sposób powstają dwa pnie podłużne parzyste: dolny i gór-
ny, okalające mięsień boczny. Pień górny leży głęboko przy pod-
stawie promieni płetwy grzbietowej, jest dość cienki i dlatego t rud-
niej poddaje się obserwacyi. Pień dolny, którego znaczenie pozna-
my dalej, jest znacznie grubszy od górnego, osobliwie w przedniej 
części przedatryoporalnej okolicy ciała. Pień dolny przebiega tu 
w pewnem oddaleniu od dolnego brzegu mięśnia bocznego, w po-
zostałej zaś części biegu swego leży tuż przy samym mięśniu od 
strony wewnętrznej. Pień górny łączy się z dolnym na przodzie 
za pomocą owej wyżej wspomnianej żyły międzysegmentalnej, 
która przebiega przy przednim brzegu pierwszego myomeru, w czę-
ści zaś tylnej za pomocą żyły międzysegmentalnej, leżącej poza 
myomerem ostatnim. W okolicy odbytu lewy pień dolny przebiega 
przy samym brzegu otworu odbytowego (Rys. 1), podczas gdy pro-
stolinijny przebieg prawego pnia pozostaje przez zjawienie się od-
bytu nienaruszonym. Obecność opisanych tu pni podłużnych ob-
jaśnia zjawisko, które się wydaje na pierwszy rzut oka paradoksal-
nem, a mianowicie to, że żyły międzysegmentalne są cieńsze, ani-
żeli żyły metameryczne, które do nich wpadają: cały zasób krwi 
z naczyń tych odpływa właśnie do pni podłużnych. Z opisu po-
wyższego widzimy, że mięsień boczny otoczony jest z każdej strony 
owalem naczyniowym,, każdy zaś myomer zawarty jest jak gdyby 
w ramce naczyniowej. 

Pierwszemi naczyniami które obserwowałem w układzie pod-
skórnym, były wspomniane wyżej żyły metameryczne. Naczynia te 
zachowując przez całą swą długość prawie jednakową średnicę, prze-
biegają prawie pionowo do osi podłużnej ciała i zagłębiają się wgłąb 
rowka pomiędzy dwoma sąsiedniemi myomerami, co ma miejsce 
mniej więcej na poziomie rdzenia cokolwiek powyżej prześwieca-
jącego rzędu komórek barwnikowych ze środkowego układu ner-
wowego. W okolicy przedatryoporalnej ciała żyły metameryczne 
przebiegają od tego miejsca aż do dolnego brzegu mięśnia boczne-
go w postaci zupełnie prostych i równych naczyń. Tu żyła roz-
dziela się na dwie gałęzi,"które przebiegają pod skórą fałdów bocz-
nych, rozgałęziając się dwudzielnie (dychotomicznie). Przy brzegu 
brzusznym fałdów rozgałęzienia te zaginają się na ich stronę ośrod-
kową. Na preparatach swoich obserwować mogłem, że kończą się 
niby na wspomnianem miejscu, jednak na zasadzie analogii do żył 
metamerj^cznych w innych okolicach ciała przypuszczam, że nie 
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jest to tak, tylko że rozgałęzienia końcowe żył metamerycznych, 
położonych na jednej stronie ciała, łączą się z takieraiż rozgałęzie-
niami żył ze strony przeciwległej. 

Opisany tu sposób rozgałęzienia żył metamerycznych, który 
spotyka się w większości przypadków, można uważać za typowy. 
W niektórych przypadkach dają się zauważyć pewne jego pdmia-

gflyż rozdzielenie się żyły metamerycznej na dwie gałęzi nastę-
puje nieraz już w okolicy samego mięśnia bocznego, albo też, co się 
rzadziej zdarza, w okolicy fałdów bocznych. 

Wszystkie te sposoby rozgałęzienia można widzieć na załą-
czonym rysunku (1). 

W okolicy ustnej albo przedżaglowej żyły metameryczne cha-
rakteryzują się tem, że prawie zawsze rozdzielają się na dwie gałę-
zi już w okolicy myomerów, tak iż właściwe pnie tych żył stają 
się coraz krótsze w miarę postępowania ku przodowi, ale jed-
nocześnie zyskują na grubości. Najgrubsze, najpotężniejsze jest 
naczynie, znajdujące się na przednim wypuście ciała. Żyłę tę omó-
wimy dalej oddzielnie. 

Gałęzi, powstające przez rozdział żył metamerycznych przed-
żaglowych, odznaczają się w porównaniu do takich samych gałęzi 
z okolicy przedatryoporalnej obfitością rozgałęzień. Na wszystkich 
zbadanych przeze mnie preparatach obserwowałem, iż gałąź tylna 
czwartej żyły metamerycznej, t. j. żyły należącej do czwartego my-
omeru, stale otrzymuje gałąź dopływową idącą ztyłu. Chociaż nie 
udało mi się obserwować bezpośrednio, gdzie naczynie to bierze 
początek, jednak przypuszczam iż wynosi ono krew z żagla. Roz-
gałęzienia końcowe żył omawianych tworzą pod skórą jamy ustnej 
dość obfity splot naczyniowy. Ze splotem tym łączy się układ ob-
ficie rozgałęzionych i połączonych ze sobą przestrzeni naczynio-
wych, o kształtach przypominających zatoki, położonych w war-
stwie galaretowatej skóry; na preparatach moich mogłem stwier-
dzić naocznie, iż splot omawiany w licznych punktach bezpośred-
nio komunikuje się z naczyniami, stanowiącemi gałęzi dopływowe 
odnośnych żył metamerycznych. J a k to można widzieć na załą-
czonym rysunku, przestrzenie te są szczególnie rozwinięte w przed-
niej części danej okolicy. Tu rozszerzają się one na kształt g ru -
szek i kończą się ślepo, w innych zaś częściach ściany jamy ustnej 
obficie przeplatają się ze sobą. Na jednym z preparatów moich 
przestrzenie te są napełnione osadem gruboziarnistym. W tej sa-
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mej okolicy wymienione wyżej gałęzi żył meta merycznyeh otrzy-
mują krew z czułków przyustnych, z których każdy posiada dwa 
takie naczynia: jedno przednie, drugie tylne. W rozłożeniu tych 
naczyń, o ile mogłem stwierdzić, daje się zauważyć pewna prawi-
dłowość, a mianowicie każda żyła metameryczna rozdziela się 
na dwa naczynia, z których każde znowu dzieli się na dwa. W ten 
więc sposób każdej żyle metamerycznej odpowiadają cztery „gałęzi 
końcowe". Otóż każda z tych gałęzi końcowych otrzymuje po dwa 
naczynia, wynoszące krew z czułków, czyli żyły czułkowe, które są 
więc właściwemi gałęziami końcowemi żył metamerycznych przed-
żaglowych. Możemy tu nadmienić, że J o s e p h (23) pierwszy ob-
serwował naczynia czułkowe i przedstawił je w przekroju poprzecz-
nym na jednym ze swoich rysunków.^ 

Rozkład gałęzi bocznych żył metamerycznych w okolicy 
przedodbytowej obserwowałem najgorzej, gdyż w tej właśnie oko-
licy barwienie naczyń było najmniej pomyślne. W okolicy tej 
znajduje się płetwa brzuszna. Odpowiednio do tego położenie ga-
łęzi bocznych żył metamerycznych jest pozornie inne, jak w oko-
licy przedatryoporalnej i chociaż opisać je we wszystkich szczegó-
łach nie jestem w stanie, gdyż barwienie, jak nadmieniłem, było 
złe, jednak mogłem stwierdzić, iż żyły metameryczne zaczynają się 
w tej okolicy już na płetwie brzusznej. Ich rozgałęzienia główne 
rozpadają się na liczne drobne naczyńka kapilarne, które tworzą 
splot na brzegu płetwy, komunikujący się z takim samym splotom 
położonym na drugiej jej stronie. W następnej okolicy ciała, za-
odbytowej czyli ogonowej, widzimy, iż każda żyła metameryczna 
powstaje przez zlanie się dwuch gałęzi, a więc tak jak i w poprzed-
nich okolicach, tylko z tą różnicą, iż zlanie się następuje tu jeszcze 
w obrębie płetwy ogonowej. 

Tak jak i w okolicy przedodbytowej, gałęzi końcowe żył me-
tamerycznych jednej strony ciała komunikują się z takiemiż gałę-
ziami strony przeciwległej na brzegu płetwy ogonowej, widzimy 
więc, że żyły metameryczne, co do sposobu swego powstawania 
w tej okolicy nie różnią się wcale od takich samych żył z innych 
okolic ciała. Za to w miarę postępowania ku tyłowi wymiary żył 
tych stają się coraz mniejsze, przebieg zaś ich coraz bardziej łuko-
waty, tak iż ostatnia z nich tworzy z osią podłużną ciała kąt, wy-
noszący 45 — 40°. Porównywując gałęzi żył metamerycznych we 
wszystkich trzech okolicach ciała, widzimy iż w okolicy tylnej ga-
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łęzi te łączą się w jedno już w obrębie płetwy ogonowej, podczas 
gdy w okolicy przedatryoporalnej połączenie to zachodzi dopiero 
przy brzegu dolnym mięśnia bocznego. Wnioskujemy stąd, iż 
w okolicy przedodbytowej powinno odbywać się stopniowe przej-
ście od jednego typu do drugiego. 

Jeśli wrócimy teraz znowu ku rozpatrzeniu okolicy przed-
atryoporalnej, to zobaczymy, iż do każdej żyły międzymięśniowej 
wpada od strony grzbietowej jeszcze jedna gałąź. Każda taka ga-
łąź grzbietowa bierze początek z płetwy grzbietowej, na której 
brzegu tworzy ona splot analogiczny do takiegoż splotu na płetwie 
brzusznej; a więc na brzegu płetwy grzbietowej, tak jak i brzusz-
nej, naczynia jednej strony ciała komunikują się z naczyniami 
przeciwłegłemi. J a k widać to z rysunku, gałęzi boczne żyły mię-
dzymięśniowej, t. j. tak gałąź grzbietowa, jak i żyła metameryczna 
wpadają do tej żyły w pewnej od siebie odległości. Jeśli zaś po-
równamy icłi wzajemny stosunek we wszystkicłi trzecli oddziałach 
ciała, to zauważymy, że w miarę zbiżania się ku przodowi, czy też 
ku tyłowi, odległość pomiędzy ujściami tycłi żył coraz się zmniej-
sza, tak iż w końcu gałąź grzbietowa wpada do żyły metamerycz-
nej. [Porównaj rys. 1. Żyły metameryczne 1—6 i żyły w okolicy 
ogonowej]. 

Porównywując kołaterale grzbietowe z przedniej okolicy ciała 
z takiemiż w okolicy ogonowej, widzimy znaczną różnicę pomię-
dzy niemi, gdyż podczas, gdy tamte przedstawione są przez mało 
znaczące gałązki dopływowe, te występują w postaci gałęzi równo-
wartościowych z żyłami metamerycznemi. Zjawisko to najwyraź-
niej występuje na ostatniej żyle metamerycznej, która przybiera 
postać paraboliczną o jednakowej wszędzie grubości. Na prepara-
cie, który służył mi głównie do wykonania rysunku, obserwowa-
łem, że łukowata żyła metameryczna, otaczająca ramionami wysta-
jący koniec s t runy grzbietowej, była złączona z pniem górnym za 
pomocą krótkiej nieparzystej części łączącej. Pozostałe żyły me-
tameryczne tworzą z gałęziami grzbietowemi w okolicy ogonowej 
mniej lub więcej wygięte łuki. 

Porównywując cały szereg żył metamerycznych i kolateral-
nych grzbietowych we wszystkich okolicach ciała musimy uznać, 
że te ich stosunki, które obserwujemy w okolicy ogonowej są pier-
wotne w szeregu tych utworów homodynamicznych. Kołaterale 
grzbietowe są analogami żył metamerycznych. Przewaga tych 

http://rcin.org.pl



- 184 — 

ostatnich nad niemi tłomaczy się z punktu widzenia fizyologiczne-
go teui, że poiowa dolna ciała jest bardziej rozwinięta, aniżeli gór-
na. Tam gdzie obie połowy są zupełnie jednakowe, t. j. na końcu 
ogona, żyła metamer jczna występuje w postaci łuku (paraboli), 
którego zgięcie odpowiada zgięciu myomeru. W miarę postępo-
wania ku przodowi zjawia się różnica pomiędzy połową górną 
a dolną ciała, a różnica t a coraz bardziej się zwiększa. Odpowied-
nio do tego zaczyna połowa dolna łuku pierwotnego metamerycz-
nego brać przewagę nad górną; wygiętośó łuku staje się coraz 
mniejsza, ale w każdym razie możemy wyśledzić postać łukowatą 
naczyń metamerycznych wzdłuż całej okolicy ogonowej aż do od-
bytu. Tu stosunek pierwotny ulega znacznej zmianie, gdyż w oko-
licy brzusznej ciała zjawiają się trzewia. Zacząwszy od odbytu 
żyły metameryczne nabierają coraz bardziej znaczenia, podczas gdy 
gałęzi grzbietowe coraz bardziej na znaczeniu tracą. Wobec tego, 
że długość myomerów stopniowo się zwiększa, gałąź grzbietowa 
oddziela się od żyły metamerycznej i staje się nieznaczącą kolate-
ralną żyły międzysegmentalnej. Jeszcze dalej ku przodowi żyły 
metameryczne stają się jeszcze większe, gdyż przybywają nowe 
okolice ciała (fałdy boczne) i narządy, gałęzi zaś grzbietowe, przy-
noszące krew z płetwy oraz z górnych oddziałów myomerów pozo-
stają tej samej mniej więcej wielkości. Ich ujścia coraz bardziej 
odsuwają się od ujść żył metamerycznych, wskutek czego do żyły 
międzysegmentalnej wpadają naczynia dodatkowe kolateralne 
boczne, przynoszące krew z mięśni (Rys. 1). Jeśli będziemy roz-
patrywali dolną połowę ciała jako całość, zobaczymy, iż w miarę 
postępowania ku przodowi staje się ona coraz znaczniejszą, chociaż 
jednocześnie myomery powoli się zmniejszają. Odpowiednio do 
tego V. V. metamericae występują jako coraz to znaczniejszo na-
czynia; trunci longitudinoles ventralen stają się znacznemi naczy-
niami, podczas gdy kolaterale grzbietowe, przeciwnie, zmniejszają 
się. Ich ujścia zbliżają się do ujść żył metamerycznych, a w miarę 
jak to się odbywa, pień ich staje się coraz krótszy. Nareszcie wi-
dzimy, że zanika on zupełnie (Rys. 1, K. 1—8), a do żyły między-
segmentalnej wpadają już dwa naczynia, stanowiące gałęzi końco-
we kolaterali grzbietowej, a więc homodynamiczne z gałęziami 
końcowemi górnej połowy ostatniego łuku metamerycznego. Jesz-
cze dalej ku przodowi widzimy, że gałęzi te wpadają już nie do 
żyły międzysegmentalnej, lecz do metamerycznej (Kj—-Kg). Układ 
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żył metamerycznych jest pochodną układu żył międzysegmen-
talnych, a rozwój jego należy przedstawić sobie w ten sposób, iż 
każda żyła międzysegmentalna wydaje gałąź, która dochodzi do 
skóry i rozdziela się na dwie, stanowiące łuk metameryczny. 

Do każdej żyły międzysegmentalnej, tak jak i do metamerycz-
nej, wpada w każdym segmencie znaczna ilość gałązek bocznych. 
Te, które wpadają do żył międzysegmentalnych, przynoszą krew 
głównie z mięśni bocznych, podczas gdy kolaterale żył metamerycz-
nych obsługują głównie skórę i tylko w nieznacznym stopniu 
mięśnie. Kapilary, obsługujące skórę, tworzą obfitą sieć naczynio-
wą w ten sposób, iż w przestrzeni pomiędzy dwiema sąsiedniemi 
żyłami metamerycznemi kapilary, wpadające do jednej żyły, prze-
platają się i łączą z kapilarami, należącemi do drugiej (Rysunek 1). 

Po omówieniu części składowych układu podskórnego musi-
my wrócić do naczynia, które się znajduje na wyroście przednim 
ciała, a o którein pokrótce już wspomnieliśmy. Naczynie to, jak 
również niektóre inne części opisanego układu podskórnego, nieraz 
łatwo daje się obserwować na zwierzęciu żywem. 

Ponieważ nerwy czuciowe przebiegają obok żył metamerycz-
nych, więc jedne były pomięszane zdrugiemi i to naczynie, o którem 
tu mowa, było wyobrażone przez starych autorów, jak np. O w e n ' a 
(36), jako para pierwsza nerwów. Naczynie to, które my nazwie-
my Vena facialifi (o podstawach do tego powiemy poniżej), wy-
różnia się swoją wielkością. Jego część podstawową stanowi krót-
ki i gruby pień. wpadający do truncus longitiidinalis dorsalis 
w okolicy pierwszego myomeru. Pień ten powstaje przez połącze-
nie dwuch grubych gałęzi, z których jedna idzie od strony dolnej 
wyrostu przedniego, a druga od przodu tegoż narządu. Rozgałę-
zienia końcowe obydwuch gałęzi tworzą na brzegu wyrostu sieć 
analogiczną do tej, jaką znajdujemy na płetwach. W pracy A n-
d r e w s ' a ( 2 ) znajdujemy rysunek przedniego końca ciała ^Isym-
metron lucayanum, na którym przedstawione jest omawiane na-
czynie. Wnioskujemy więc, iż zwierzę to, posiadające żyłę twa-
rzową, posiada i resztę układu podskórnego, a więc że układ ten 
wspólny jest wszystkim bezczaszkowcom. 

J a k widzimy z opisu powyższego, przebieg i rozłożenie na-
czyń, składających układ żylny podskórny jest taki sam, jak prze-
bieg i położenie nerwów czuciowych. Dotyczy to szczególnie żył 
metamerycznych, tak iż może nawet powstać pytanie, czy to wła-
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śnie nerwy nie były opisane tu jako naczynia krwionośne. Jednak 
przeciwko przypuszczeniu takiemu przemawia przedewszystkiem 
sposób uwidocznienia tworów omawianych. Dotychczas nie jest 
znany ani jeden przypadek, by nerwy mogły być zabarwione za 
pomocą karmienia zwierzęcia karminem, z drugiej zaś s t rony wia-
domo, że sposobem tym naczynia krwionośne uwidoczniają się 
z łatwością. Powyżej już było wspomniane, że żyła twarzowa mo-
że być obserwowana z łatwością na zwierzęciu żywem i że starzy 
autorowie opisali ją jako pierwszą parę nerwów. S c h n e i d e r 
wyraża się o nerwach jak następuje (45). „Die Nerven sind am 
lobenden Tiere sehr gut zu übersehen, daher auch R a t h k e , 
G o o d s i r , J . M ü l l e r , Q u a t r e f a g e s ausführlich darüber berich-
ten". Znajdujemy dalej u tego samego autora na tabl. XIV, 
rys. 1 przekrój poprzeczny przez lancetnika, na którym b. dokład-
nie widzimy przebieg nerwu czuciowego. Porównywując rysunek ten 
z naszym rysunkiem 1-ym, widzimy, że jest on taki sam, jak prze-
bieg powyżej opisanych żył metamerycznych. To samo możemy 
wnioskować i z prac R e t z i u s ' a (43), H a t s c h e k ' a (14), H e y -
m a n s ' a & v a n d e r S t r i c h t 'a (19) oraz F u s a r i ' e g o (11), chociaż 
jednak widzimy z nich, że prócz podobieństwa zachodzą też pewne 
różnice. Zjawisko to należy objaśnić tem, iż nerwy przebiegają 
obok żył podskórnych (czyli też odwrotnie), podobnie jak widzimy 
to na tak zwanych wiązkach M ü l l e r ' o w s k i c h („Müllersche 
Stränge"). Ponieważ badacze zajęci byli przebiegiem nerwów, 
więc żyły zostały przeoczone, co mogło zajść tem łatwiej, iż żyły 
lancetnika, jak to pokazał Ż a r n i k (51) wogóle pozbawione są 
śródbłonka. Charakter tworów opisanych, ich stosunek do żył 
głównych (o tem patrz dalej) oraz impregnacya karminem, wszyst-
ko to przemawia stanowczo za tem, że mamy tu do czynienia z na-
czyniami. Żyła twarzowa, dzięki swej wielkości, była, jak już to 
wyłuszczono, oddawna widziana, chociaż uważano ją za nerw pierw-
szy grzbietowy, podczas gdy prawdziwy nerw pierwszy pozosta-
wał dłuższy czas nieznany, gdyż jest niewidzialny. Obok żyły 
twarzowej przebiega prawdopodobnie nerw drugi, a przebieg jego 
widoczny jest na żywem zwierzęciu tylko dzięki obecności tej ży-
ły. To, co się widzi na żywym lancetniku i co było dotąd uważa-
ne za nerwy, są to w rzeczywistości wiązki, składające się każdy 
z żyły, nerwu, a być może, do tego jeszcze i tętnicy. 
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Jes t rzeczą oddawna znaną, że w warstwie galaretowatej 
skóry lancetnika znajduje się sieć kanalików, które jeszcze S t i e -
d a (48) opisał szczegółowo, a których znaczenie R e i c h e r t (42) 
stara się objaśnić w sposób następujący: 

„Da das bindegewebige Stroma nur ais pellucide G-rudsub-
stanz augesehen werden kann, und die dazu gehörigen Bindesub-
stanzkörper fehlen, so wäre es möglich, dass das in Rede stehende 
netzförmige Gebilde den zellenhaltigen Teil des bindegewebigen 
Stromas darstellt, unter dessen Vermitt lung die in grosser Menge 
verbreitete, ganz hyaline (3-rundsubstanz gebildet werde". Co się 
tyczy mnie, to utrzymuję, iż przestrzenie te są niczem innem, 
jak właśnie siecią kapilarów, wpadających do żył metamerycznych, 
jak to powyżej było opisane. Na przekrojach poprzecznych 
przez skórę lancetnika widzimy, że przestrzenie te mają kształt ty-
powy kapilarów krwionośnych, a jądra, widziane w ich ścianach, 
najdokładniej przypominają śródbłonek. Również przypuszczam, 
iż kanaliki, które podług wielu autorów mają niby wychodzić z tak 
zwanych komór pletwowych („Flossenkästchen"), są niczem innem, 
jak gałęziami końcowemi odnośnych żył metamerycznych. Na 
udanych preparatach, jak np. ten, który służył do wykonania rys. 1, 
komory płetwo we są również impregnowane płynem czerwonym. 
Na "żadnym z takich preparatów nie mogłem stwierdzić, by z ko-
mór nadmienionych wychodziły jakiekolwiek kanaliki. Przeciw-
nie, granice ich są zupełnie równe i gładkie i ściśle określone, j ak 
to widać na rysunku. 

III. 

Jakież znaczenie posiada opisany układ krwionośny? Odpo-
wiedź ogólna wynika już z tego, co było powiedziane we wstępie, 
a mianowicie, że jest on homologiem układu podskórnego Ammocoe-
tes i Petromyzon. Widzieliśmy jednak, że układ ten u lancetnika 
składa się z dwuch części, będących jakgdyby dwoma oddziałami 
całości, a mianowicie: z układu żył międzysegmentalnych, do któ-
rego należy i żyła twarzowa i z układu żył metamerycznych, pier-
wotnie metamerycznych łuków naczyniowych. Wobec tego kwe-
stya homologii zdaje się bardziej złożona, gdyż musimy rozstrzyg-
nąć pytanie, która z tych części odpowiada owemu układowi Am-
mocoetes? Zanim jednak przystąpimy do rozważania tej kwestyi. 

Sprawozdania Tow. Nauk. Warsz. Rok VI. 1913. Zeszyt 2. 9 
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musimy odpowiedzieć na pytanie inne, a mianowicie: czem są pnie 
podłużne brzuszne w porównaniu do naczyń, które dotychczas 
u lancetnika były znane? Jes t to główna kwestya, od której za-
leży cały tok wywodów dalszych. Chociaż preparaty moje, w sku-
tek sposobu ich opracowania, okazały się nieprzydatnemi do rozło-
żenia na skrawki mikrotomowe, tak iż musiałem ograniczyć się do 
badania preparatów in toto, jednak mogę twierdzić na zasadzie 
przebiegu tych naczyń oraz ich stosunku do myomerów (gonady 
były na moich preparatach niewidzialne), że są to żyły główne 
autorów, i w toku dalszym moich rozpraw będę oznaczał je tem 
właśnie mianem. W ten więc sposób poznajemy przednie i tylne 
zakończenia żył głównych. L e g r o s ( 2 8 ) , który b. szczegółowo 
żyły te badał, nie mógł stwierdzić, w jaki sposób się kończą naczy-
nia te na przodzie. „Le calibre des Veines cardinales antérieures 
se réduit progressivement d'arrière en avant; en avant de la pre-
mière poche branchiale qui répond à l 'extrémité inférieure du 10-e 
somite, elle se prolonge sous forme d 'un grêle vaisseau que l'épi-
thélium péribranchial applique directement à la parois du corps. 
Mais à l 'extrémité antérieure de la branchie, les premiers sacs bran-
chiaux se raccourcissent de plus en plus et le l igament denticulé 
s'abaisse; son bord externe, oblique en avant et en bas croise l'ex-
trémité inférieure du 6-e somite pour passer sur le muscle transver-
se; à partir de ce point il m'est impossible de suivre la veine cardi-
nale intérieure. Il est certain qu'elle ne continue plus son trajet 
à la face interne des somites où la somatopleure a remplacé l'épi-
thélium péribranchial. Mais il est également certain qu'elle s'étend 
jusqu'au premier somite, où elle reçoit encore une artère pariétale 
ventrale. Suit-elle vers le bas les insertions pariétales du ligament 
denticulé? Reste-t-elle logée dans l'épaisse couche gélatineuse de 
la paroie buccale? J e n'ai pas pu le déterminer". Sposób zakoń-
czenia żyły głównej tylnej L e g r o s opisuje w sposób następują-
cy. Żyła główna tylna prawa łączy się z tylnym końcem V. SU-
bintestinalis, tworząc wspólnie żyłę ogonową. Co się tyczy tej 
ostatniej, to L e g r o s zdaje się przypuszczać, że żyła ta przebiega 
bezpośrednio pod tętnicą ogonową, chociaż nie przytacza obserwa-
cyi własnych pod tym względem. Ponieważ na preparatach moich 
V. subintestinalis obserwować nie mogłem, więc przyjmuję w ca-
łej pełni dane L e g r o s a dotyczące połączenia tej żyły z prawą 
żyłą główną, tembardziej iż przypuszczeniu takiemu z punktu wi-
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dzenia teoretycznego nio na przeszkodzie nie stoi. Co się zaś ty-
czy żyły ogonowej, to w przeciwieństwie do L e g r o s ' a obserwo-
wałem, iż dalszy koniec prawej żyły głównej odpowiadający, ja-
keśmy to widzieli, żyle ogonowej tego autora, zachowuje się wzglę-
dem myomerów tak samo, jak koniec dalszy żyły głównej lewej, 
wyobrażonej na rys. 1. Obserwacye moje zgadzają się pod tym 
względem w pewnym stopniu z obserwacyami A. S c h n e i d e r a 
(45). Na jego tablicy X I V rys. 3 przedstawiony jest przekrój po-
przeczny lancetnika, przeprowadzony przez okolicę ogonową. Na 
przekroju tym pod struną grzbietową widać b. dobrze tętnicę ogo-
nową, lecz żyła ogonowa na rysunku wyobrażona nie jest, a więc 
możemy do pewnego stopnia wnioskować, iż naczynie to pod tęt-
nicą nie leży. Co się tyczy żyły głównej lewej, to mógł L e g r o s 
wyśledzić jej bieg tylko do odbytu. „L'homologue de la moitié 
gauche de l 'anneau veineux péricloacal me paraît faire défaut, et 
la terminaison postérieure de la Veine postérieure gauche m'a 
échappé" (p. 503). 

Jeśli koniec dalszy prawej żyły głównej tylnej stanowi tak 
zwaną żyłę ogonową lancetnika, to widzimy z opisu powyższego że 
zwierzę to posiada nie jedną, jeno dwie żyły ogonowe. Co się ty-
czy odpowiedniego naczynia u larwy minoga, to H a t t a (15) wy-
kazał, iż jest ono przedłużeniem Venae subintestinalis. Dalej omó-
wimy stosunki te szczegółowo. 

Wobec powyższego może nastręczyć się pytanie, czy żyły 
główne lancetnika rzeczywiście są homologiczne do takich samych 
żył innych Ichthyomorpha, a jeśli tak, to jakież znaczenie posiada 
ów tak znamienny przebieg naczyń podskórnych i ich stosunek do 
tych żył, które nazywamy głównemi? 

L e g r o s (28) i B u r c h a - r d t (4) ustanawiając homologię po-
między żyłami bocznemi lancetnika a żyłami głównemi ryb, wy-
wody swoje opierali na stosunku ich do tętnicy głównej jako też 
do pnia tętniczego (tętnicy endostylarnej). Ż a r n i k (51) przyta-
cza do tego jeszcze jeden wzgląd porównawczo-anatomiczny, po-
równywując stosunek żył głównych lancetnika do aorty z takim 
samym stosunkiem, który H o f f m a n n (22) opisał w powstawa-
niu tych żył u zarodków ryb spodoustych. Ponieważ nie posiada-
my żadnych obserwacyj dotyczących rozwoju układu krwionośne-
go u lancetnika, wobec tego jesteśmy zniewoleni do poprzestania 
na wywodach anatomii porównawczej. Możemy przytoczyć tu da-
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na najnowsze z rozwoju układu krwionośnego Ammocoetes, jakie 
nam podaje H a t t a w swej pracy (15), gdyż mają one dla nasze-
go tematu znaczenie pierwszorzędne. Z badań jego okazało się, że 
od naczynia grzbietowego Ammocoetes, podczas przemiany typu 
krążenia pierścienicowego na typ krążenia rybi, odchodzą metame-
ryczne wyrostki boczne, które poniżej oddzielają się od pnia macie-
rzystego a następnie zlewają się ze sobą końcami dalszemi, tworząc 
z każdej strony pień podłużny. Pnie te, będące żyłami głównemi, 
zlewają się w okolicy odbytowej z tylnem przedłużeniem naczynia 
brzusznego, stanowiącem żyłę ogonową. Opisany przez H a t f ę 
sposób powstawania żył głównych u Ammocoetes nie różni się za-
sadniczo od sposobu, opisanego przez H o f f m a n a'a dla zarodków 
ryb spodoustych, jednak, względem lancetnika, jeszcze łatwiej niż 
tamten prowadzi ku zrozumieniu powstania jego żyl głównych oraz 
stosunku tych żył do tętnicy głównej . Przedstawmy sobie tylko, że 
owe wyrosty boczne pnia grzbietowego były pierwotnie długie, takie 
jak je widzimy w postaci tak zwanych tętnic odcinkowych brzusz-
nych u lancetnika, a więc że dochodziły do brzegu brzusznego 
mięśnia bocznego, przy którym, zlewając się jeden z drugim, two-
rzyły pnie podłużne (brzuszne). Przedstawmy sobie dalej, iż pier-
wotnie wyrosty boczne nie oddzielały się od pnia grzbietowego, 
który się zamienił na tętnicę główną, lecz pozostawały połączone 
z nim, tworząc drogi bezpośredniej komunikacyi pomiędzy tętnicą, 
a żyłami głównemi. W ten więc sposób za pomocą bardzo proste-
go rozumowania przychodzimy od stosunków opisanych przez 
H a t t ' ę dla zarodka minoga ku stosunkom, jakie obserwujemy 
u lancetnika. Wnioskujemy więc z rozumowań powyższych, że 
jeśli obserwacye H a t t ' y są zupełnie dokładne, to tak zwane tętni-
nice segmentalne brzuszne lancetnika nie są homologiczne do no-
szących to samo miano tętnic wyższych Ichthyomorpha. Podczas 
gdy pierwsze odpowiadają owym wyrostom bocznym pnia grzbie-
towego, te ostatnie należy rozpatrywać jako nabytek nowy, gdyż 
powstają znacznie później, już po oddzieleniu się całkowitem żył 
głównych. Widzimy więc, że układ krwionośny lancetnika różni 
się od układu krwionośnego larwy minoga tem, że bezpośrednia 
komunikacya pomiędzy aortą a żyłami głównemi zachowuje się 
przez całe życie. Jes t to rzeczą a priori zupełnie zrozumiałą, gdyż 
stan układu krwionośnego lancetnika, oczywiście, odpowiada owe-
mu niższemu stopniowi rozwoju filogenetycznego układu naczynio-
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wego, o którym możemy wnioskować na zasadzie ontogenetyczne-
go rozwoju układu tego u larwy Ammocoetes. Położenie i rozkład 
układu podskórnego lancetnika znajdują się w związku z tym sta-
nem pierwotnym, w jakim znajduje się jego układ krwionośny 
głęboki. 

Układ podskórny, opisany w rozdziale drugim pracy niniej-
szej, jest pochodną żył głównych. Te ostatnie wydają z siebie 
żyły międzyodcinkowe, których przebieg jest taki sam, jak prze-
bieg tętnic parietalnych brzusznych, lub inaczej tętnic między-
odcinkowych, jak ja je wolę nazywać na zasadzie tego co było 
o tych tętnicach powyżej powiedziane. Końce dalsze żył między-
odcinkowych, przedłużając się ku tyłowi, zlewają się razem, two-
rząc pnie podłużne grzbietowe. Żyły metameryczne stanowią 
pochodne żył międzysegmentalnych, t. j . są pochodnemi dru-
giego rzędu względem żył głównych. Co się tyczy tych żył mu-
simy wrócić ku obserwacyom L e g r o s ' a , o których wspomi-
naliśmy wyżej. Na stronicy 523 — 524 swej pracy powiada on co 
następuje. Enfin au point, où l 'artère pariétale ventrale s'en-
gage dans le canal coelomique pariétal, on voit le tissu conjonc-
tif du myosepte parcuru par des lacunes, dans lesquelles l 'hémato-
xyline-éosine revèle souvent la présence d 'un caillot sanguin. Ces 
lacunes sont simplement dues à Técartement des faisceaux de fi-
brilles qui constituent la charpente du myosepte, comme on peut 
s'en assurer par la coloration de Van Gieson, et je ne suis pas par-
venu à me convaincre qu'elles possèdent une paroi propre nuclée, 
Cependant, il est hors de doute que ces lacunes communiquent 
avec l 'Artère pariétale ventrale, et je ne crois pas que l'on puisse, 
en raison de leur localisation, les confondre avec les fissures artifi-
cielles que l'action des réactifs produit si facilement dans la cutis 
de l 'Amphioxus... Nous verrons des lacunes semblables s'ouvrir dans 
l 'artère pariétal dorsale, et nous reviendrons alors sur leur signifi-
cation". Omawiając dalej Arteria parietalis dorsalis L e g r o s 
znów powraca do tych „zatok". (Str. 532) „Dans toute la largeur 
du myosepte, de son bord interne à son bord externe, sont, à ce 
même niveau (t. j. tam, gdzie od A. parietalis dorsalis odchodzi ga-
łązka ku Musculus parietalis), creusées des lacunes, souvent vides 
et afaisées, parfois pleines de sang et bien visibles. On peut, en 
examinant at tentivement de nombreuses Artères pariétales dorsa-
les à leur entrée dans le myosepte, y voir s 'ouvrir de ces lacunes. 
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La même question se pose ici, qui se posait déjà au sujet des lacu-
nes que nous avons vues naître des artères pariétales ventrales 
à leur entrée dans les canaux eoelomiques pariétaux. Un examen 
très attentif ne m'a pas permis de leur reconnaître une paroi endo-
théliale, cependant la na ture vasculaire de ces espaces qui sillon-
nent les tissu conjonctif des septa à certains niveau bien déterminés 
ne me semble pas douteuse' ' . Wreszcie przy końcu str. 532 i na 
początku 533-ej czytamy: „Tout d'abord il me paraît certain qu'en 
point où l 'artère (t. j . Arteria parietalis dorsalis) rejoint la racine 
nerveuse dorsale, elle donne naissance à un nouveau système des 
lacunes comparables aux lacunes déjà étudiées à propos des myo-
septes. J 'a i pu voir de ces espaces s 'ouvrir dans l 'artère, et les 
suivre jusqu'au dos du système nerveux central et à la base de la 
nageoire dorsale, mais leur terminaison m'est inconnue". Z przy-
toczonych trzech urywków widzimy, iż L e g r o s obserwował 
w myoseptach „zatoki" które zapełnione były krwią, chociaż nie 
posiadały śródbłonka. Co do tego ostatniego zjawiska musimy 
przypomnieć sobie nieco późniejsze obserwacye Z a r n i k ' a (51), 
Ż a r n i k powiada: „Das Venensystem von Amphioxus ent-
behrt eines jeden „Endothels" . Weder in den Kardinalvenen, 
noch in der V. subintestinalis oder im Sinus venosus kommt ein 
Endothel vor Die Wand der Venen von Amphioxus besteht 
nus einer strukturlosen In t ima" . Na zasadzie tego jesteśmy upraw-
nieni do uznania za żyły owe „zatoki" zawierające krew i pozbawio-
ne śródbłonka. „Zatoki" opisane w pierwszej i trzeciej cytatach są 
niczem innem, jak żyłami międzyodcinkowemi, składającemi się 
z dwuch gałęzi każda: gałęzi brzusznej (cytata I) ku dołowi od 
miejsca, gdzie do żyły tej wpada żyła metameryczna, i gałęzi 
grzbietowej (cytata III) ku górze od tegoż punktu. Przy końcu 
swej pracy sam L e g r o s przyszedł do takiegoż wniosku uznając, 

') Przy tej sposobności zwracam uwagę, iż brak śródbłonka był 
stwierdzony również i w żyłach ryb kręgoustych. Podług K. C. S c h n e i -
der'a śródbłonek w żyłach głównych minoga znajduje się tylko na pew-
nych przestrzeniach. Również i zatoki D o h r n'a, których powstanie z ty-
powych naczyń żylnych opisałem (31), pozbawione są śródbłonka, co 
stwierdził już ich odkrywca A n t o n i D o h m i t. d. Zjawisko to, dziw-
ne na pierwszy rzut oka, bardzo może być, ma znaczeni« głębsze, jak to 
postaram się wykazać w innem miejscu. 
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że mamy tu do czynienia z żyłą. Mógł on wyśledzić icłi przebieg 
tylko do podstawy płetwy grzbietowej. Przyczyną jest to, że żyły 
międzymięśniowe, przedłużając się końcami dalszemi ku tyłowi, 
zlewają się, tworząc pnie grzbietowe, które leżą właśnie przy pod-
stawie płetwy grzbietowej. Na skrawkach poprzecznych wydaje 
się, że kończą się tam ślepo. Dowodem, że opisane przez L e g r o s ' a 
„zatoki" a więc nasze żyły międzysegmentalne nie są „zatokami" 
w znaczeniu Z a r n i k ' a , lecz posiadają własną ścianę, chociaż budo-
wy pozbawioną, może służyć ta okoliczność, iż naczynia te z ła-
twością mogą być wypreparowane za pomocą szczypców i igły. Na 
odcinkach wypreparowanych można obserwować ścianę naczynia 
w silnych powiększeniach mikroskopu, przyczem na preparatach, 
zabarwionych hematoksyliną, jąder nie obserwowałem. Wobec 
wszystkiego tego nic nam nie stoi na przeszkodzie, by uznać na-
czynia metameryczne i międzysegmentalne za żyły, tem bardziej, 
iż te ostatnie wpadają do żył głównych. Wobec tego, że żyły mię-
dzysegmentalne posiadają własne ściany i że są w bezpośredniej 
komunikacyi z żyłami głównemi, cel fizyologiczny owèj komuni-
kacyi tych żył („zatok") z tętnicami, jaką opisuje L e g r o s , jest 
dla mnie niezrozumiałym. Musielibyśmy sobie wyobrazić, że tęt-
nice międzysegmentalne komunikują się bezpośrednio z jednej 
strony z żyłami głównemi, a z drugiej z żyłami międzyodcinkowe-
mi, które również do żył głównych wpadają. Dla tego też odno-
śne obserwacye L e g r o s'a wydają mi się wątpliwemi, chociaż po-
dane są w formie zupełnie kategorycznej. Co się tyczy „zatok" 
(prawdopodobnie również żył), które badacz ten obserwował 
w okolicy struny grzbietowej (1. cit. Tabl. X X I I I , fig. 36), to przy-
puszczam, że tworzą one splot żylny homologiczny do tego, który 
u minoga opisałem w tej samej okolicy. 

Z tego co podaliśmy powyżej wnioskujemy, że żyły między-
odcinkowe lancetnika możemy porównać do pewnego stopnia z ży-
łami odcinkowemi (albo parietalnemi) brzusznemi czaszkowców, hö-
rn ologię jednak musimy ustanawiać z pewnem zastrzeżeniem, jak 
to zobaczymy w ciągu dalszym. C o r i (7) w pracy swej o układzie 
krwionośnym młodej larwy minoga, pracy którą już wielokrotnie 
w rozprawach moich cytowałem, opisuje u Ammocoetes długiego 
na 5 — 7 mm, układ żylny powierzchowny, położony w okolicy 
skrzelowej. Układ ten zwrócił na siebie uwagę C o r i ' è g o dzięki 
swym niezwykłym cechom charakterystycznym. Wyraża się on 
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O nim w sposób następujący (Str. 76—77). „Wie bereits erwähnt 
finden sich bei Ammocoetes im Bereiche des Kiemenkorbes noch 
Venen, welche ein System von Längs - und Quervenen bilden, so 
dass eine Ar t Venengitter werk entsteht. Die Quervenen stim-
men in ihrer Zahl der Branchiomerie überein. Diese Hautvenen 
breiten sich in der Seitenwand des Kiemenkorbes in der Ausdeh-
nung zwischen den ventralen und dorsalen (horizontalen) Knorpel-
spangen des Kiemenskelettes aus. Sie liegen im Bindegewebe ein 
gelagert und die längs verlauf enden Venen werden von den Seiten-
rumpfmuskeln bedeckt. Zur splanchnischen Musculatur nehmen 
sie eine laterale Lage ein. In physiologischer Beziehung ist die-
ses Venensystem dadurch bemerkenswert, dass er mit den Arte-
rien in keinem direkten Zusammenhang steht. Es setzt sich einer-
seits mit der vorderen Kardinalvene durch metamer angeordnete 
kurze Anastomose in Verbindung und andrerseits wird der Haupt-
sächlichste Teil der Blutmenge desselben durch eine unpaare vent-
ral vom Herzen in den Sinus venosus einmündende Vene, die Ve-
na jugularis ventralis übergeführt . Beim erwachsenen Ammocoe-
tes und auch beim Petromyzon f inden sich in dieser Region aus-
gedehnte Blut raüme und Lacunen, und es ist sehr wahrscheinlich, 
dass diese aus jenem Venensystem hervorgehen. Die Bedeutung 
von respiratorischen Einrichtungen dürf ten diese Gefässe kaum 
haben, du sie ja in einer Region liegen, die ohne dies diesem Zwec-
ne dient. Sie wurden als Lymphräume aufgefasst und mit jenen 
der Amphibien vergleichen. Da die besprochenen Bildungen nichts 
von den Charakteren des Lymphgefässsystems besitzen und sich, 
andrerseits, vom echten Blutgefässsystem nicht unterscheiden, 
so ist diese Auffassung als eine nich zutreffende zu betrachten. Die 
ganze Anordnung dieser Hautvenen spricht vielmehr fü r eine spe-
zielle Funkt ion derselben. Sie können entweder im mechanischen 
Sinne wirken, indem die Blutlacunen bei dem Leben des Qaerders 
im Sande und Schlamm als Schwellkörper die Kiemenregion vor 
Druck schützen, oder die Bedeutung könnte auch in einer chemi-
schen Rich tung gelegen sein. I n dem präotischen Abschnit t des 
Ammocoeteskopfes fehlt bis auf einen Rest das System dieser 
Hautvenen und man könnte daran denken, dies mit dem Wegfall 
der Kiemenspalten, bezw. mit den hier eingetretenen Veränderun-
gen, von welchen f rüher die Rede war, in Zusammenhang zubrin-
gen. Ein Rest ist jedoch repräsentiert durch die V. facialis, wel-
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che im Gebiete der Oberlippe mit den Endverzweigungen der Ca-
rotis ventralis in Zusammenhang steht. Letzteres Moment, spe-
ziell die Beziehungen zur Carotis dorsalis, wäre eigentlich das fü r 
Vena cardinalis charakteristische Merkmal, und es liegt die Versu-
chung nahe, die Gesichtsvene als distale Ende der vorderen Kardi-
nalvene auzusehen. Dagegen spricht aber die oberflächliche L^ge 
dieses Gefässes, das lateral von der Splanchnischen Musculatur ge-
legen ist, während jene Vene innerhalb der Schichten der Kiemen-
muskel zu liegen kommt". Jeśli porównamy teraz opis ten z po-
wyżej podanym opisem układy podskórnego żylnego lancetnika, 
oraz rys. 1 na tabl. X I z pracy C o r ' i e g o z naszym rys. 1, to mu-
simy przyznać, iż opisany przez tego autora układ powierzchowny 
żylny u larwy minoga jest homologiczny do układu żył między-
odcinkowych lancetnika. Wobec tego i żyła twarzowa Ammocoe-
tes odpowiada owej żyle, która znajduje się na przednim wyroście 
ciała lancetnika. Homologia ta jest właśnie powodem, że żyłę ową 
nazwaliśmy twarzową. Stosunek jej do pierwszej żyły między-
odcinkowej jest taki sam, jak stosunek żyły twarzowej Ammocoe-
tes do pierwszej F. superfic. transvers, podług C o r i ' e g o , albo też 
do V. mandibularis podług H a t t ' y . Odpowiednio do tego żyły 
powierzchowne poprzeczne razem z V. mandibularis odpowiadają 
żyłom między odcinkowym. Co się tyczy pni podłużnych grzbie-
towych lancetnika, są one homologami nie żył powierzchownych 
podłużnych grzbietowych młodego Ammocoetes, lecz jego żył po-
wierzchownych podłużnych brzusznych. Dla zrozumienia tego 
musimy sobie uprzytomnić, iż żyły główne, na skutek skrócenia 
się owych wyrostków bocznych naczynia grzbietowego, z których 
one powstają, leżą u Ammocoetes w bezpośredniem sąsiedztwie 
tętnicy głównej, względnie tętnic głowowych. Wobec tego, że 
końce bliższe żył międzyodcinkowych zostały pociągnięte ku gó-
rze, gdzie widzimy je w postaci owych, wspomnianych przez 
C o r i ' e g o „metamer angeordnete Anastomose", końce dalsze prze-
ciwnie, przesunęły się ku dołowi, t. j . na stronę brzuszną. I u Am-
mocoetes, podobnie jak u AmphioxuSy końce dalsze żył międzyod-
cinkowych zlewają się w pień podłużny, a więc nadmieniona po-
wyżej homologia jest najzupełniej uzasadniona. Homologia ukła-
du powierzchownego Ammocoetes z układem żył międzymięśnio-
wych lancetnika jest tembardziej uzasadniona, iż układu tego nie 
trzeba utożsamiać z żyłami segmentalnemi brzusznemi, które póź-
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niej w okolicy skrzelowej powstają, a które opisał po raz pierwszy 
J u l i n (24),—chociaż tak zrobił F a v a r o (10). 

Podczas gdy układ powierzchowny, wykryty przez C o r i ' e g o , 
leży nazewnątrz od rusztowania skrzelowego i należy do zewnętrz-
nej, t. j . podskórnej strony ściany ciała, żyły segmentalne brzuszne 
J u l i n ' a należą do strony wewnętrznej, t. j . podotrzewnej tej 
ściany. 

H a t t a (5) nie opisał sposobu powstawania układu powierz-
chownego, a może nawet i nie obserwował go. W pracy swej on 
ogranicza się tylko pobieżną wzmianką o nim. „Ein im somatischen 
Teile der Kiemenregion eingebettetes Venensystem, das man nach 
Cori F. 0. superficiales nennt, kommt erst als dann vor, als es daran 
gekommen ist, dass die Kiemenatmung lediglich vor sich geht; es 
ist also morphologisch kein wesentlicher Bestandteil des Gefässsy-
stems, wie Cori auch bemerkt, vielmehr ist eine secundäre Bildung 
fü r besondere physiologische Notwendigkeit". Na mocy powyżej 
podanego ja w żaden sposób nie mogę podzielić poglądu, iż układ 
powierzchowny Ammocoetes „kein wesentlicher Bestandteil des 
Gefässsystems ist". Przeciwnie, mojem zdaniem, układ ten ma 
doniosłe znaczenie palingenetyczne i pomaga nam do wyjaśnienia 
ogólnej morfologii układu naczyniowego w całej jego objętości. 
O rozwoju jego możemy wnioskować ze sposobu rozwoju, który 
H a t t a opisał dla żyły twarzowej. 

„Die letztere (t. j . 7 . capitis lateralis) treibt einen zwischen 
dem Trigeminusganglion und zentralen ' Schenkel des ersten me-
todischen Myotoms hinabsteigenden Vertikalast i), welcher unter 
dem Muskel in 2 Venenstämme geteilt wird: die vorwärts gerich-
tete, durch den somatischen Teil der Kopf wand hindurch verlau-
fende Facialisvene, und den medial gerichteten Venenstamm. Die 
letztere Vene wird wieder in einen vorderen langen und hinteren 
kurzen Ast gespaltet: der vordere lange Ast t r i t t in den Velarmus-
kel hinein und stellt die Velarvene dar 2), indem er mi t einem ar-
teriellen Ast 3) von der Lingualarterie, Velararterie in kapillare 
Verbindung kommt: der hintere kurze Ast t r i t t mit der durch den 
Mandibulargefässbogen selbst repräsentierte Mandibularvene nicht 

') Jestto V. cerebri media Cori'ego 
2) V. veliedorsalis Cori'ego. 

A. spiraculi Cor Vego. 
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in kapillare, sondern direkte Verbindung und stellt die offene 
Kommunication der Gesichtsvene und lateralen Kopfvene sowohl 
mit Kardinalvene, wie mit der V. jugularis impar her". 

Opis ten w dwuch punktach różni się od opisu, podanego 
przez C o r i ' e g o . Popierwsze, autor ten podaje, że koniec bliższy 
żyły twarzowej wpada nie do V. mandibularis, tylko do pierwszej, 
już za nią leżącej V. superfic. transversalis. Różnica ta nie ma, 
zresztą, znaczenia głębszego, gdyż obiedwie wymienione tu żyły są 
homodynamiczne. Powtóre, Vena veli ventralis komunikuje się, 
podług C o r i ' e g o z Ä. spiraculi nie za pomocą kapilarów, lecz 
bezpośrednio. Różnice te zależą prawdopodobnie od tego, że obaj 
autorowie mieli do czynienia z dwoma różnemi gatunkami mino-
gów, czyli że są to różnice gatunkowe, a może nawet są to waha-
nia indywidualne bez żadnego głębszego znaczenia. 

Z opisu powyższego widzimy, że żyła twarzowa jest pochod-
ną V. capitis lateralis, a ponieważ ta jest znów pochodną żyły 
głównej przedniej, więc i żyłę twarzową należy uważać za pochod-
ną tej ostatniej. Uprzytomniając sobie stosunki znalezione u lan-
cetnika widzimy, iż i ten fak t jeszcze przemawia na korzyść ho-
mologii, którą wystawiłem. Zestawiając powyższy opis, zapoży-
czony u H a t t ' y z opisem i wyobrażeniem układu powierzchow-
nego przez C o r i ' e g o , wnioskujemu, iż Y. cerehri media ^Gstho-
modynamiczną do owych „metamer angeordneten kurzen Anasto-
mosen", którą łączą układ powierzchowny z żyłami głównemi 
i stanowią części bliższe odnośnych żył międzysegmentalnych. Te 
ostatnio są rozłożone metamerycznie, zaś F. cerehri media odległa 
jest od pierwszej „Anastomose" o dwa myomery, co zależy od te-
go, iż środkowe miejsce zajmuje część bliższa V. mandibularis. 
Jeśli zaś jestto tak, to otrzymujemy klucz ku zrozumieniu powsta-
wania całego układu powierzchownego. Żyła główna wydaje z sie-
bie metameryczne gałęzie, skierowane ku dołowi. Każda z nich 
rozdziela się wkrótce na dwie gałęzie. Przednia gałąź otacza od 
przodu odnośną chrząstkę i szczelinę skrzelową i, opuszczając się 
na stronę brźuszną ciała, wydaje z siebie nową gałąź, która kieruje 
się ku tyłowi i łączy się z następną z rzędu żyłą międzyodcinkową, 
tworząc w ten sposób żyłę powierzchowną podłużną środkową. 
Posuwając się jeszcze dalej ku stronie brzusznej, gałąź przednia 
zlewa się ostatecznie z przedłużeniem końca dalszego żyły żuchwo-
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wej, stanowiącej początek całego układu powierzchownego. W ten 
sposób tworzy się żyła powierzchowna podłużna brzuszna. 

Gałąź tylna zwraca się ku tyłowi i wkrótce łączy się z ga-
łęzią przednią następnej z kolei żyły między odcinkowej, two-
rząc żyłę powierzchowną podłużną grzbietową. Na mocy wszyst-
kiego powyżej wyłuszczonego możemy więc uważać za rzecz do-
wiedzioną, że układ żył międzysegmentalnych jest homologicznym 
do układu powierzchownego C o r i ' e g o , i że więc i Venaînandi-
bularis jest niczem innem jak żyłą międzysegmentalną. Podobnie 
jak u łancetnika widzieliśmy, iż pierwsza żyła międzysegmentalna 
stanowi przejście bezpośrednie żyły głównej do pnia podłużnego 
grzbietowego, tak i u młodego A^nmocoetes widzimy, że V. mandi-
błdaris łączy drogą równą i nieprzerwaną żyłę główną z żyłą po-
wierzchowną podłużną brzuszną, ćo jeszcze raz przemawia za ho-
mologią wskazaną, chociaż jest przytem rzeczą oczywistą, iż 
V. mandibidaris nie odpowiada pierwszej żyle międzysegmental-
nej łancetnika, tylko jednej z następujących, może pierwszej lub 
drugiej pozażaglowej. 

Na preparatach moich stosunku rozgałęzień końcowych żyły 
twarzowej łancetnika do rozgałęzień tętnic głowowych stwierdzić 
nie mogłem, gdyż tętnic wogóle nie byłem w stanie obserwować, 
jednak przypuszczam, że stosunek ten jest taki sam, jak Co r i wy-
obraził u młodego Ammocoetes. Znanem jest przecież oddawna, iż 
tętnice głowowe łancetnika kończą się mniej więcej w owej okoli-
cy, chociaż los ich rozgałęzień końcowych dotychczas z pewnością 
nie jest znany. J a k wykazałem to w pracy mej nad żyłami i zato-
kami w głowie minoga (30), rzeczą jest niewątpliwą, iż układ zatok 
osiowych i ich pochodne powstały z układu powierzchownego Co-
r i ' e g o . Wobec powyżej wytłuszczonego musimy więc przyznać, iż 
układ żył międzyodcinkowych łancetnika przedstawia się u mino-
ga dorosłego w postaci układu zatok osiowych i ich pochodnych. 
Co zaś się tyczy wspomnianych zatok, to stanowią one właściwość 
ryb kręgoustych i, funkcyonując , niewątpliwie jako integralna 
część składowa układu żylnego, cechami swemi przypominają jed-
nak jamy limfatyozne. Przy tej sposobności powtarzam jeszcze 
raz, że minóg nie posiada wyodrębnionych dróg limfatycznych i że 
jego układ żylny służy mu jednocześnie jako układ żylny i l imfa-
tyczny. Dlatego też wszystkie zatoki i układy zatok, które są in-
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tegralnie złączone z układem żylnym tej ryby, możemy uważać za 
pierwszy krok ku wytworzeniu układu limfatycznego. 

Zachodzi jednak pytanie, dlaczego układ żył międzysegmen-
talnych przeciiował się właśnie w okolicy skrzelowej, w owej oko-
licy, która uległa największym zmianom, podczas gdy w innych 
okolicach ciała on zanikł? Wyżej już nadmieniliśmy z okazyi oko-
licy skrzelowej, iż tak zwane V. v. parietales ventrales u Ammo-
coetes są nabytkiem nowym w porównaniu do żył międzysegmen-
talnych. Musimy sobie wyobrazić, że podczas rozwoju filogenetycz-
nego żyły międzysegmentalne zlały się w każdym segmencie 
w jedno z filogenetycznie późniejszemi żyłami segmentalnemi 
brzusznemi, gdy żyły główne zajęły położenie w pobliżu tętnicy 
głównej. Nastąpić to oczywiście mogło tylko tam, gdzie zlaniu się 
nic na przeszkodzie nie stało, t. j . w okolicy tułowiowej i ogono-
wej. W okolicy skrzelowej pomiędzy żyłami międzysegmentalnemi 
od strony somatycznej, a żyłami segmentalnemi brzusznemi od 
strony splanchnicznej znajdują się chrząstki skrzelowe, które też 
owemu zlaniu się tamę kładą. Pewne potwierdzenie tego przy-
puszczenia znajdujemy w obserwacyach H a t t 'y (15), podług któ-
rych układ powierzchowny C o r i ' e g o rozwija się względnie póź-
no, już po powstaniu oddychania skrzelowego, jak również i w tym 
fakcie, iż powyżej wspomniane żyły podskórne poprzeczne Ammo-
coetes i Fetromyzon wpadają w okolicy ogonowej i tułowiowej do 
F. V. parietales ventrales, ale w okolicy skrzelowej do p o c h o d -
n y c h u k ł a d u p o w i e r z c h o w n e g o C o r i ' e g o , 

Co się tyczy żył podskórnych poprzecznych Ammocoetes i Pe-
tromyzon^ to odpowiadają one całkowicie żyłom metamerycznym 
lancetnika. Jużeśmy w rozdziale I I widzieli, że te ostatnie zjawiają 
się pierwotnie w postaci metamerycznych łuków naczyniowych, 
które łączą się z odnośnemi żyłami międzysegmentalnemi za po-
mocą krótkich części podstawowych nieparzystych. Taką samą 
budowę wykazują i żyły podskórne poprzeczne. Każda z nich po-
wstaje przez zlanie się na poziomie linii bocznej gałęzi grzbietowej 
i gałęzi brzusznej. Powstający przez to pień nieparzysty zagłębia 
się wgtąb mięśnia bocznego i, przebiegając wzdłuż myoseptum, 
wpada nareszcie do Ramus segmentalis ventralis. W okolicy 
skrzelowej wpadają one jak wyżej powiedziano, do pochodnych 
układu powierzchownego Co r i e go . Różnica pomiędzy żyłami 
metamerycznemi lancetnika a żyłami podskórnemi poprzecznemi 
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Ammocoetes które jednakowo leżą tuż pod skórą, zachodzi głów-
nie to, iż pierwsze są położone ściśle metameryczne i przebiegają 
pionowo względem osi ciała, podczas gdy te drugie leżą pomiędzy 
myomerami i przebiegają wzdłuż ligamentum intermusculare. 
Chociaż pod tym względem przypominają one bardziej żyły 
międzysegmentalne lancetnika, widzieliśmy jednak, że homolo-
gów tych ostatnich należy szukać gdzieindziej. Położenie żył 
podskórnych poprzecznych objaśnia się z łatwością przypuszcze-
niem, iż żyły metameryczne zmieniły swe pierwotne położenie, co 
może być również z łatwością uzasadnione z punktu widzenia 
mechanicznego. Wówczas gdy myomery rozłożyły się prawie 
pionowo względem osi ciała, żyły metameryczne zajęły miejsce 
wzdłuż brzegu zewnętrznego Ugamenta intermuscularia^ tembar-
dziej iż zostały pociągnięte w kierunku tych ostatnich przez ży-
ły międzysegmentalne, które się zagłębiły, zlewając się z V. V. pa-
rietales ventrales. Co się tyczy ich stosunków anatomicznych do 
innych naczyń, wyjaśniliśmy je powyżej. Tam, gdzie pozostały 
resztki układu międzysegmentalnego, żyły podskórne poprzeczne 
wpadają do tych pozostałości, jakeśmy to nadmienili. Przy roz-
ważaniach tych musimy zawsze uprzytomniać sobie iż Ä. r . dor-
sales venarum parietaliiim Anmocoetes w porównaniu do lancet-
nika są nabytkiem całkowicie nowym. 

R. r. parietales ventrales v. v. parietalimn czyli V. v. parie-
tales ventrales w okolicy skrzelowej, na mocy powyżej wy łuszczo-
nego, należy uważać również za nabytek całkowicie nowy, powsta-
ły na skutek konieczności fizyologicznej, w okolicy zaś tułowiowej 
i ogonowej odpowiadają one częściowo żyłom międzysegmental-
nym, gdyż musieliśmy przyznać, iż powstały filogenetycznie 
przez zlanie się nowonabytych V. V. parietales ventrales {sensu 
stricto) z żyłami międzysegmentalnemi, odziedziczonemi od przod-
ków. Każda żyła podskórna poprzeczna Ammocoetes (Petroinyzon) 
składa się, j ak było wspomniane, z dwu gałęzi: grzbietowej i brzu-
sznej, podobnie jak i żyły metameryczne lancetnika. Gałęzi te, 
jakeśmy widzieli, zlewając się razem, tworzą pień podstawowy, 
wpadający do odnośnej żyły segrnentalnej brzusznej. Wyobraźmy 
sobie, że te pnie podstawowe oddzieliły się od żyły segmentalnej 
i zlały się razem w jeden pień podłużny, położony wzdłuż linii 
bocznej. Przychodzimy w ten sposób drogą bardzo łatwą do zro-
zumienia ku naczyniom bocznym, które znajdujemy u ryb kości-
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stych. W pracy mojej nad unaczynieniem ogona minoga wyka-
załem, że sieć podskórna naczyniowa zaczyna się na końcu płetwy 
ogonowej i komunikuje się tam bezpośrednio z rozgałęzieniami 
koùcowemi żyły głównej. Również i naczynia boczne ryb kości-
stych, które musimy uważać za pochodne układu żył metamerycz-
nych, zachowują ścisłą łączność z żyłą ogonową,—zjawisko, które 
należy objaśnić w znaczeniu palingenetycznem. Naczynia podłużne 
powierzchowne środkowe ryb kościstych sąhomologami pni podłuż-
nych grzbietowych, względnie brzusznych i), które opisałem u mi-
noga dorosłego, a które są w porównaniu z lancetnikiem nowo-
nabytkiem, gdyż powstają przez zlanie się w kierunku podłużnym 
pochodnych żył metamerycznych. 

Sieć podskórna naczyniowa, znajdująca się w ogonowej oko-
licy ciała minoga powstaje oczywiście z żył podskórnych poprzecz-
nych, które znajdują się w tej okolicy u Ammocoetes i które, jak się 
zdaje, tworzą również pnie podłużne. Pnie podłużne: grzbietowy, 
względnie brzuszny, minoga są parzyste, odpowiednie zaś naczy-
nia ryb kościstych, ogólnie biorąc, nieparzyste. Lecz nieparzy-
stość ta powstała oczywiście wtórnie przez zlanie się pni parzystych, 
jak o tem można wnioskować z pracy F a v a r ' a (9). W obec tych 
wynurzeń można uważać za pewnik, że układ żył metamerycznych 
lancetnika jest homologiem układu naczyń bocznych ryb kości-
stych, chociaż, układ ten jest bardziej złożony i posiada pewne na-
bytki nowe w porównaniu z układem metamerycznym lancetnika, 
co jest, zresztą, zupełnie naturalne i zrozumiałe. Od lancetnika 
z jego ściśle metamerycznym rozkładem żył metamerycznych 
przychodzimy po przez Ammocoetes i minoga drogą stopniowej 
komplikacyi do układu naczyń bocznych ryb kościstych. W na-
stępnej swej pracy uzasadnię jeszcze bliżej te rozumowania, tu zaś 
ograniczam się tylko do przypomnienia, iż F a v a r o (9) z całą sta-
nowczością dowiódł, iż owe naczynia boczne homologiczne są do 
F. V. longitudinales laterales superficiales ryb spodoustych, i że 
A l l e n (1) w zawartości naczyń bocznych u Scorpaenichthys mar-
moratus okr^kWl stosunek ciałek czerwonych krwi do ciałek białych 

1) Trzeba mieć na względzie, iż w skład tych pni w części bliższej 
wchodzą: V. v. longitiidinnles superfic. ventrales, i że więc przy rozumo-
waniach tych mam na myśli tylko części dalsze tych pni, względnie tę 
część tworu wspólnego, której one odpowiadają. 
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jako 26 -A, co dowodzi, iż zawartość ta jest niczem innem, jak krwią. 
Na zasadzie danych powyższych widzimy, że naczynia boczne, uwa-
żane za układ limfatyczny, są jaknajściślej związane z układem żyl-
nym, a z drugiej strony, że są homologiem układu żył metamerycz-
nych.Że układ naczyń bocznych ryb kościstych jesthomologiem ukła-
du podskórnego limfatycznego płazów (ich larw), może być przyjęte 
bez dalszego uzasadnienia, .jako rzecz oczywista. Co się tyczy 
jednak układu limfatycznogo płazów, to H. H o y e r (21) i jego 
szkoła dowodzą, iż ten ostatni jest pochodnym układu żylnego i że 
się rozwija w ten sposób, że na żyłach powstają serca limfatyczne, 
z których już wtórnie wyrastają naczynia l imfatyczne. Jeśli jed-
nak jest tak, to homologia, o której tu jest mowa, wcale nie 
jest tak prosta, jak to się zwykle przyjmuje, chociaż po-
między przytoczonemi poglądami nie zachodzi jednak żadnej 
sprzeczności. Tak zwany „układ naczyń bocznych" u ryb kości-
stych funkcyonuje po części jeszcze jako układ żylno-limfatyczny, 
co przypomina o jego pierwotnem pochodzeniu. U płazów zatra-
cił on zupełnie funkcyę żylną, powstaje jednak jako pochodna na-
czyń żylnych ( H o y e r i jego Szkoła^. Z drugiej strony, na mocy po-
wyższych rozumowań porównawczo-anatomicznych jest rzeczą zu-
pełnie pewną, że i układ naczyń bocznych u ryb ma takie samo 
pochodzenie i że powstaje jako pochodna, przedewszystkiem, żył 
parietalnych brzusznych. Przemawia to zatem stanowczo na ko-
rzyść homologii. Wyobraźmy sobie, że z żył parietalnych brzu-
sznych zamiast pni podstawowych naczyń metamerycznych po-
wierzchownych, które znajdujemy u Ammocoetes, wyrasta ją serca 
naczyniowe (limfatyczne). Otrzymujemy ten sam rozkład, jaki 
posiadają naczynia limfatyczne u Gymnophiona ( M a r c u s ) i u Uro-
dela ( H o y e r i U d z i e l a). Przeciwko homologii omawianej zdaje się 
przemawiać fak t późnego zjawiania się naczyń limfatycznych 
u płazów, lecz zjawisko to stanowi wprost skutek stopnio-
wej komplikacyi, związanej być może z włączeniem do niego 
pierwiastków nowonabytych. (O tem w innem miejscu). 

Co się tyczy drugiej gromady ryb kręgoustych, t. j . Myxi-
noidei, to wykazują one pewne właściwości charakterystyczne 
w budowie układu krwionośnego. Te ostatnie polegają głównie 
na tem, iż w miejscu, gdzie u Ammocoetes i Petromyzon leżą żyły 
podskórne poprzeczne oraz podskórny splot naczyniowy, u Myxine 
znajduje się obszerna zatoka żylna, podzielona na odcinki meta-
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meryczne przez ligamenta intermuscularia. Na przykładzie tej 
zatoki podskórnej widzimy u Myxine na wielką skalę zjawisko, 
które S c h n e i d e r (45) obserwował u Ammocoetes podczas two-
rzenia się zatok z naczyù krwionośnych podczas metamorfozy 
i które H o y e r (20, 21) również obserwował u kijanek żab przy 
tworzeniu się zatok podskórnych ze splotów limfatycznych. Po-
lega ono na tern, że kapilary, względnie oczka sieci naczyniowej, 
zlewają się, tworząc obszerne jamy czyli zatoki. Drugi szczegół 
polega na tem, iż w okolicy ogonowej powstaje Cor venosum cau-
dale y jako nabrzmienie żyły ogonowej, za którego pomocą zatoka 
podskórna komunikuje się z żyłą ogonową przy pośrednictwie V. 
V. superf. longitud. ventrales. 

Trzecią osobliwość stanowi systema lymphaticum haemale 
tworzące się, mojem zdaniem (31), ze splotu przychordowego Minoga 
Lancetnik posiada, jakeśmy to widzieli, dwie żyły ogonowe: pra 
wą i lewą, stanowiące bezpośrednie przedłużenia żył głównych tyl 
nych i powstałe najwidoczniej w ten sam sposób, co i te ostatnie 
Z prawą żyłą ogonową łączy się, podług L e g r o s ' a , V. siibintesti 
nalis. Z punktu widzenia teoretycznego należy przypuszczać, że 
pierwotnie żyła ta łączyła się z obydwiema żyłami ogonowemi i że 
połączenie zanikło z lewej strony tylko na skutek przesunięcia się 
odbytu na lewo. I rzeczywiście, odbyt znajduje się u larwy lan-
cetnika, podług W i l l e y ' a (50) pierwotnie na linii środkowej i do-
piero z biegiem czasu przesuwa się na lewo, chociaż H a t s c h e k 
(14) podaje, iż odbyt od początku leży na strome lewej. I cho-
ciażby rzeczywiście tak było, jednak musimy, oczywiście, przy-
znać, iż położenie niesymetryczne odbytu nie jest pierwotne. Wy-
chodząc z tego założenia uznajemy, że i połączenie V. subintestina-
lis z jedą tylko żyłą ogonową prawą bynajmniej nie jest stanem 
pierwotjaym, a więc że obydwie żyły ogonowe lancetnika są zu-
pełnie równowartościowe. Przechodząc do Ammocoetes widzimy 
z obserwacyi H a t t 'y (15), że jego żyła ogonowa powstaje jako prze-
dłużenie żyły podjelitowej ku tyłowi. Przyjąwszy więc pod uwa-
gę rozważania powyższe, musielibyśmy uznać, że żyły ogonowe 
lancetnika i takaż sama żyła Ammocoetes są tworami heterologicz-
nemi. Jednak przebieg, znaczenie i stosunek tych naczyń do in-
nych części układu krwionośnego stanowczo przeczą takiemu 
wnioskowi. W następnej pracy powrócę jeszcze do tego przed-
miotu, tu zaś ograniczam się do wypowiedzenia następującego przy-

Sprawozdania Tow. Nauk. Warsz. Rok VI. rai3. Zeszyt 2. 10 
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puszczenia. V. v. caudales pares lancetnika podczas rozwoju filo-
genetycznego, z jednej strony oddzieliły, się od aorty, z drugiej zaś 
zlały się w jedno naczynie, które się połączyło z V. suhintestinalisuB, 
stałe, gdy oddzielenie się od pnia tętnicy głównej zostało dokona-
ne. Oddzielenie się od aqrty i połączenie z F. siibintestinalis 
zaszły tak doskonale, że w czasie rozwoju ontogenetycznego pro-
cesy te filogenetyczne nie zdradzają się wcale. 

Wróćmy teraz napowrót do układu żył między odcinko-
wych. Jakeśmy to widzieli, każda z tych żył przebiega typowo 
w myoseptum pomiędzy dwoma obok siebie położonemi myomera-
mi. Jednak pierwsza w rzędzie tych żył otacza pierwszy myomer 
z przodu, a ostatnia przebiega przy brzegu tylnym ostatniego, za-
mykając układ cały na obydwu końcach. Na zasadzie przebiegu 
wszystkich innych żył z tego szeregu możemy wywnioskować, że 
myomery znajdowały się tak przed pierwszem, jak i poza ostatniem 
z tych naczyń. I rzeczywiście, znajdujemy za pomocą stosowane-
go przeze mnie barwienia w odpowiednich miejscach twory, wy-
glądem swoim przypominające zwyrodniałe mięśnie, chociaż nie 
byłem w stanie postawić dyagnozy stanowczej, gdyż barwienie by-
ło rozlane. Przypuszczenie to odpowiada najzupełniej obserwa-
cyom H a t s c h e k ' a (14), który dowiódł, że pierwszy myomer lar-
wy lancetnika u zwierzęcia dorosłego ulega uwstecznieniu. Wspo-
mniane twory przedstawiają się w postaci wiązek, których dolne, 
t . j . brzuszne końce są nieco zgrubiałe i tworzą rodzaj splotu. Kil-
ka takich wiązek, po większej części trzy, przedłużają się, ku górze 
i ku tyłowi. One wchodzą w płetwę grzbietową, gdzie mogłem 
obserwować je aż do tylnej części płetwy w postaci cienkich włó-
kien, przebiegających ponad komorami pletwowemi. Na rysunku 
przekroju poprzecznego lancetnika, który znajdujemy w pracy 
R a y L a n k e s t e r ' a (41), włókna te wyobrażone są w postaci 
tworów nieokreślonych, leżących ponad promieniem płetwo wy m. 
Obraz ,,niecałkowitych komór pletwowych" u Asymmetron luca-
yanum, który znajdujemy w pracy A n d r e w s ' a (2) przypomina 
zupełnie omawiane tu twory z tą tylko różnicą, iż u tego bezczasz-
kowca one są bardziej rozwinięte, aniżeli u lancetnika. Podobne 
twory znajdują się również poza ostatnią żyłą między segmenta Iną 
i tworzą prawdopodobnie pozostałość ostatniego myomeru rów-
nież uwstecznionego. Ponieważ pochodzenie mięśniowe tych wią-
zek zdaje mi się bardziej niż prawdopodobne, więc nastręcza się 
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pytanie, czy nie stanowią one pierwszej formy specyalnego mięśnia 
pletwowego. Gdyby tak było, to mięsień taki stanowiłby homolog 
myomeru. 

Widzieliśmy, iż pieù podstawowy owego naczynia, które na-
zwałem żyłą twarzową, powstaje przez zlanie się dwuch gałęzi: 
dolnej i górnej. Dolna gałąź, otaczająca plamkę oczną, musi być 
uznana z powodu swego położenia i przebiegu za żyłę metamerycz-
ną. Owe wiązki, które uważam za pozostałość od pierwszego 
myomeru (uwstecznionego), leżą pomiędzy gałęzią dolną, a górną. 
Miejsce to odpowiada oczywiście miejscu, jakie powinienby zajmo-
wać myomer uwsteczniony. Wobec tego gałąź górna musi być 
uznana przedewszystkiem za naczynie międzymięśniowe. Z nim 
przypuszczalnie zlały się żyły metameryczne, odpowiadające myo-
merom, które bez śladu zaginęły podczas rozwoju. 

Ilości tych ostatnich ustalić nie podobna, ale, ponieważ kola-
terale grzbietowe stanowią gałęzie grzbietowe żył metamerycznych, 
więc na zasadzie ilości ich można wnioskować, iż w przedniej czę-
ści lancetnika bez śladu zanikł przynajmniej jeden myomer. Po-
twierdzeniem tego służą wywody H a t s c h e k ' a (14), który wyka-
zał, że pierwszy (zanikający) myomer lancetnika jest, w rzeczywi-
stości, drugi. 

Dotychczas nie nadawaliśmy specyalnego miana przedniemu 
wyrostowi ciała lancetnika. Na zasadzie powyżej wyłuszczonego 
homologia żyły twarzowej Ammocoetes z takąż żyłą lancetnika jest 
niewątpliwa. Z drugiej strony macki przyustne lancetnika są 
oczywiście homologiczne do maćków, znajdujących się na wardze 
dolnej Ammocoetes, co nie wymaga nawet dalszych uzasadnień. 
Wobec tego należy uznać, że dolny brzeg otworu ustnego lancetni-
ka, otoczony mackami przyustnemi jest homologiem wargi dolnej 
larwy minoga. Wobec tego, jak również na mocy wykazanej po-
wyżej homologii pomiędzy żyłą twarzową lancetnika a żyłą twa-
rzową Ammocoetes^ musimy uznać, że języczkowa ty przedni wyrost 
ciała Amphioxus jest homologiem wargi górnej. Przedstawmy so-
bie tylko, iż wyrost ten spłaszczył się w kierunku grzbietowo-brzu-
sznym, t. j . że jego brzeg dolny rozszerzył się na płaszczyźnie po-
ziomej, a otrzymamy nie tylko taki sam kształt wargi górnej, jaki 
widzimy u Ammocoetes, lecz nawet przebieg naczyń na niej będzie 
taki sam. Przychodzimy stąd do wniosku, iż forma okrągła ust ryb 
kręgoustych jest formą pierwotną, (rys. 2). 
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Ponieważ warga górna lancetnika stanowi, oczywiście, w pod-
stawie swej przedni koniec płetwy środkowej nieparzystej, otacza-
jącej ciało lancetnika prawie dookoła, więc jest analogiczna do 
końca tylnego tej samej samej płetwy, t j. do płetwy ogonowej. 
A więc warga górna jest w podstawie swej analogiem płetwy ogono-
wej, chociaż w toku rozwoju filogenetycznego ta część podstawowa 
z biegiem czasu zanikła, pozostała zaś tylko częśó mięśniowa. Wi-
dzieliśmy wyżej, iż w okolicy wargi górnej lancetnika należy przy-
puścić przynajmnje j dwa myomery, a więc że warga górna w swej 
postaci najpierwotniejszej, bo jeszcze w postaci fa łdu pionowego, 
tyleż myomerów pochłonęła. 

Wracamy teraz ku owemu splotowi naczyniowemu, który 
opisałem w warstwie galaretowatej ściany jamy ustnej. Przyroda 
naczyniowa owego splotu najmniejszej nie ulega wątpliwości, bo 
na każdym preparacie stwierdzić mogłem, że splot ten komuniku-
je się z gałęziami żył metamerycznych. Na jednym z moich pre-
paratów splot ten napełniony jest osadem gruboziarnistym, co 
jedno już dowodzi, że mamy tu do czynienia z układem jam. J a 
porównywam układ ten z podobnym splotem naczyniowym, znajdu-
jącym się na ścianie j amy ustnej u Ammocoetes i Petromyzon, 
a obserwowanym już przez L a n g e r h a n s ' a (26). Splot ten u lan-
cetnika komunikuje się z żyłami metamerycznemi. u minoga zaś 
z gałęziami żyły twarzowej, widzieliśmy jednak, że ta i tamte mu-
szą być uważane za twory homologiczne. O ile dotychczas stwier-
dzić to mogłem, ów splot naczyniowy Ammocoetes i Petromyzon 
pozbawiony jest śródbłonka. Chociaż obserwacyj bezpośrednich 
pod tym względem na lancetniku uczynić nie mogłem, jednak na 
zasadzie kształtów przestrzeni, składających ów splot, przypuszczam 
iż i u lancetnika one śródbłonka nie posiadają. A jednak splot 
omawiany powstał mojem zdaniem z takiego samego splotu kapi-
larów, jaki widzimy na całym ciele lancetnika pomiędzy żyłami 
metamerycznemi, a w kapilarach tych śródbłonek może być z łat-
wością stwierdzony (porównaj wyżej). 

Zestawiając sposób ogólny powstawania naczyń z brakiem 
śródbłonka w żyłach Amphioxus jak również Petromyzon, stwier-
dzonym przez powyżej cytowanych autorów, musimy uznać to za 
zjawisko wtórne. Śródbłonek pierwotnie był, lecz z biegiem czasu 
zanikł częściowo lub całkowicie, a tam gdzie on zanikł, naczynia 
przybierają kształty odmienne, zatokowe, co widzimy porównując, 
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np., powyżej wspomniane sieci naczyniowe w skórze lancetnika. 
Jakem to już zaznaczył, zjawisko zaniku śródbłonka w pewnych 
żyłach może mieć znaczenie głębsze, aniżeli na pierwszy rzut oka są-
dzić można, o czem powiem w innem miejscu. 

IV. 

Zestawmy teraz syntetycznie wszystko, co jest znane o ukła-
dzie krwionośnym lancetnika. 

W ciele zwierzęcia tego znajdują się cztery pnie naczyniowe 
podłużne: Aorta^ V. subintestinalis i dwie V. V. cardinales. Z pni 
tych V. subintestinalis jest naczyniem wyłącznie splanchnicznem, 
Aorta jednocześnie splanchnicznem i somatycznem, a żyły główne 
wyłącznie somatycznemi. Na zasadzie rozwoju żył głównych 
u Ammocoetes jesteśmy upoważnieni do przypuszczenia, iż u lan 
cetnika żyły te rozwijają się w sposób analogiczny. Pień grzbieto 
wy wydaje z siebie gałęzie boczne, które, zlewając się końcami 
dalszemi, tworzą z każdej strony pień podłużny, będący żyłą główną 

Tętnica główna, składająca się w przedniej swej części 
z dwóch gałęzi, przebiega wzdłuż całego ciała, równie jak i żyły 
główne. V. subintestinalis przebiega wzdłuż jelita od przedniego 
końca jego części skrzelowej aż do odbytu, gdzie łączy się pierwot-
nie z obiema żyłami głównemi, a w następstwie tylko z prawą, 
ustanawiając w ten sposób bezpośrednią komunikacyę pomiędzy 
naczyniami splanchnicznemi, a somatycznemi. Od tętnicy głównej 
odchodzą gałęzie dwojakie: splanchniczne, idące ku jelitu i łączące 
się za pomocą kapilarów z gałęziami dopły wowemi V. subintesti-
nalis^ i somatyczne. Te ostatnie przedstawione są przez tętnice 
parietalne grzbietowe i tak zwane tętnice parietalne brzuszne, któ-
re z przyczyn, w rozdziale I I I wymienionych, wolę nazywać mię-
dzy segmentalnemi, zwracając uwagę, iż wpierw wymienione tętni-
ce są zupełnie homologiczne do^ . a.pariet. dorsales u Ammocoetes. 
Te ostatnie odżywiają części grzbietowe mięśni tułowiowych, chor-
dę, rdzeń i płetwę grzbietową, gdzie prawdopodobnie łączą się 
za pomocą kapilarów z gałęziami grzbietowemi żył metamerycz-
nych. A. a. intersegmentales odżywiają połowę dolną mięśni tu-
łowiowych i wpadają bezpośrednio do żył głównych. Od A. a, pa-
rietales dorsales odchodzą na wysokości korzonków nerwów 
grzbietowych gałęzie boczne, które, prawdopodobnie, przebiegają 
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wzdłuż R. ventralis oraz V. metanierica, a które są czynne jako 
gałęzie dopływowe, mające odpływ w V. V. metamericae. Możemy 
nazwać je A. a. metamericae. Początkowe części takich tętnic są 
przedstawione u L e g r o s ' a (28), na Tabl. X X I I , rys. 30. Opisuje 
on tętnice te następującemi słowy: (Str. 533). „Je crois qu'elle 
(t. j, A. pariét. dorsale.) s 'unit au nerf dorsal, de telle façon que les 
fibres nerveuses baignent dans le plasma sanguin, comme y baig-
nent, ainsi que nous l 'avons vu, les lamelles des muscles droit et pa-
riétal. L 'a r tè re accompagnerait ainsi le nerf dorsal (ou du moins 
sa branche ventrale, seule examinée), dans tout son t ra je t et ce-
la nous expliquerait ce fai t rélevé par différents auteurs, que 
l 'Amphioxus ne possède pas ou plutôt paraît ne pas posséder de 
vaisseaux cutanés". . . Str. 535: „Rapprochons ces différents faits: 
fusion de l 'artère pariétale dorsale avec la racine nerveuse dorsale 
correspondante, structure spéciale de cette racine logée dans une 
gaine endothéliale, existence de lacunes qui se detachent du canal 
entourant le nerf au point où celui-ci croise les myoseptes, et s'en-
foncent dans leur épaisseur, enfin relations intimes de la V. parié-
tale avec le nerf. l i m e semble éminémment probable que nous som-
mes ici partout en présence de l 'ar tère pariétale dorsale: lorsqu'elle 
a réjoint la racine nerveuse dorsale, elle s'y joint, l 'accompagne 
dans le myosepte, accompagne la branche descendante dans tout 
son t ra je t souscutané, et ne l 'abandonne qu 'à l 'extrémité inférieure 
des somites, pour se jeter dans la veine cardinale". 

Temi słowy opisał L e g r o s los A.pariet. dorsalis samej, cho-
ciaż na rys. 30, tabl. X X I I , omawiane tu naczynie przedstawione 
jest j ako gałąź kolateralna owej tętnicy. Ponieważ poznaliśmy 
w rozdziale I I , iż i żyła metameryczna przebiega obok nerwu brzusz-
nego, więc przypuszczenie, że tętnica metameryczna służy do od-
żywiania skóry jest najzupełniej uzasadnione. Widzimy więc, że 
szereg tętnic i żył metamerycznych składają się na podskórne krą-
żenie krwi u lancetnika. 

W s z y s t k i e g a ł ę z i s o m a t y c z n e t ę t n i c y g ł ó w n e j 
p o c h o d z ą c e b e z p o ś r e d n i o od n i e j , l e ż ą p o s t r o n i e 
d o ś r o d k o w e j m i ę ś n i a t u ł o w i o w e g o . 

Co się tyczy rozgałęzień końcowych, z jednej strony, tętnic 
głowowych, a z drugiej—tętnicy ogonowej, to z punktu widzenia 
teoretycznego nic na przeszkodzie nie stoi, aby przypuścić, iż 
pierwsze komunikują się z rozgałęzieniami końcowemi żył twarze-
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wych, a drugie—z rozgałęzieniami koücowemi ostatniej żyły me-
tamerycznej, tak jak to mamy u Ammocoetes i Petromyzon^ cho-
ciaż obserwacyi bezpośrednich w tym kierunku nie posiadamy 
żadnych. 

W p r z e c i w i e ń s t w i e d o a o r t y , w s z y s t k i e g a ł ę z i 
ż y ł g ł ó w n y c h l e ż ą p o s t r o n i e p o d s k ó r n e j m i ę ś n i a 
t u ł o w i o w e g o . Pomiędzy niemi rozróżniamy żyły międzyod-
cinkowe i żyły metameryczne. Podczas gdy pierwsze są bezpośred-
niemi pochodnemi żył głównych, te są pochodnemi tamtych. Żyły 
między segmental ne tworzą z każdej strony wtórny pieà grzbieto-
wy podłużny, który łączy się z jednej strony za pomocą żyły twa-
rzowej, z drugiej za pomocą ostatniego łukuraetamerycznego z bie-
giem tętnicy głównej. Żyły metameryczne tworzą sieó naczynio-
wą podskórną, stanowiącą część żylną podskórnego układu naczy-
niowego, i koinunikują się na linii środkowej ciała z takim samym 
splotem położonym na drugiej stronie. Naczynia te mają, prawdo-
podobnie, znaczenie oddechowe, służące do transpiracyi skórnej. 

Podczas gdy żyły międzysegmentalne stanowią właściwe ga-
łęzi żył głównych i zajmują wobec tego położenie charakterystycz-
ne, żyły poprzeczne ( Ż a r n i k 51), włączając Ductus Guvieri, na-
łeżą do seryi naczyń. M a y e r ' o ws k i c h (porównaj H a t t a, 15), 
czem objaśnia się ich położenie, dla gałęzi żył głównych niewłaści-
we. Również rzeczą jest bardzo możliwą, że naczynia narządów 
płciowych ontogenetycznie są pochodnemi żył poprzecznych, które 
później zlały się z żyłami głównemi. Rys. 3 przedstawia schema-
tycznie stosunki, omówione w wierszach powyższych. 

Krążenie krwi odbywa się więc w sposób następujący. Krew 
przechodzi z Sinus venosu^ do A. endostyli s. Tractus arteriosus. 
Znaczna je j część przechodzi do łuków skrzelowych, a reszta 
wchodzi do gałęzi końcowych pnia tętniczego, które, prawdopo-
dobnie, komunikują się z rozgałęzieniami końcowemi V. endostyli, 
za której pośrednictwem wraca bezpośrednio do Sinus venosus. 
W ten sposób część krwi zostaje wykluczona z ogólnego obiegu, 
podobnie jak to mamy u Ammocoetes. Ze skrzel krew przechodzi 
do a. carotides, omywszy poprzednio glomeruli. Carotides nio-
są krew ku przodowi jak również ku tyłowi. Na przodzie rozga-
łęzienia tętnic głowowych łączą się z rozgałęzieniami żył twarzo-
wych, a w części tylnej Carotides zlewają się, tworząc aortę. 
Z tętnicy głównej krew idzie do A. a. parietales dorsales i do 
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A. a. intersegmentâtes, a na końcu dalszym przechodzi bezpośred-
nio do sieci żylnej podskórnej, tak jak to ma miejsce u Ammocoe-
tes. A. a. intersegmentales przynoszą krew do żył głównych, odda-
jąc, ewentualnie, gałęzi ku częściom brzusznym Musculus parie-
talis. A. a. parietales dorsales niosą krew po części ku mięśniom 
ciała, strunie grzbietowej i układowi nerwowemu i oddają ją wre-
szcie rozgałęzieniom końcowym żył metamerycznyoh, a po części 
oddają ją tętnicom metamerycznym, które służą ku odżywianiu 
skóry. Część krwi z tętnicy głównej wstępuje do naczyń jelito-
wych i spływa do żyły podjelitowej. 

Rozpowszechniona temi drogami krew wchodzi do naczyń 
wynoszących: żył głównych, żyły podjelitowej, żył między segmen-
talnych oraz pni podłużnych grzbietowych. Wszystkie naczynia 
żylne somatyczne oddają krew do żył głównych, które rodzielają 
j ą na dwie nierówne części. Mała część spływa do żyły podjelito-
wej, główna zaś ilość spływa do Ductus Cuvieri i innych żył po-
przecznych, za których pomocą bezpośrednio lub też za pośrednic-
twem zatoki parietalnej trafia napowrót do Sinus venosus. Żyła 
podjelitowa niesie krew do wątroby. Tam tworzy się układ wrot-
ny, z którego krew wraca do Sinus venosus przez V. hepatica. 
Gonady otrzymują krew z A. a. genitales, stanowiących gałęzie 
A. a. intersegmentales ( S c h n e i d e r 46) i oddają ją żyłom głów-
nym, jak to oddawna wiadomo. 

Gdy podniesiemy teraz kwestyę teoretyczną, a mianowicie, 
czy układ krwionośny lancetnika jest zamknięty, czy też, przeciw-
nie, komunikuje się z jamą ciała, widzimy, iż wszystkie wyłuszcze-
nia powyższe przemawiają na korzyść pierwszego przypuszczenia, 
równie jak i wszystkie nowsze badania ûad układem krwionośnym 
lancetnika. Możemy więc uznać, że lancetnik pod tym względem 
nie stanowi żadnego wyją tku w rzędzie kręgowców, tem bardziej, 
że stwierdziliśmy u niego obecność układu naczyniowego podskór-
nego, takiego jak i u innych Ichthyomorpha. 

Warszawa, w lutym roku 1913. 

L i t e r a t u r a , 
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Rys. 3. 
B. Możejko. 

http://rcin.org.pl



- 213 -
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51. Z a r n i k: Ueber Segmentale Venen bei Amphioxus und ihr Verhäl-
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Objaśnienie rysunków. 
Rys, 1. Powierzchowny układ krwionośny lancetnika. 
Rys, 2. Warga górna siedmiomilimetrowego Ammocoetes (podług C o r i'e g o, 

zmniejszona) w porównaniu do wargi górnej lancetnika, przypusz-
czalnie rozpostartej na płaszczyźnie poziomej. A — Ammocoetes, 
B — lancetnik. 

Rys. 3. Schemat układu krwionośnego lancetnika w przekroju po-
przecznym. 
Ao — Aorta. 
Ai — Arteria intersegmentalis. 
Am— Arteria metamerica. 
Trld— Truncus longitudinalis dor salis. 
Vel — Velum. 
V, circ, d. — Prawa połowa pierścienia żyłnego okołoodbytowego. 
V. f. — Vena facialis. 
V. ca — V. cardinalis anterior. 
Vep — V. cardinalis posterior. 
Vc. — V. caudalis. 
Vil—Vigi F. V. inter segmentales. 
Vrnj—Vmg, —F. v. metamericae. 

ZUSAMMENFASSUNG. 
B. M o ż e j k o : 

Untersuchungen über das Gefässsystem der Fische 
I. Ueber das subcutane Gefässsystem des Amphioxus 

Angemeldet 5. XII. 1913. 

Vorgelegt von J. T u r . 

Aus eigenem Laboratorium, 

1) Die Acranier sind als „Ichtyomorphen" auzusehen und in 
derselben Klasse, wie die eigenblichen Fische, als eine den Cyclo-
stomen und Gnathostomen gleichwertige Unterklasse einzuordnen. 
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2) Der Àtnphioxus besitz ein subcutanes Gefässsystem, über 
dessen Existenz Andeutungen bei d e Q u a t r e f a g e s , M a r c u s e n 
W e i s s , L e g r OS und vielleicht La n g e r h a n s gefunden werden. 
Es besteht jederseits aus einer Reihe Intersegmentalvenen, welche 
einerseits in die Kardinalvenen einmünden, andrerseits einen paari-
gen dorsalen Längsstamm bilden. Die erste Intersegmentalvene 
liegt vor dem ersten Myomere und stellt einen direkten Uebergang 
der vorderen Cardinalis in den Truncus dorsalis dar die letzte Ve-
ne liegt hinter dem letzten Myomer und schliesst das ganze System 
von hinten her ab. Die übrigen Intersegmentalvenen liegen in den 
Myocommata eingebettet. In jede Intersegmentalvene mündet je 
eine Metamervene ein, welche senkrecht zur Körperachse durch-
zieht und subcutan liegt. Diese Venen verästeln sich reichlich an 
ihren distalen Enden und kommunicieren am freien Flossenrande 
mit ebensolchen Verästellungen der Gegenseite. Ein mächtiges 
aus zwei Hauptzweigen bestehendes Gefäss findet sich auf dem 
Auswuchse des vorderen Körperendes. Der untere Zweig stellt die 
Metamervene des verschwundenen ersten Myotoms dar, der obere 
ist als eine Intersegmentalvene vor allem anzusehen. Die den 
Metamervenen analogen Kollateraläste kommen von Seiten 
der Dorsalflosse her und münden in die Intersegmentalvenen nahe 
den Mündungsstellen der Metamervenen ein. Ihr Verhalten zu den 
gegenseitigen ist dasselbe wie jenes der Metamervenen. 

3) Das Intersegmentalvenensystem des Amphioxus ist dem 
Cor i ' s chen oberflächlichen Venensystem beim jungen Ammocoetes 
homolog. Dementsprechend gleichen die F. V. intersegmentales 
den V. V. superficiales transversales, die Trunci dorsales—àen 
V. V. superficiales longitudinales ventrales, das Rostralgefäss— 
der V. facialis. 

4. Die Metamervenen sind Homologa der vom Verfasser 
beschriebenen subcutanen Quervenen des Ammocoetes und Petro-
myzon. 

5. Die V. V. parietales ventrales des Ammocoetes sind in der 
Branchialgegend durchaus Neuerwerbungen, in übrigen Körperre-
gionen entsprechen den während der Phylogenese zusammenver-
schmolzenen Intersegmentalvenen und V. V. parietales ventrales 
(s. stricto.) 

6. Die sog. A. a. parietales ventrales der Autoren beim 
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Amphioxus sind den gleichnamigen Arterien bei den Cranioten nicht 
homolog, sondern entsprechen vielmehr den Lateralausstülpungen 
des Dorsalgefässes, welche H a t t a bei der Entstehung der Kardinal-
venen beim Ammocoetes beobachtet hat. 

7. Das Subcutane Quervenensystem des Petromyzon stellt ein 
Homologon des Seitengefässsystems der Knochenfische. Weil es 
aber dem Metamervenensysteme entspricht, so stellt auch das Seiten 
gefässsystem ein Homologon desselben dar. 

8. Das Metamervenensystem stellt den venösen Teil des su-
bcutanen Gefässsystems des Amphioxus dar, welches zuführende 
Aeste in den von L e g r o s beschriebenen und abgebildeten Meta-
merarterien hat. Der Amphioxus besitzt also eine cutane Circulation, 
welche wahrscheinlich zur Hautatmung dient. 

9. Das Gefässystem des AmphiosUs ist geschlossen. 
10. Der Auswuchs des Vorderendes des Amphioxuskörper ist 

der Oberlippe des Ammocoetes homolog. 

5. A l o i z y P r z e ź d z i e c k i : 

Kilka słów o różnicach w osadzeniu włosów u Murzynów 
i u małp. 

Komunikat zgłoszony dn. 20 stycznia 1913 r. 

Przedstawił E. L o t h . 

Zbadaniem różnic budowy włosów u ras ludzkich zajmowało 
się już kilku autorów; tak np.: P r u n e r - B e y , W a l d e y e r , Mi -
n a k o w , a ostatnio G u s t a w F r i t s c h i inni. 

Gęstością osadzenia włosów zajmował się J a c q u e s B e r t i l -
l o n (1878). Badania jego odnosiły się do zewnętrznego ustawie-
nia włosów na powierzchni jamy brzusznej i w okolicy karkowej 
Murzyna. 

Wyniki swoich badań ujął B e r t i l l o n (1874, 94) tem słowy: 
„on voyait, dans la partie rasée, les racines des cheveux, disposées 
très-régulièrement en rangées horizontales distantes d'environ 1 ou 
2 millimètres l 'une de l 'autre". 

Mniej uwagi zwracano na różnice osadzenia włosów w tkań-
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ce i na kierunek w jakim włos bywa ustawiony w skórze czło-
wieka. 

Zwłaszcza w skórze gïowy, w tak zwanym skalpie, zachodzą 
pewne właściwości rasowe w sposobie osadzenia włosów. 

Tak O-us taw F r i t s c h (1912), jak inni autorzy zaznaczają, 
że włos Europejczyka osadzony jest niemal prostopadle do na-
błonka skóry, lub pod nieznacznem nachyleniem do stycznej na 
skórze biegnącej. 

U innych ras włos osadzony jest w kierunku ukośnym, tak 
że kąt między włosem a styczną będzie z jednej strony rozwarty 
a z drugiej strony ostry. Zmiany zaś zachodzące w tem ustawieniu 
włosa stoją w ścisłej zależności od rasy. 

Jeszcze ciekawsze jest ustawienie włosa u Murzynów. We-
dług G-. T r i t s c h ' a (1912.66) włos, osadzony w głębszych war-
stwach skóry bywa zakrzywiony niemal półkuliście, a wychodząc 
ze skóry tworzy kąty o rozmaitej wielkości. 

Podsunięcie mi myśli sprawdzenia powyższych twierdzeń 
i dodania kilku obserwacyj własnych, oraz sam materyał do pracy 
zawdzięczam uprzejmości D-ra E d w a r d a L o t h a . 

Badałem osadzenie włosów w skórze z głowy małp i Mu-
rzynów. 

Szczegółowy materyał przedstawia się jak następuje: 
a) Platyrrhina (szerokonose): Hapale leonina . . . 

„ penicillata 
Cebus capucinus . . 

b) Catarrhina (wązkonose): Cynocephalus hamadryas 
„ sphinx . 

Macacus rhesus . . 
c) Anthropoidea (Człekokształtne): Gorilla gorilla . . 

Orang-Utan . . 
Szympans . . 

Pozatem zbadałem skórę z głowy z trzech Murzynów, a mia-
nowicie: 

1) z Ameryki (St. F r a n c i s co) 
2) z Afryki zachodniej ( S i e r r a L e o n e ) 
3) niewiadomego pochodzenia. 
Ponadto badałem w celach klinicznych skórę głowy siedmiu 
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jednostek europejskich (Heidelberg), których osadzenie włosów słu-
żyć może do porównawczego zestawienia. 

Nie potrzebuję nadmieniać, że do moich badań zmuszony by-
łem robić skrawki histologiczne. 

Co do Europejczyków—Niemców—to moje wyuiki są zupeł-
nie zgodne z danemi F r i t s c h ' a (1912) i innych. 

U małp znalazłem różne osadzenie włosa; mierząc kąt ostry, 
zawarty między styczną poprowadzoną do powierzchni skóry, a li-
nią włosa w skórze otrzymałem następujące dane: 

W ą z k o n o s e Hapale konina 30° 
„ penicillata 35° 

Gebus capucinus 30° 
Szerokonose: Cynocephalus hamadryas . . 45° 

„ sphinx . . . . 40° 
Macacus rhesus 45° 

C z ł e k o k s z t a ł t n e : Gorilla gorilla . . . . 45° 
Orang-Utan 45° 
Szympans 45° 

Z tego wynika, że najbardziej pochylony włos znalazłem 
u ^Hapale leonina"- i ^Cebus capucinus" (30°) zaś najwięcej do 
prostopadłego zbliżony u ^Cynocephalm sphinx" i „rhesus^ 
a dalej u „człekokształtnych" (45''). 

Chwiejność osadzenia włosa u małp wynosi około 15°. 
Przechodząc do Murzynów zaznaczę, że wykonałem 100 skraw-

ków histologicznych, aby módz dokładniej rozpatrzyć kierunek 
włosa w skórze. 

U wszystkich trzech badanych osobników, znalazłem zbliżo-
ne wyniki: włos był osadzony w splotach tkanki łącznej i to nie 
w linii prostej lecz w krzywej, biegnącej półkulisto lub łukiem 
owalnym nieprawidłowym. 

Cebulka włosowa jest zawsze ustawiona w kierunku linii po-
chylenia włosa. 

Różnice, zachodzące w ustawieniu włosa u tych trzech osob-
ników, są minimalne. 

Kąt , jaki tworzą opuszczając skórę, chwieje się od 40° do 80°. 
W ustawieniu półkulistem włosa musimy się dopatrywać 

pewnej cechy rasowej, która występuje stale i charakteryzuje rasę 
murzyńską. 
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względu na różnice podłoża. Części kamienistych nie posiadają 
one prawie wcale; części piaskowych niewiele, bo od 3,5®/o do 7,27oi 
miału piaskowego od 11,4%—ISj'iVol Py^^ piaskowego od 48,47o 
do 60,87o) a pyłu piaskowego z gliną od 17,37o—30,07o- G-łównie 
zatem składają się z części pyłowych X2 1335—91,57o; -Ne 1336— 
97,17o, No 1338—92,67o; M 1339 - 95,87«; X2 1341 - 92,77o; 
JvTs 1342—96,5°/o. Wahan ia w tym względzie leżą w granicach 
5,67oa więc bardzo małych. 

Taki skład mechaniczny zbliża bielicę nadrzeczną z M o r do 
jeszcza drobniejszej gleby pyłowej a mianowicie do lössu. To też 
posiada ona i wiele własności fizycznych podobnych do lössu a mia-
nowicie: bardzo dużą przewiewnośó (łatwość rozkładu i spalania 
nawozu), wielką przepuszczalność przy jednoczesnej nieznacznej 
przesiąkliwości oraz zdolność napawania się wodą, jak gąbka. 
Gdyby nie wysoka i s tara dawna kul tura, to gleba ta byłaby 
zlewna. 

Wyługowana doszczętnie z węglanu wapnia a w glebie i pod-
glebiu i z żelaza, zawiera ona nieznaczne bryłki ortsztajnów nie 
tworzące większych skupień ani warstewek, a więc zupełnie nie-
szkodliwe. Uboga w składniki pokarmowe głównie w związki fo-
sforu i potasu, składa się bowiem jedynie lub prawie jedynie 
z pyłu i miału krzemionkowego, jak zresztą każda bielica nadrzecz-
na, zawdzięcza swą urodzajność drobności i równoziarnistości. 

Nadaje się bardziej do uprawy rolnej niż ogrodowej wobec 
większej przydatności pod kłosowe aniżeli okopowe i drzewka, 
niemniej jednak jest ona glebą bardzo dobrą i na ogrody. 

Wapnowanie powinno być na niej stosowane często lecz 
w ilości niewielkiej, dawki obornika raczej często a małe aniżeli 
naodwrót. 

Bielica nadrzeczna z M o r leży dużym płatem w okolicach 
Warszawy, spotykamy ją i na terytoryum Rakowca^). Wspomina-

Wobec blizkości Warszawy i starej kultury pobrane próbki gleby 
zawierają sporo domieszek obcych, jak cegła, okruchy garnczków, talerzy, 
szkła i t. p., ktére właściwie do składu gleby nie należą, dla tego też wy-
dzieliłem je i podałem oddzielnie w tablicach I i II-ej. 

2) Ob. S ł a w o m i r M i k l a s z e w s k i : Gleby Ziem Polskich i t. d. 
str. XVI—232. Warszawa, r. 1912 (wydanie drugie) na str, 14 i 15. 

Superfosfat powinien działać lepiej od żużli. 
Ob. tenże: Materyały do gleboznawstwa Ziem polskich. Sprawozd. 

T. N. W. 1908—Rok I, zesz. 7. Tablica I. 417. 
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no o niej od czasu do czasu, jako o glebie lössowej, którą jednak 
nie jest. 

Teren pola stacyjnego, choó płaski, wykazuje dość duże róż-
nice poziomowe. Pole M 3 leży w zaklęśnięciu w kotlince, wobec 
czego, pomimo przepuszczalności gleby^ odpływ wody jest częścio-
wo utrudniony, a co zatem idzie przewietrzanie gleby niedostatecz-
ne. "Widać to wyraźnie po barwie sinawo-zielonawej podłoża. Na-
ogół jednak niema znacznych różnic w terenie pola doświadczalne-
go i typ gleby jest jednolity. 

Bądź jak bądź, jestto jedna z najpiękniejszych bielic nad-
rzecznych w Królestwie Polskiem. 

Znaczenie numerów barw podanych u dołu tablic I i I I skła-
du mechanicznego według skali malarskiej „Arcus" (fabryka farb 
malarskich), jak niżej: 

M 5—(D —Ocre jaune 2. 
ĴTs 34—(2)—Laque jaune foncée. 
Ko 97—(1)—Terre d 'ombre br. 
No 100—(3)—Terre de Cologne. 
No 1 6 5 - ( 2 ) - N o i r dos . 

Q-leba stacyi doświadczalnej w M o r a c h jestto bardzo drobna 
bielica nadrzeczna, częściowo napiaskowa częściowo zaś naglino-
wa czerwona^). 

RÉSUMÉ. 
S ł a w o m i r M i k l a s z e w s k i : 

Le sol de la Station expérimentale horticole à Mory près 
de Varsovie, (avec les tables I et II). 

Communicat ion annoncée le 10. I. 1912. 

(Du Laboratoire Pédologique de la Société Agricole Centrale du Royaume de Po-
logne à Varsovie) 

Le typ du sol de la Station expérimentale horticole à M o r y 
est établi par l 'auteur comme une très fine, poussiéreuse bielica (lire 
bielitza) des plateaux reposante tantôt sur le sable fin tantôt sur 
l'argile sableuse rouge diluviale. 

1) Ob. S ł a w o m i r M i k l a s z e w s k i : Gleby w gubemii Kowień-
skiej. Spraw. Tow. Nauk Warsz. 1911. Rok IV, zesz. 9. Str. 556. 

2) Ob. S ł a w o m i r M i k l a s z e w s k i : Gleby Ziem polskich i t. d̂  
Warszawa, i . 1912 (wydanie drugie) na str. 26 oraz na str. 83 i 84. 
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Skład mechaniczny gleb w Morach Tabl. II. 

M e t o d a S c h ö n e ' g o 

średnica ziarn w m/m 

C
zę

śc
i 

żw
i-

ro
w

e 

Kamienie — > 3 mm 
Kamyki — > 2 mm 
Żwir g ruby — > 1 mm 

< 1 mm 

C
zę

śc
i 

pi
as

ko
w

e Żwir drobny — 
Piasek gruby—] 
Piasek drobny -

C
zę

śc
i 

py
ło

w
e Miał piaskowy 

P y ł piaskowy 
Pył piaskowy z gliną-

Mory I I I , pole 3. 
Bielica nadrzeczna b. drobna napiaskowa 

^ 1341 M 1342 JVa 1343 

m QA Podglebie ^ Podłoże 
Gleba 30 m o d 3 0 c w od 120 cm 

0,7 
0,1 
0,2 

99,0 

0,2 
3,8 
2,8 

11,4 
54,7 
26,6 

100,0 

0,2 
3,8 
2,8 

11,5 
55,3 
26,9 

0,0 
ślad 
ślad 

100,0 100,0 

0,1 
1,6 
1,8 

16.3 
60,8 
19.4 

0,1 
1,6 
1,8 

16.3 
60,8 
19.4 

4,3 
0,9 
2,3 

92,5 

1,4 
17,4 
25,6 

31,4 
9.3 
7.4 

100,0 

f 1,6 
18,8 
27,6 

34.0 
10.1 
8,0 

Ogółem. 100,0 100,0 100,0 I 100,0 100,0 100,0 

Węglanu wapnia 

Barwa (Couleur)  

(0,720 
Uwagi: ') Wzięto z głębokości 40 cm. ') Domieszki o b c e —0,874 10,076; kwarcowe i ortsztaj-

r ślad 1^,078 
nowe—0,145^0,040. 4) Część dolna. 

i0,105 
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O D R E D A K C Y I . 

1. „ S p r a w o z d a n i a " wychodzą w postaci zeszytów m i e s i ę c z n y c h 
i zawierają protokóły posiedzeń naukowych Wydziałów T-wa, drukowane z za-
chowaniem oddzielnej paginacyi dla każdego Wydziału. W miesiącach: lipcu 
sierpniu wrześniu „ S p r a w o z d a n i a " nie wychodzą. 

2. Obok działu naukowego, obejmującego nade wszystko: k o m u n i k a t y 
jako też p o k a z y n a u k o w e oraz d y s k u s y ę ; w „ S p r a w o z d a n i a c h " 
podaje się nadto stale listę obecności oraz streszczenie protokółu załatwianych 
na posiedzeniach spraw bieżących. 

Obok komunikatów wygłaszanych na posiedzeniach wedle porządku 
dziennego, mogą być drukowane również i p r a c e n a d s y ł a n e , o ile pocho-
dzą one od członków T-wa w odpowiednich Wydziałach i o ile otrzymane rę-
kopisy gotowe są do druku. 

3. Poszczególne artykuły nie powinny w „S p r a w o z d an i ac h" przekra-
czać zakresu 2 arkuszy druku. W przeciwnym razie mogą być drukowane tylko 
w charakterze rozpraw naukowych w seryi „ P r a c " odpowiedniego Wydziału, 
w „Sprawozdaniach" zaś podaje się wzmiankę protokólarną. 

4. Komplet wydanych wciągu roku zeszytów , S p r a w o z d a ń stanowi 
r o c z n i k , uzupełniony dodaniem zeszytu S p r a w o z d a n i a r o c z n e g o z d z i a -
ł a l n o ś c i T-wa oraz karty okładkowej i spisu rzeczy. 

5. Komunikaty jako też objaśnienia pokazów drukuje się, stosownie 
do życzenia autorów, wraz ze streszczeniami w jednym z czterech języków 
obcych: francuskim, angielskim, włoskim lub niemieckim. 

6. Na koszt redakcyi mogą być umieszczane w „ S p r a w o z d a n i a c h " 
tylko rysunki tekstowe, o ile nadają się do reprodukcyi cynkograficznej. 

7. Do czasu ustalenia się pisowni polskiej przestrzega się prawideł piso-
wni A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i w Krakowie. Wyjątki w tym względzie 
czyni się jedynie dla autorów prac z zakresu językoznawstwa, o ile nietykalność 
pisowni została przez nich osobiście zastrzeżona. 

8. Przemówienia w dyskusyi składa się sekretarzom Wydziałów, na po-
siedzeniu. Teksty przemówień w dyskusyi, nadsyłane po posiedzeniu, druko-
wane nie będą. Rękopisy komunikatów oraz objaśnienia, dotyczące poka-
zów, należy składać najpóźniej po upływie tygodnia po odbytem posiedze-
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niu; w przeciwnym razie w „ S p r a w o z d a n i a c h " podaje się tylico t y t u ł . 
W tym terminie autorzy winni dostarczyć gotowych klisz cynkograficznych. 

9. Autorzy drukowanych w „ S p r a w o z d a n i a c h " prac otrzymują bez-
płatnie 50 zwykłych odbitek łącznie z protokółem ewentualnej dyskusyi i stre-
szczeniem w języku obcym. Na żądanie większej liczby odbitek, wyrażone na 
r ę k o p i s i e oraz na o s t a t n i e j k o r e k c i e , mogą otrzymać więcej, l e czn i c 
wyżej ponad 100, 

10. Materyał, przeznaczony do druku, winien być pisany na jednej stro-
nie, z pozostawieniem marginesu i wolnego miejsca przed tytułem do notât re-
dakcyjnych. 

11. P o d k r e ś l a n i a : Nazwiska, wyrazy lub zdania, które autor chce 
mieć wydrukowane czcionkami rozstawionemi, należy podkreślać linią punkto-
wą. Nazwy techniczne, gatunkowe i t. d. wyróżnia się w druku kursywą, w rę-
kopisie zaś podkreśla się linią pojedynczą. Wyrazy lub znaki wyjątkowego 
znaczenia, mające być wydrukowane czcionkami grubemi, należy podkreślać linią 
podwójną. 

Wszelkie tytuły przy nazwiskach będą stale pomijane. 
12. Autorzy winni zwracać drukarni przysyłane im korekty w możliwie 

krótkim czasie; mają też prawo, w przypadkach wyjątkowych, żądać od dru-
karni przysłania powtórnej korekty. Autorzy zamiejscowi otrzymują tylko jed-
ną korektę. Na ostatniej korekcie autor winien położyć swój podpis oraz 
wyrazić życzenie co do oddzielnych odbitek. 

Cena rocznika w prenumeracie wynosi r s . 4 ; cena każdego pojedyń-
czego zeszytu k o p . 5 0 . 
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